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Największe manewry francuskie
PARYŻ (PAP). Według Informacji prasowych, prezydent de Gaulłe zarządził przeprowadze­

nie w październiku największych od 1939 r. manewrów francuskiej armii lądowej, lotnic­
twa 1 marynarki. W manewrach weźmie udział ponad 100 tys. żołnierzy, lotników 1 maryna­
rzy. Prezydent de Gaulłe przeprowadzi Inspekcję odcinka północnego 5 października, odcinka

śródziemnomorskiego — 11 października 1 centralnej Francji w dniach 14 1 1S tego samego
miesiąca.

Wizyta Pittermanna w ZSRR
MOSKWA (PAP). W drugim dniu wizyty w Związku Ra­

dzieckim, 14 bm. wicekanclerz Austrii, Bruno Pittermann,
odbył spotkanie z pierwszym zastępcą przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR, Aleksiejem Kosyginem. W toku ser­
decznej rozmowy Pittermann i Kosygin omawiali w duchu

wzajemnego zrozumienia problemy interesujące obie strony.

Projekt nowego kodeksu cywilne go
WARSZAWA (PAP). Kolegium Ministerstwa Sprawiedliwości pod przewodnictwem mlnl-

itra Mariana Rybickiego rozpatrzyło opracowany przez komisję kodyfikacyjną projekt ko­
deksu cywilnego.
Jan Rozmaryn, J.

Jest to jeden z

wodawstwa.

WARSZAWA (PAP)
We wtorek 18 września 1962 r. rozpo­

czynają się w Nowym Jorku obrady XVII

sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, na któ­
rą udaje się delegacja polska w następu­
jącym składzie:

Adam Rapacki, minister spraw za­
granicznych, przewodniczący delegacji

Józef Winiewicz, wiceminister spraw
zagranicznych, zastępca przewodniczą­
cego delegacji

Bohdan Lewandowski, ambasador
nadzwyczajny i pełnomocny, stały
przedstawiciel PRL przy ONZ

Prof. Manfred Lachs, ambasador, do­
radca ministra spraw zagranicznych do
spraw prawnych i rozbrojenia.

Zygfryd Wolniak, ambasador nad­
zwyczajny 1 pełnomocny w Ottawie.

Zastępcami delegatów są: dr Mieczysław
Blusztajn, Zofia Dembińska, prof. Tadeusz
Łychowski, Włodzimierz Natorf, Euge­
niusz Wyzner.

Delegacji towarzyszy grupa doradców
i ekspertów.

;W
nym
Armii

kiej w Moskwie

odbyło się spot­
kanie lotników
kosmonautów

A. G. Nikołaje-
waiP.R.Po­
powicza z żoł­
nierzami
nizonu

skiewskiego.
Na zdjęciu: (w
pierwszym rzę­
dzie od lewej)
dowódca Głów­
nego Zarządu

Politycznego
Radzieckiej Ar­
mii i Marynar­
ki Wojennej
generał broni
A. A. Jepiszew,
generał dywizji
N. P. Kamanin

oraz lotnicy-
kosmonauci Ni­
kołajem i Po-

owicz.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

września 1C62 r.

Kraków,
15I16
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Prezydent Ghany Kwame
Nkrumah pozdrawia mani­
festantów, którzy zgroma­
dzili się przed jego rezy­
dencją. Ludność Akry w

ten sposób wyraziła swą
radość z ocalenia prezy­
denta podczas obu zama­
chów.

CAF

Wyniki
z Belgradu

na str. 2

WARSZAWA (PAP)
Środki i drogi, zmierzające

do dalszego umasowienia po­
stępu technicznego, zabezpie­
czenia realizacji uchwał
X Plenum KC PZPR oraz

podsumowanie dyskusji nad
projektami wykonawczymi do
ustawy o prawie wynalaz­
czym były tematem krajowei
narady wynalazczości i racjo­
nalizacji, jaka obradowała w

piątek 14 bm. w siedzibie
NOT.

W naradzie, którą przygoto­
wał Komitet do Spraw Tech­
niki, NOT i CRZZ, wzięło u-

dział ponad 300 racjonalizato­
rów i wynalazców, aktywistów
klubów techniki 1 racjonali­
zacji, działaczy związkowych
1 stowarzyszeń technicznych,
przedstawicieli ogniw admini­
stracji państwowej i gospodar­
czej. Na obrady przybvli:
członek Biura Politycznego KC
PZPR, przewodniczący CRZZ
— Ignacy Loga-Sowiński, kie­
rownik Wydziału Ekonomicz­
nego Komitetu Centralnego
PZPR — Józef Olszewski oraz

ministrowie.

Otwarcia obrad dokonał wi­
ceprzewodniczący CRZZ — Jó­
zef Kulesza. Stwierdził on m.

Dalekopisem » Żywca

i

02142364 zapoiy w Tresnej
(Inf. wł.) 14 września w godzinach popo­

łudniowych teren budowy zapory i zbior­
nika wodnego w Tresnej, w powiecie ży­
wieckim, odwiedzili członkowie Egzekuty­
wy KW PZPR oraz Prezydium Woj. RN.
Przybyli m. in. I Sekretarz KW PZPR tow.

Lucjan Motyka, Sekretarz KW tow. Jerzy
Pękala, przewodniczący Prezydium Woj.
RN tow. J. Nagórzański oraz zastępca
przewodniczącego tow. Chrzanowski.

Goście, w towarzystwie I sekretarza KP
PZPR w Żywcu tow. Barwacza, sekre­
tarza KP tow. Kowalskiego oraz przewod­
niczącego Prezydium PRN tow. Dmuchały
zwiedzili teren budowy, a m. In. sztolnie
orazprzyszłą zaporę. Następnie przedysku-

Dymisja gabinetu Brochado da Rocha

NOWY JORK (PAP). Według doniesień agencji zachodnich
z Brazylii, w piątek rano podał się do dymisji premier Bro­
chado da Rocha wraz z całym swoim gabinetem.

Główną przyczyną ustąpienia rządu brazylijskiego był
spór z Kongresem na temat uprawnień prezydenta Joao
Goularta.

52-Ietni Brochado da Rocha — profesor z Rio Grandę do Sul
1 członek partii socjaldemokratycznej objął funkcję premiera
w pierwszej połowie lipca br.

Inauguracja nowego roku
kulturalno-oświatowego

WARSZAWA (PAP). W przeddzień Inauguracji nowego ro­
ku kulturalno-oświatowego minister kultury i sztuki Tadeusz
Galiński wygłosił przez radio przemówienie, nakreślające
główne zadania i kierunki tej działalności.

W posiedzeniu wzięli udział przewodniczący komisji kodyfikacyjnej prof.
Topiński 1 A. Wolter.
końcowych już etapów prac nad kodyfikacją tej rozległej dziedziny usta-

80 lecie prasowego organu Partii „Proletariat"
WARSZAWA (PAP). W dniu 15 września 1883 r. spod prasy

nielegalnej drukarni w Warszawie wyszedł pierwszy wyda­
ny na ziemiach polskich numer czasopisma „Proletariat”.
Wydawcą była pierwsza w dziejach polskiego ruchu rewo­
lucyjnego partia robotnicza „Proletariat”, której 80-lecle
założenia obchodzone będzie w jesieni br.

Pierwszy numer pisma redagował założyciel partii „Pro­
letariat” Ludwik Waryński wraz z Edmundem Płosklm.

towali oni dezyderaty I wnioski, wysunięte
przez reprezentantów inwestora w osobie
dyr. mgr Jagiełły i wykonawców z Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa
Wodno-Inżynieryjnego.

Jak wynikało z poszczególnych wypo­
wiedzi, budowa olbrzymiej inwestycji
przebiega na ogół zgodnie z harmonogra­
mem (plan roczny wykonano w 75 proc.).
Wykonawcy borykają się jednak z duży­
mi trudnościami kadrowymi. Dla termi­
nowego wykonania planów w roku przy­
szłym, budowniczowie zapory powinni,
ich zdaniem, otrzymać nowy sprzęt w po­
staci ciężarówek, koparek i spychaczy.

Ludność Algieru,
ostatnich dniach sierp­
nia br. swoją zdecydo­
waną postawą za poko­
jem, wpłynęła na zakoń­
czenie kryzysu politycz­
nego w Algierii.

Na zdjęciu: jedna
z masowych manifesta­
cji w Algierze.

CAF

Wokół obrad przedstawicieli
Commonwealthu

LONDYN (PAP). Premier Macmillan przeprowadził w

czwartek szereg prywatnych rozmów z poizczególnymi u-

czestnikami konferencji premierów Commonwealthu, m. in.
z premierami Australii, Kanady 1 Nowej Zelandii oraz z pre­
zydentem Pakistanu Ayub Khanem. Jak pisze „Daily Tele-
graph”, „uważane to jest za dowód, iż polityka rządu bry­
tyjskiego wywołuje alarmująco ciężkie nastroje i że koniecz­
na będzie cała umiejętność perswazji ze strony Macmillana,
aby osiągnąć choćby ograniczony sukces'*.

In., że w roku ub. związki za-

, wodowe, przy współudziale
. stowarzyszeń technicznych,
. organizowały szeroką dys­

kusje nad tezami nowego pra­
wa wynalazczego, w której
wzięło udział ponad 50 tys. ra­
cjonalizatorów i wynalazców.

. Wiele wniosków z tej bogatej
dyskusji zostało uwzględnio­
nych w prawie wynalazczym,
które w sposób możliwie naj­
pełniejszy łączy potrzeby go­
spodarki narodowej z zainte­
resowaniami wynalazców i
racjonalizatorów oraz podno­
si rangę społeczną tego ruchu.

Twórczość techniczna — po­
wiedział J. Kulesza — może
sie pomyślnie rozwijać wtedy,
kiedy wynalazcy 1 racjonaliza­
torowi potrafimy zabezpie­
czyć środki do szybkiego i do­
brego opracowywania projek­
tów. zapewnić terminowe 1
wnikliwe rozpatrywanie po­
mysłów, umożliwić skuteczną
realizację przyjętych do wy­
korzystania wniosków, spo­
wodować rozpowszechnienie
projektów nadających się do
szerokiego zastosowania oraz

dopilnować, aby wynagrodze­
nie twórców, wyliczone w-spo-
sób prawidłowy, bvło termino­
wo wypłacone. Dlatego też
walka z biurokratyzmem, o-

pieszałością, z niedocenianiem
ruchu wynalazczego, z dość
często spotykaną ślamazarnoś-
cią — jest nakazem dla związ­
ków, Samorządu Robotniczego,
stowarzyszeń technicznych 1
administracji.

W ostatnim okresie nastąpi­
ło dalsze pogłębienie współ­
pracy NOT
technicznych ze związkami
zawodowymi,
samym jeszcze lepsze warun­
ki do współpracy na codzleń
robotników z technikami, in­
żynierami i naukowcami.

Referat na temat aktualne­
go stanu wynalazczości 1 ra­
cjonalizacji, głównych kierun­
ków rozwoju techniki i zmian
jakie zawierają projekty
aktów wykonawczych do usta­
wy o prawie wynalazczym wy­
głosił sekretarz Komitetu
spraw Techniki — mgr
deusz Drybek.

i stowarzyszeń

Powstały tym

W KONIŃSKIM
ZAGŁĘBIU WĘGLA

BRUNATNEGO

Kopalnia Pątnów. Ko­
parka produkcji NRD,
D—1120 przy zwałowa­
niu nadkładu na wa­
gony.

«AF — fot. BzyperkO

150-LECIE
SPŁYWU DUNAJCEM

W tym, roku mija 150
lat od rozpoczęcia spły­
wów turystycznych Du­
najcem przez Pieniny.

Na zdjęciu: Na prze­
łomie Dunajca.

CAF — fot. Olszewski

Jak zdołałem stwierdzić na podstawi, szczegółowych badań, auto­
rowi wspomnianej notatki®) chodziło raczej o władze powiatowe, w

związku z czym upoważnił mnie do przeproszenia władz sportowych,
które — przy znanej tychże wrażliwości na krytykę prasową — mogły­
by uznać ów zwrot za wybitną złośliwość pod swoim adresem. O Ile
ml wiadomo korektor, który przechrzclł władze powiatowe na władze

sportowe ze swej strony s Inicjatywą przeproszenia nie wystąpił.
C.b.d .w .10).

PARYSKA
MODA JESIENNA

Kostium podróżny
z beżowego tweedu.
Krótki dwustronny
płaszcz z tego samego
materiału; druga strona

z jasnej włochatej wełny.
CAF

Prezentujemy
nasz dorobek

motoryzacyjny
za granicą. Oto

polskie moto­
cykle na IV

Międzynarodo­
wych Targach
w Brnie.

Rozpoczynajq się
Dni Majdanka

W niedzielę wielki wiec

z udziałem premiera J. Cyrankiewicza
WARSZAWA (PAP)

15 bm. rozpoczynają 61ę pod protektoratem prezesa
Rady Naczelnej ZBoWiD premiera Józefa Cyrankiewi­
cza „Dni Majdanka”, które zbiegają się z 18 rocznicą
wyzwolenia tego jednego z największych hitlerowskich
obozów zagłady przez Armię Radziecką 1 Wojsko Pol­
skie.

Obchody zainauguruje w sobotę uroczysta sesja nauko­
wa Uniwersytetu Lubelskiego. W tym samym dniu odbę­
dzie się w Lublinie walne zebranie sprawozdawczo-wy­
borcze Towarzystwa Opieki nad Majdankiem.

Centralne uroczystości z udziałem premiera J. Cyran­
kiewicza odbędą się w niedzielę na terenie byłego obozu
zagłady w Majdanku.

Po otwarciu ekspozycji mieszczącej się w 11 blokach
więźniarskich i obrazującej zbrodnie faszyzmu, premier
Cyrankiewicz będzie przemawiał na wiecu, który we­
dług przewidywań zgromadzi ponad 40 tys. osób.

Zebrała się znowu1) kupka pytań, skierowanych do mnie,
a łaskawie przez miłych*) kolegów mi przekazanych.
Nie wiem co prawda jaki poczciwi ludziska mają w tym
interes, by ausgerech.net*) ode mnie oczekiwać odpo­
wiedzi, wiem natomiast, że motu proprio*) odpowiedzieć
mi wypada.

Ergo*) ad rem*).

Obywatel ukrywający się pod kryptonimem*) „Donosi­
ciel" informuje, że w numerze czasami poczytnej „Ga­
zety Krakowskiej" z dnia 7 września br. znalazł stwier­
dzenie, iż słabość pracy wielu naszych rad gromadzkich

w dziedzinie finansowej wynika m. in. z tego, że „nie otrzymują
odpowiedniej pomocy ze strony władz sportowych’’1). Szanowny
czytelnik pyta: „Czy rzeczywiście chodzi o władze sportowe?”.

W związku z powyższym pytaniem odpowiadam co poniżej:

•»

marginesie

Na
koniec wątpliwość wyrażona w liście Obywatelki, której

nazwisko ze względu na dobro sprawy przemilczę: „Czy
przypisy do dzieł, prac naukowych i artykułów to rzecz

pożyteczna, czy też nie?”.
Odpowiadam— teraz (po przeczytaniu niniejszego dzieła)

już chyba, Szanowna Obywatelko, wątpliwości nie macie u).
--- --- ----- ReP

Następne pytanie nie dotyczy „Gazety", lecz zupełnie Innej
sprawy. Pyta inny Obywatel — „Ojciec rodziny”11) dla­
czego w okresie, gdy brak jest owoców krajowych ze

względu na kiepski urodzaj — upłynnia się, korzystając
z okazji, stare, „przeterminowane" soki pitne, kompoty itp.

Wiadomo ml o tym, gdyż sam podziwiałem (ze szkodą dla własnego
żołądka) w garmażerii przy ul. Szewskiej solidnie Już „przetermino­
wany” «ok pomidorowy. Należałoby w związku z tym, być może iż),
poinformować, lż w naszych składach aptecznych 1 aptekach znajdują
się duże zapasy witaminy C. Ta ponoć nigdy nie szkodzi; a co waż­
niejsze nie „przetermlnowuje” się!

i) Jak to się wszystko w tyciu powtarzał
•) Z tego powodu 1 paru innych przyczyn.
•) Czyli — można powiedzieć — akurat, jak widnieje to w słowniku

niemiecko-polskim.
<) Porównaj — zbiornica mądrości wielkich, małych 1 żenujących tj,

„Przekrój” nr 909, str. 12 1 23.

»)
•)

’)
’)

Donosiciel.

*) Por. „Gazeta Krakowska” nr. 213 (4442), str. I, pt. „Decentralizacji
trzeba się uczyć”, akapit 2, wiersze 12—13.

10)

11)

‘i)

U)

V. słownik laclńsko-polskl 1 polsko-łaclńskl.
Tamże.

Nie mieszać z synonimem, to zupełnie co Innego.
W nawiasach — dosłowny cytat z tekstu, o którym wspomina Ol>.

Co było do wyjaśnienia.
Nie stwierdzone.
Z francuska — peut etre, z niemiecka — ylelleicht.
Prawda?
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Program

telewizji Kennedy
PONIEDZIAŁEK

Godz. 17.25: Kalejdoskop sporto­
wy. 17.53: „Ludzie i renty” pro­
gram regionalny, transmizje z Lo­
dzi,' 18.20: Kino krótkich filmów,
18.55: „Rozmowy 1 gawędy” trans­
misja z Zakopanego, 16.10; Dzien­
nik telewizyjny, 20.05: „Eureka”—
magazyn pop. -naukowy. jo.35:
Teatr TV: „Ąmfitrlon 33” kome­
dia w 3 aktach Jean GIraudoux.
reż. Adam Hanuszkiev.Ł'z, 22.10:
Ostatnie wiadomości, 22.15: „Melo­
die na dobranoc”.

o stanowisku USA
wobec Kuby

WTOREK

Godz. 18.45: Przygody Wilhelma
Telia — film seryjny, 17.15: Ak­
tualności. 17.45: „Zrobimy to sa­
mi”, program dla dzieci. 18.00: „O
ruchach planet 1 księżyców” —

film popularno-naukowy, 18.10:

„Porozmawiajmy”. 18.35: „Portre­
ty ludzi nieznanych” — reportaż
Tadeusza Kolińskiego. 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.00: Wy­
stęp amerykańskiego kwartetu
,J-a Salle”. 20.35: „Niedobre spot­
kania” — film fabularny prod.
franc., dozwolony od lat IR

WASZYNGTON (PAP)
W czwartek późnym wie- ^USwaszYńzt<

czorem w Waszyngtonie od­
była się konferencja prasowa
prezydenta Kennedy’ego, r~

której poruszył on zagadnie­
nia dotyczące Kuby, doświad­
czeń atomowych, samolotów
szpiegowskich „U-2”, Berlina,
badań kosmicznych
problemy.

Głównym tematem

rencji była sprawa
■Prezydent złożył

czeństwa swego 1 swoich so-

1 inne

ŚRODA

Godz. 10.00: „Niedobre spotka­
nia" — film fab. prod. franc., od
lat 16. 11 .30: ..Przygody Wilhelma
Telia” — film seryjny. 11 .30—18.C0:
Przerwa. -18.00: ,,Klub Myszki Mi­
ki”. 18.55: Kółko i krzyżyk — te­
leturniej. 19.30: Dziennik telewi­
zyjny. 20.00: Wszechnica TV: Po­
dróż w czasie — program z cyklu:
„Jak patrzeć na film”. 20.30: „Ty­
siąc rodzin” program publicysty­
czny. 21 .10: Telewizyjne studio li­
terackie „Meksykanin"__ wido­
wisko wg opowiadania Jack Lon­
dona — w adaptacji Stanisława

Stenypfla — trans, z Łodzi.
Ostatnie wiadomości.

?2.10:

CZWARTEK

Godz. 17.25: Program dla dzieci:
„A co dalej" i „Miś z okienka”.
17.15: Polska Kronika Filmowa.
18.05: Program filmowy. 18.25: Pa­
ganini — program z cyklu: „Syl­
wetki kompozytorów” — transmi­
sja z Poznania. 19.00: Program fil­
mowy. 19.30: Dziennik telewizyj­
ny. 20.00: „Nie tylko dla pań” —

magazyn. 20.35' Teatr Kobra:
„Rer.dez-vous z mordercą” wido­
wisko '

kryminalne Ludomira Le-

guta, reż. Jó?ef Slotwińskl. 21 .35:

„Eksperymenty pedagogiczne”.
22.05: Cstatnle wiadomości.

i

konfe-
Kuby.

. obszerne,
bardzo ostrożnie sformułowa­
na i wyważone oświadczenie,
w którym stwierdził, że w

chwili obecnej „jednostronna
interwencja wojskowa Stanów
Zjednoczonych przeciwko Ku­
bie nie jest potrzebna i by­
łaby nieuzasadniona”. Ken-
••edv powiedział, że dostawy
radzieckiej broni na Kubęnit*
stwarzają poważnej groźby
dla żadnej części półkuli za­
chodniej 1 nie uzasadniają in­
terwencji. Wyraził on ubole­
wanie z powodu nawoływania
w USA do tego rodzaju kro­
ków i wezwał społeczeństwo
do zachowania zimnej krwi i
spokoju. Sprecyzował on jed­
nak okoliczności, w których
'itany Zjednoczone nie zawa­
hałyby się przed interwencją,
oświadczając: „Jeżeli w ja­
kimkolwiek momencie roz­
budowa sił komunistycznych
na Kubie zagrozi lub naruszy
w jaki bądź sposób nasze bez­
pieczeństwo, włączając w to

naszą bazę w Guantanamo...
lub jeśli Kuba stanie się du­
żą agresywną bazą wojskową
Związku Radzieckiego, wów­
czas Stany Zjednoczone u-

czynią wszystko co jest ko­
nieczne dla ochrony bezple-

Waszyngtoński korespondent
PAP, red. H. Zwiren pisze, że
sformułowanie to miało przede

pa wszystkim osłabić zarzuty, że ad­
ministracja zaniedbuje interesy
bezpieczeństwa Stanów Zjedno­
czonych.

Kennedy stwierdził dalej, że Sta­
ny Zjednoczone zwiększą kontro­
lę Morza Karaibskiego.

W związku z tym krytykował
„niektórych przyjaciół z NATO”,
za to, że „statki tych krajów są

zaangażowane w handlu z Kubą”
(idzie w szczególności o statki

brytyjskie — przyp. red-) . Ken­
nedy dodał, iż USA będą konty­
nuować współpracę z przywódca­
mi uchodźców kubańskich.

Omawiając problem berliński,
prezydent oświadczył, że USA bę­
dą dotrzymywały swych zobowią­
zań Już dawno podjętych w tej
kwestii.

Kennedy poinformował, że no­
wa seria eksplozji jądrowych w

przestrzeni kosmicznej przepro­
wadzona będzie na niższej wy­
sokości niż pierwsze tego rodzaju
doświadczenie.

Prezydent poruszył następnie
sprawę samolotów „U-2” oświad­
czając, że USA nie zamierzają
sprzedawać więcej tego typu sa­
molotów sojusznikom, ani wyda­
wać na nie licencji eksporto­
wych. Odpowiadając na pytania
dotyczące zestrzelenia nad tery­
torium ChRL samolotu „U-2” na­
leżącego do kliki czangkaiszekow-
skiej, prezydent oświadczył, że

Talwan Jest Jedynym krajem,
któremu sprzedano samoloty.

ISLA DE TURIGUANO — KUBAŃSKI PGR
W dawnej posiadłości syna Batisty w prowincji Camaguey pow­
stało w roku 1961 państwowe gospodarstwo hodowli bydła. Gospo­
darka ta obejmuje obszar 17.500 ha. Hodowla nastawiona jest głó­
wnie na reprodukcję i sprzedaż bydła i trzody chlewnej dla in­
nych ferm w całym kraju, tylko 10 proc, pogłowia przeznaczono
na mięso. Na zdjęciu: W tropikalnym klimacie inaczej buduje
się chlewnie. CAF — fot. H. Grzęda

Z okazji otwarcia tunelu pod Mont Blanc

PARYŻ (PAP)
Uroczyste otwarcie tunelu

pod Mont-Blanc łączącego
Francję z Włochami ma być
w sobotę 15 bm. okazją do
rozmów politycznych między
premierem Pompidou i mini-

Dziennik »Unen«

Wyniki finałów

KOBIETY

Pięciobój
1. Bystrowa (ZSRR)
2. Guenard (Francja)
3. Hoffmann (Niemcy)

400 m kobiet
Itkina (ZSRR)
wyrównała rekord
Grievson (Anglia)
Van der.Zwaard (Hol) 54,4

Skok wzwyż
Balas (Rumunia)
Gere (Jugosławia)
Knowles (Anglia)
Bieda (Polska)

Oszczep
Ozolina (ZSRR)
Diaconescu (Rum.)
Szastitko (ZSRR)

4835
4735
4667

53,4
świata

53,9

183
176
173
164

Red. R. Malinewsłu telefoniile z Belgradu

Sosgórnik zdobył
trzeci medal dla Polski

MĘŻCZYŹNI:
400 m:

Brithgwell (Anglia)
Kinder (Niemcy)
Reske (Niemcy)
Batleńskl (Polska)

400 m ppł.:
1. Morale (Włochy)
2. Neumann (Niemcy)
3. Janz (Niemcy)

skok w dal:
1. Ter Owanesjan (ZSRR)
2. Stenlus (Finlandia)
3. Eskola (Finlandia)
5. Gawron (Polska)

kula:
Variu (Węgry)
Lipsnis (ZSRR)
Sosgórnik (Polska)
Komar (Polska)

45,9
46,1
46.4
47.4

49.2
50.3
50,5

8,19
7,85
7,85
7,73

19,02
18,38
18,20
18,00

PIĄTEK

Godz. 17.30: Felieton kulturalny
— transmisja z Krakowa. 17.45:

Program tygodnia. 18.20: Aktual­
ności. 18.55: Wszechnica TV: „Ile
księżyców ma Ziemia” program z

cyklu: „W pracowniach polskich
uczonych”, transmisja z Krakowa.
19.30: Dziennik telewizyjny. 20.00:
25 minut z Agnieszką Kossakow­
ską — program rozrywkowy.

20.15: Telewizyjny magazyn woj­
skowy. 20.50: Teatr TV: „Wypra­
wa prof. Tarantogi” widowisko

. fantastyczne Stanisława Lema, —

reż. Antoni Slociński. Reż. TV:

Ryszard Narnert, opracowanie
muzyczne: Tadeusz Kański, sce­
nografia Wiesław Lange. 22.00:
Ostatnie wiadomości. 22 .05: Pro­
gram filmowy. 22 .30: „Mistrzo­
stwa świata w podnoszeniu cię­
żarów”
tu.

— transmisja z Budapesz-

SOBOTA ,

10.00: „Dama pikową”Godz.
film fab., prod. radzleefclej. 11.40:
Film seryjny. 12.00—17.20: Przer­
wa. 17.20: Publicystyka kultural­
na. 17.45: Film z serii: „Opo­
wieść znad rzeki”. 18.00: Program
dla dzieci starszych „Legendy
warszawskie'
tażowe z

Kronika Filmowa. 18.53: Występ
skrzypka
Wajmana. 19.30: Dziennik telewi­
zyjny. 20.03: „Oficyna Pegaza” —

reportaż Andrzej Drawlcza. 29.35:
„Dama Pikowa” film fab., prod.
radź., dozwolony od lat 12. 22.15:
Ostatnie wiadomości. 22.20: „Kar­
nawał w Cantaura” — program
rozrywkowy.

starszych
— widowisko repor-

Wllanowa. 18.45: Polska

radzieckiego Michała

„ALPHA 66”

NRF zamierza zakazać

przewozu towarów
na Kubę

BONN (PAP)
Jak podaje dziennik „Deutsche

Zeitung”, rząd NRF zamierza wy­
dać zakaz przewozu zachodnio-
nlemieckiml statkami handlowy­
mi wszelkich towarów przezna­
czonych d>a Kuby. Rząd bońsk!
— pisze dziennik — chce tym sa.

mym zamanifestować swe całko­
wite popąrciei dla antykubańskiej
polityki USA.

0
B ■1 f

D.Tumur-Oczira

akt oskarżenia

przeciwko H. Rawnerowi
Prokuratura Wojewódzka w

Krakowie sporządziła nowy akt
oskarżenia przeciwko Henrykowi
Rawnerowl pięciokrotnie oskarża­
jąc go o to, że w latach 1959-60,
powołując się na swoje wpływy
wśród pracowników miejscowych
organów wymiaru sprawiedliwoś­
ci, podjął się pośrednictwa w za­
łatwianiu, przy ich pomocy, spraw
zwalniania z aresztu poszczegól­
nych osób, przyjmując za to po­
ważne kwoty pieniężne od kliku
do kilkudziesięciu tysięcy złotych.

W szerokim, kilkunastostronico-! byla Bię uroczystość
wym uzasadnieniu akt oskarżenia sztandaru przechodniego Zarządu
omawia poszczególne czyny, któ- Głównego Związku Zawodowego
rych dopuści! się oskarżony. | Hutników .za najlepsza wyniki

Jak wiadomo, w kwietniu br. pracy w II kwartale br.
H. Rawner wyrokiem Sądu Woje-1 - W uroczystości wziął m. In. u-

wódzklego w Krakowie za po- dział: pełnomocnik rządu do spraw
dobne przestępstwa został skaza-. surowców wtórnych inż. I. Borej-
ny na 6 lat więzienia, (ż) ł da. (aplo)

Kryptonim „Alpha 66’’ jest tyl­
ko jednym z wielu, pod którymi
prowadzone są podjazdowe akcie
przeciwko rewolucyjnej Kubie. Tym
razem pod tym kryptonimem kry-
je sie grupa rzekomych „patriotów
kubańskich’’. O jakich patriotów
kubańskich chodzi, wiadomo już od
dawna. Używano ich już wielokrot­
nie do różnych akcji, skierowanych
przeciwko Kubie, obiecując wza-
mian przywrócenie porządków z

czasów dyktatury Batisty. Ostatnio
grupa „Alpha 66’’ dokonała pirac­
kiego rejsu do wybrzeży Kuby,
gdzie ostrzelano stojące w porcie
Caibarien statki, w tym także an­
gielski. Prowokacji tej towarzyszy­
ły zresztą bojowe oświadczenia po­
lityków amerykańskich, w tum

także prezydenta Kennedy, który
zwrócił sie do kongresu o zezwole­
nie na powołanie pod broń rezerwi­
stów w wypadku, gdy uzna to za

konieczne, wyraźnie wskazując, że
chodzić tu może o wydarzenia zwią­
zane z Kubą. A zatem ruszono ~e

zmasowanym atakiem przeciwko
Kubie.

Co jest
tężnych
przeciwko
gument, że Kuba stanowi groźbę a-

gresji przeciwko kontynentowi A-
merykl, brzmi nieprawdopodobnie.
Faktycznie Stanom Zjednoczonym
chodzi o uratowanie prestiżu wobec
krajów Ameryki Łacińskiej, d wo­
bec innych kontynentów także. Bo
jakże, próbowały USA zastosować
wobec Kuby wszelkie środki na­
cisku. Od obcinania i ostatecznie
zupełniego wstrzymania importu
cukru z Kuby — po totalną blokadę
gospodarcza. Łącznie nawet z zaka­
zem sprzedawania Kubie lekarstw.
Dotychczas takie środki nacisku,
poparte czasem zbrojną demonstra­
cją, wystarczały wobec krajów, tak­
że większych od Kuby. Ta jednak
nie ugięła się.

powodem tego ataku po­
stanów Zjednoczonych
niewielkiej Kubie? Ar-

Partia — czytamy dalej w

artykule — podjęła wielką
pracę, zmierzającą do zdecy­
dowanego wykorzenienia o-

płakanych następstw kultu
jednostki. Jednakże Tumur-
Oczir wykorzystywał tę wal­
kę do własnych karierowi-

UŁAN BATOR (PAP)
Organ KC Mongolskiej Par­

tii Ludowo - Rewolucyjnej
dziennik „Unen” zamieścił w

czwartek artykuł wstępny, o-

mawlający uchwały III Ple­
num Komitetu Centralnego
partii, które usunęło ze skła­
du Biura Politycznego D. Tli- czowskich celów, do dezawuo-
mur — Cczira. wania kierownictwa partyi-

Żródlcm siły partii -—

. pisze nego. .

dSjlęijiiik — jęst", jej_ jedńość
ideowo-organizacyjna. Do za­
dań partii należy nieprzejed­
nana walka z wszelkimi, ten­
dencjami osłabiającymi jej

jedność.- Potwierdza to prze­
bieg. III Plenum KC MPLR,
które zdecydowanie potępiło
antypartyjną działalność D.
Tumur-Óczira.

Zdobyli
sztandar prz

(Inf. wł.) Wczoraj w Rejonowej
Zbiornicy Złomu w Krakowie od-

wręczenla

strem spraw zagranicznych
Couve de Murviliem z jed­
nej strony, a szefem rządu
włoskiego Fanfanim z drugiej.
Terenem spotkania będzie
Turyn.

Według krążących w Paryżu ku­
luarowych pogłosek, tematem wy­
miany poglądów ma być — jak
donosi paryski korespondent PAP
Jan Gerhard — szereg spraw od­
noszących się do wznowienia dy­
skusji w kwestii „europejskiej
unii politycznej” w świetle ostat­
niej podróży de Gaulle’a do Nie­
miec zachodnich. Rozgłos nadany
przemówieniu szefa państwa fran­
cuskiego w NRF oraz propozycje
„organicznej współpracy” armii
obu krajów, Jak również bilate­
ralnej unii, tj. osi Bonn—Paryż,
zawarte w wystąpieniach de Gaul-
le’a, wywołały niepokój we Wło­
szech. Wiadomo, że ton prasy
rzymskiej był podczas podróży de
Gaulle’a niechętny, a chwilami
wręcz wrogi. Pompidou 1 Couve
de Miirvllle będą więc mieli prze­
de wszystkim zadanie uspokojenia
przywódców włoskich co do in­
tencji Pałacu Elizejskiego 1 uzy­
skanie ich akcesu do unii polity­
cznej w ujęciu Paryża. Obecność
Adenauera na dorocznych waka­
cjach w Cadenabbii dodaje roz­
mowom turyńsklm aktualności
Obserwatorom paryskim nasuwa

się pytanie, czy komentarze wy­
słanników de Gaullela zbiegać się
będą Istotnie z tymi, jakie na

temat zbliżenia bońsko-francu-
skiego roztoczy przed Fanfanim

Stary kanclerz federalny.

sa-

te

sa-

Oświadczenie rządu ChRL

w sprawie „U-2”
PEKIN (PAP)

Rząd ChRL ogłosił w piątek 0-
świadczenie w związku z naru­
szeniem chińskiego obszaru po­
wietrznego przez zwiadowczy
niolot „U-2”.

Oświadczenie przypomina,
9 września czangkaiszekowski
molot „U-2” produkcji amery­
kańskiej wtargnął do obszaru

powietrznego Chin nad wschod­
nią częścią kraju w celach Szpie­
gowskich 1 został strącony przez
siły powietrzne armii chińskiej.

Naruszenie obszaru powietrzne­
go ChRL — dodaje deklaracja —

jest aktem agresji Imperializmu
amerykańskiego przeciwko Chi­
nom 1 poważną prowokacją Impe­
rializmu USA przeciw pokojowi na

Dalekim Wschodzie 1 na całym
śwlecie. Sprowokowanie tego incy­
dentu stanowi część przygotowań
wojennych prowadzonych przez
USA w Azji 1 na całym śwlecie.

rozmowie z Kennedym,,
trwała 5 kwadransów, Er-

oświadczył, że w jej toku

przylał Erharda
WASZYNGTON (PAP)

W piątek prezydent Kennedy
przyjął przebywającego w USA
ministra gospodarki NRF, Erhar­
da.

Po
która
bard
poruszone zostały liczne proble­
my z zakresu dwustronnych sto­
sunków amerykańsko - niemiec­
kich, zagadnienia Integracji euro­
pejskiej, sprawy obrony, kwestie

pomocy dla krajów słabo roz­
winiętych oraz sprawy związane
z posiedzeniem Banku Świato­
wego i Międzynarodowego Fun­
duszu Walutowego, na któro Er­
hard przybył do USA.

1.
2.
3.
4.

50 lcm:
1. Pamich (Włochy)
2. Paniczkin (ZSRR)
3. Thompson (Anglia)

4:18.46,6
4:24.35,6
4:29.00,2

Dziś w Belgradzie
W sobotę w czwartym dniu

mistrzostw lekkoatletycznych
Europy w Belgradzie odbędą się
finały: tyczki, 800 m i 5000 tu

mężczyzn oraz 200 m, oszczep i

dysk kobiet.

Eliminacje 1 półfinały: mężczy­
źni: skok wzwyż, młot, 200
4x400 m, 110 ppl; kobiety: 80

ppł, 800 m, 4x100 m.

Telewizja nada sprawozdanie
godz. 16.30 do 19.40 a radio o godz.
16.15 i o godz. 18.20 w programie
I.

m,
m

od

Trzeci dzień VII Lekkoa-
■tletycznych mistrzostw w Eel-

gradzie upłynął pod znakiem
sukcesów i porażek Polaków.
Nie liczyliśmy na jakieś me­
dale czy dobre miejsca w fi­
nałach naszych reprezentan­
tów, ale prawdę mówiąc spo­
dziewaliśmy się raczej przy­
jemnych niespodzianek niż
rozczarowań.

Zawód sprawili przede
wszystkim biegacze, którzy na

dystansie 3 km z przeszkoda­
mi zawiedli całkowicie. Naj-
pierw Krzyszkowiak, aktual­
ny rekordzista świata nie po­
trafił uporać się z rywalami.
Biegł ciągle w tyle na drugim
torze. Na 200 metrów przed
metą był jeszcze na trzeciej
pozycji, ale na ostatniej pro­
stej dał się zaskoczyć i wy­
przedzić przeciwnikom. Polak

zajął ostatecznie piąte miejsce,
które nie daje prawa startu
w finale. W drugim przedbie-
gu Motyl nie odegrał żadnej
roli i zdobył siódme miejsce.
Chromik rozpoczął z wielkim
animuszem, prowadził nawet

przez dwa okrążenia ale w

końcu brakło mu sił. Podzie­
lił los dwu swoich kolegów.

Przed południem w elimi­
nacjach walczyła Krzesińska.
Rezultatem 6,13 zajęła dzie­
wiąte miejsce i zakwalifiko­
wała się do finału.

Wszyscy trzej oszczepnicy
polscy staną do walki finało­
wej.. Machowina był najlep­
szy z Polaków i uzyskał 77.60.
Załął on czwarte miejsce i

wyprzedził Sidłę który upla­
sował się na siódmej pozycji
i wyprzedził Nikiciuka, który
zajął 11 miejsce.

Dobrze spisali się
również polscy sprinterzy w

eliminacjach na 200 m. Foik
i Zieliński zajęli pierwsze

miejsca w swoich przedbie-
gach i zakwalifikowali się do
półfinału. Zawiódł w pewnym
sensie Karp, przybiegł do me­
ty ostatni.

Wielki sukces zanotowały
polskie sprinterki w — nina-
cjach na 80 m przez płotki.
Piątkowska i Ciepła pokonały
swoje rywalki i pierwsze
przerwały taśmę w bardzo do­
brych czasach. Trzecie Polka
Krzyżańska również zakwali­
fikowała się do półfinału.

W finałowych walkach w

skokach wzwyż kobiet krako­
wianka Bieda-Jóżwiakowska
nie miała najlepszego dnia i

uzyskała tylko 164 cm.

W chwili, kiedy nadaję te
słowa ogłaszają właśnie przez
głośniki wyniki rzutu kulą.
Pierwszy Variu Węgry — wy­
nik 19,02. 2. Lipnis ZSRR —

18,38, 3. Sosgórnik Polska —

18,28. A więc Polak nie za­
wiódł. Zdobył dla naszych
barw brązowy medal. 4. znów
Polak Komar — 18.00. Brawo
biało-czerwoni.

To są radosne, przyjemne
niespodzianki, które wprawia­
ją nas tu w Belgradzie w do­
bry nastrój. Wszyscy wierzy­
my, że w sobotę i w niedzielę
Polacy pokażą jeszcze swoje
walory. Aczkolwiek nikt już
nie oczekuje, że zdołamy po­
wtórzyć sukces ze Sztokholmu.

RYSZARD -MALINOWSKI
*

Końcówka wczorajszego dnia

była pomyślna dla Polaków. Ba­
ran żaki- alifikował się do fina­
łów na 1560 m, wygrywając swój
przedbieg, Sobotta wygrała pół­
finał na 200 m w dobrym czasie
23,8, sztafeta mężczyzn 4X100 m,
chociaż zajęła w półfinale trze­
cie miejsce — weszła do finału
z czasem lepszym od rekordu
Polski 39,9 sek.

Wisła gości
Górnika

Znaleźli się przyjaciele narodu
kubańskiego na świecie, którzy po­
starali się o zbyt produktów ziemi
kubańskiej i pospieszyli z dostawa­
mi potrzebnych artykułów, maszyn
i urządzeń. Łącznie z bronią, która
Kubie stała się z czasem potrzebna
do obrony, im groźby stały się bar­
dziej bezpośrednie. Blokada została
przełamana. Kuba prosperuje i u-

macnia zdobycze rewolucji. I to do­
piero stanowi dla Stanów Zjedno­
czonych istotne niebezpieczeństwo.
Nie broń, która służyć może tylko
do obrony, ale duch rewolucji, któ­
ry staje się dla potęgi amerykań­
skiej na zachodniej półkuli coraz

bezpleczeństwom, a będzie dowodem
dobrej woli. Kuba na pewno woli
handlować, zamiast walczyć.

MIJA DOBRE WRAŻENIE

Bodaj nie ulega wątpliwości:
sympatia, a nawet gorąca miłość dla
Niemieckiej Republiki Federalnej w

Waszyngtonie, zdaje się przemijać
z wiatrem. Nie ulega chyba wątpli­
wości. że tym wiatrem z tytułu zna­
nej powieści, stała się dla stosun­
ków Waszyngton — Bonn wizyta
prezydenta de Gaulle’a u Adenaue-
ra. I to na pewno nie zaczęła proce­
su, który ujawnia się w opinii ame-

bardziej niebezpieczny. Grozi prze­
łamaniem nieograniczonej samowła-
dzy nad południowym kontynentem.

Jest zawarta w Karcie Narodów
Zjednoczonych zasada poszanowania
niepodległości innych krajów. Jest
mowa o nieingerencji w sprawy in­
nego narodu. To samo stanowi treść
polityki współistnienia, która za

niezłomną podstawę przyjął Zwią­
zek Radziecki. Ta polityka podykto­
wała Związkowi Radzieckiemu ko­
nieczność zwrócenia uwagi ną nie­
bezpieczne cechy antykubańskich
akcji Stanów Zjednoczonych. Rada
— zawarta w oświadczeniu ogłoszo­
nym, przez TASS — jest, całkiem
prosta: zamiast starać się o wzmo­
żenie napięcia, lepiej nawiązać sto­
sunki dyplomatyczne i handlowe z

Kubą. To położy kres wszelkim nie-

rykańsklej, ale wyprowadziła go na

powierzchnię.
Sprzeczności między USA a NRF

istniały cd dawna. Z dozą dużej do­
brej woli ze strony Waszyngtonu,
łagodzono je, ustępując aż nazbyt
często Adenauerowl ze szkodą dla
międzynarodowych rokowań i po­
zycji w nich Stanów Zjednoczo­
nych. A tymczasem Bonn? Wizyta
de Gaulle’a dała dowody, że Ade-
nauer gotów jest odseparować się z

prezydentem Francji, udzielić po­
parcia dla jego mocarstwowych
koncepcji, przeciwko wyraźnej linii
Waszyngtonu. Po raz pierwszy Ade-
nmier wyraźnie pokazał rogi. Jeśli
tylko nie dostanę od was tego, cze­
go będę chciał, zdobędziemy to

własnymi, siłami z p-zyjadelem naj­
świeższej daty, de Gaullem. Rzecz

znamienna, takie same rogi pokazu­
je Amerykanom de Gaulle, ze swej
strony szantażując sojuszników
przyjacielem, Adenauerem.

Takie to posłowie należało by się
zakończonej w ub. niedzielę wlzycleC
prezydenta Francji w NFR. Po­
twierdza je raport odchodzącego z
USA ambasadora Grewe. ,,W USA
są określone koła — relacjonuje —

a przede wszystkim wśród inteli­
gencji oraz na wybrzeżu wschodnim,
które zajmuja negatywne stano­
wisko wobec NRF". Te koła „inte­
ligencji" i „z wybrzeża wschodnie­
go" — rozszyfroumje „Dle Welt” —

to właśnie najbliżsi doradcy prezy­
denta Kennedy.

GODZINA ZMIERZCHU

Niewesołe komentarze towarzy­
szą odbywającej się w Londynie
konferencji premierów państw, na­
leżących do brytyjskiego Common-
wealthu. Relacjonuje Reuter: „Przez
cały dzień premier Macmillan z nie­
ruchomą, szarą twa.rza słuchał prze­
mówień premierów Kanady, Indii,
Nowej Zelandii i przedstawiciela
Ghany, którzy w sposób mniej lub
bardziej gwałtowny atakowali kon­
cepcje przystąpienia W. Brytanii do
Wspólnego Rynku”.

Ton krytyki gwałtowny, jej treść
da się sprowadzić do konkluzji:
wystawienie na szwank interesów
krajów Wspólnoty, będzie począt­
kiem jej końca. Dla W. Brytanii
włączenie się do Wspólnego Rynku
nie przyniesie oczekiwanych ko­
rzyści gospodarczych, a musi spo­
wodować zależność polityczną. Od
kogo? Między innymi od wczorai-
szeao wroga: Niemieckiej Republiki
Federalnej i wiecznego rywala na

'

kontynencie europejskim, Francji.
W Londynie staje się coraz bar­

dzie] jasne: dla dumnego niegdyś
Imperium, nadeszła godzina zmierz­
chu.

JAN PELCZARSKI

miirs-r uw;

Mistrzostwa lekkoatletyczne Eu­
ropy w Belgradzie przyćmiły na­
wet rozgrywki piłki nożnej. Tak
będzie do niedzieli. Dwa bardzo a-

trakcyjne spotkania krakowskie
z pewnością znowu przywrócą
blask piłce nożnej.

Na stadionie Wisły w niedzielę
o 'gfidz.' 11.30 Wystąpi niepokona­
na w tegorocznych rozgrywkach
drużyna Górnika Zabrze w spot­
kaniu z gospodarzami. Wisła znaj­
duje się na 12 pozycji, a górnicy
naturalnie są leaderami. Teoria
1 umiejętności przemawiają za

zabrzanaml, nie zapominajmy je­
dnak, że w ubiegłym sezonie wła­
śnie Wisła zatrzymała triumfal­
ny pochód ówczesnego mistrza
Polski. Górnicy dotychczas w 5

spotkaniach strzelili 18 bramek!

Wysoka przeciętna. Czy żelazna

defensywa krakowian wytrzyma
napór napastników Górnika z

Pohlem na czele?

Z pozostałych spotkań bardzo

zacięty pojedynek stoczą cliyba w

Warszawie Legia z mistrzem Pol­
ski Polonią Bytom. Pozostałe me­
cze: Zagłębie — Lechia, ŁKS —

Arkonia, Pogoń — Gwardia, Ruch
— Lech 1 Stal Rzeszów — Odra.

W II lidze — druga atrakcja
krakowska: Garbarnia — Szom­
bierki. Gdyby nie fatalne dwa

potknięcia „garbarzy” — byłoby
to spotkanie niepokonanych dru-

żyn. Aktualnie — Szombierki są
leaderem bez straty punktu, a

Garbarnia zajmuje piątą lokatę
mając o cztery punkty mniej od
Szombierek. Spotkanie zostanie

rozegrane w niedzielę na stadio­
nie Cracovil o godz. 16.30. Craco-

yia wreszcie zaczęła wygrywać,
może z Gliwic przywiezie chociaż

jeden punkt. Wawel gra w Kato­
wicach z benlaminklem Dąbem,
który pokonał u siebie Cracoylę.
Pozostałe spotkania: Krosno —

Polonia Gdańsk, Stal Mielec —

Slavla, Raków — Polonia Byd­
goszcz, Unia Racibórz — Bałtyk,
Śląsk Wrocław — Start. (P)

I
V

■

Regaty kajakowe
Kolejowy Klub Wodny —

organizuje ogólnopolskie
M

regaty
kajakowe na-Wiśle. Spodziewany
jest udział ponad 800 zawodni­
ków z całej Polski. Zawody od­
będą się na dystansach od 800
m do 10 km w konkurencji se-

, nlorów 1 juniorów. Dla uatrak­
cyjnienia imprezy organizatorzy
postanowili w biegach długich
wprowadzać nawroty by widocz­
ność była lepsza.

Zawody są organizowane z o-

kązjl „Dnia Kolelarza". Dziś po­
czątek godz. 14 .30 a w niedzielę
o godz. 10. Dojazd do n*Zr’Stańl
KKW — 29 ul. Księcia Józefa 24a

tramwajami nr 8, 21, 2, 1.

Turniej krakowskich

koszykarek
W drugim dniu turnieju koszy­

kówki kobiet rozgrywanego W
hall Wisły ponowne rwycięstwa
odniosły rezerwy ligowych dru­
żyn Wisły 1 Wawelu. Wisła
pokonała AZS Kraków
(25:16). Nalwlęcej punktów
Wisły zdobyły Michalik IB 1 Sa­
la 11;

Sędziowali
warz.

Wawel Ib
88:43 (30:18).
dla Wawelu
1 Nowak 16; dla Korony
pryk’ 14. Sędziowali pp. Pacuła 1

Dąbrowski.
Dziś o godz. 17 dokończenie tur­

nieju, atrakcyjnie zapowiada się
spotkanie, rezerw Wisły 1 Wawe­
lu. (P)

ib
89:39

dla

dla AZS — Pauli 11.
pp. Paszucha 1 Sta-

wygrał ■ Koroną
Najwięcej punktów
uzyskały Cygal 22

Czu-

W dniu 14 września zmarł tragiczną śmiercią

tow. mgr Inż. Jerzy Sztark
I Sekretarz Komitetu Uczelnianego PZPR Politechniki
Krakowskiej, b. działacz OM TUR i ZMP, starszy

asystent Katedry Budownictwa Przemysłowego.
W Zmarłym utraciliśmy uzdolnionego architekta

i pedagoga, człowieka ofiarnie podejmującego obo­
wiązki społeczne, utraciliśmy Towarzysza.

Cześć Jego pamięci!
KOMITET WOJEWÓDZKI I KRAKOWSKI KOMITET

MIEJSKI PZPR

W dniu 14 września Y962 roku zmarł tragicznie w Kra­
kowie, przeżywszy lat 32, nieodżałowanej pamięci

mgr inż. arch.

starszy asystent Katedry Projektowania Budynków
Przemysłowych Wydziału Architektury Politechniki

Krakowskiej.
Zmarły był utalentowanym architektem, wybijają­

cym się dydaktykiem, wybitnie zapowiadającym się
naukowcem oraz działaczem organizacji młodzieżo­
wych i politycznych.

Uczelnia traci w Nim niestrudzonego pracownika,
oddanego całym sercem i umysłem wszystkim jej
sprawom.

Pogrzeb odbędzie się na Cmentarzu Rakowickim,
w poniedziałek, dnia 17 września br., o godzinie 11.00.

REKTOR I SENAT
POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ

W dniu 14 września 1962 roku zginął tragicznie w Kra­
kowie w wypadku samochodowym, przeżywszy lat 32

mgr inż. arch. Jerzy Sztark
starszy asystent Katedry Projektowania Budynków
Przemysłowych Wydziału Architektury Politechniki

Krakowskiej.
Pogrzeb odbędzie się dnia 17 września 1962 r., o go­

dzinie 11 na cmentarzu Rakowickim.
W Zmarłym tracimy serdecznego kolegę, niestrudzo­

nego pracownika naukowego, dobrego dydaktyka 1 o-

piekuna młodzieży.
DZIEKAN I RADA WYDZIAŁU ARCHITEKTURY

POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ

W dniu 14 września 1962 roku zmarł traglczpie w Kra­
kowie, przeżywszy lat 32,

mgr. inż. arch. Jerzy Sztark
starszy asystent Katedry Projektowania Budynków
Przemysłowych Wydziału Architektury Politechniki

Krakowskiej.
Zmarły był zdolnym architektem, laureatem wielu

konkursów, bardzo dobrym dydaktykiem, świetnie za­
powiadającym się naukowcem oraz niezastąpionym
kolegą.

Zespół Katedry traci w Zmarłym bardzo ofiarnego
pracownika 1 oddanego przyjaciela.

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu Rakowickim
w dniu 17 września 1962 r., o godz. 11.

KATEDRA PROJEKTOWANIA
BUDYNKÓW PRZEMYSŁOWYCH

Dnia 14 września 1962 roku zmarł tragicznie w Kra­
kowie, w wieku lat 32, nieodżałowanej pamięci

tow. mgr Inż. arch. Jerzy Sztark
starszy asystent Katedry Projektowania Budynków
Przemysłowych Wydziału Architektury Politechniki
Krakowskiej, wieloletni aktywista organizacji mło­

dzieżowych 1 politycznych.
POP traci w nim utalentowanego działacza 1 orga­

nizatora. Pogrzeb odbędzie się dnia 17 września, o go­
dzinie 11.00, na cmentarzu Rakowickim.

KOMITET UCZELNIANY POP
POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ
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ZBIÓR CHMIELU

Zbiór chmielu na planta­
cjach spółdzielni produk­
cyjnej Lany (pow. pułtu­
ski).

CAF - fot. Uchymiak

TEN MA
DÓBR
D

— przyp. red.) !
im. jak wielkim
— wciąż jeszcze

że wielu Francu-

yrektor — przedmiot wybrednych i niewybrednych
dowcipów. Dyrektor wszystko może, załatwi. On
ma „dobrze”. Niech będzie — powiadamy dzisiaj.
Ale trzeba się zapoznać również z tą mniej
dowcipną stroną medalu jego pracy. Nie jestem
ryzykantem, ale zaryzykuję twierdzenie, że prze­

ciętnie wszyscy dyrektorzy naszego kraju pracują 12 godzin
na dobę. Pracują dlatego o 50 proc, ustawowego czasu pra­
cy dłużej, ponieważ system odpowiedzialności jednoosobo­
wej zmusza ich do ciągłych kontroli podległego zakładu,
do podpisywania pism, które mogą być podpisywane przez
urzędników niższych szczebli, do uczestniczenia w n'radach,
które mogą się obejść bez dyrektorów. A dyrektorzy po­
winni mieć czas na pracę koncepcyjną, na to „wymy­
ślanie” najlepszych rozwiązań organizacyjnych produkcji.

Zagadnięci przez nas dyrektorzy kilku krakowskich przed­
siębiorstw z właściwym im taktem nie zaliczyli prac spo­
łecznych, jako zajęć produkcyjnych. Chociaż dobrze wiado­
mo, że te stanowiska społeczne (i zajęcia, zajęcia...) objęli
oni właśnie na skutek zajmowania dyrektorskiego stolca.

A oto skrótowy przegląd niektórych tylko zajęć dyrekto­
rów poważnych przedsiębiorstw miasta Krakowa:

czyć swoje serce. Jest po za­
wale. Pracował 14 godzin na

dobę, a jak stanęły tramwa­
je — natychmiast telefon, wy­
jazd awaryjny, organizacja
pomocy technicznej. Dowód

gorliwości, ale i również bra­
ku organizacyjnego rozpraco­
wania tych spraw. Dobrze —

ale odpowiedzialność jest je­
dnoosobowa — prawda?

Dyrektor olbrzymiego
przedsiębiorstwa komu­
nalnego w Krakowie.

Człowiek o posiwiałych skro­
niach, postura krępa. Spoty­
kam go w drzwiach biura,
jest godzina 18.20. Pytam jak
się czuje, o której godzinie
zaczął pracę i co teraz będzie
robił. Pracuje od godziny 6.30,
czuje się źle i za godzinę wła­
śnie wyjeżdża do Krynicy ie-

Zastępca dyrektora do spraw
inwestycji Huty im. Leni­
na, inż. Kazimierz Kunz.

Twierdzi, że główną przyczy­
ną „rozciągania” czasu pracy
dyrektorów jest unikanie je­
dnoznacznych decyzji. „Wła­
dza w sprawach zarządzania
przemysłem — leży na ulicy”.
To paradoksalne stwierdzenie
odbija stan, gdzie każdy kie­
rownik „niżej położonej” pla­
cówki podnosi głowę do góry
i pyta: co mam robić? Sam
nie chce podjąć decyzji, do
której zobowiązany jest przez
kierowanie pracą grupy lu­
dzi. W ten sposób na szcze­
blu dyrektorów naczelnych,
Inwestycyjnych, ekonomicz­
nych gromadzą się wszystkie
niezałatwione sprawy, wyni­
kające z niepodjęcia decyzji.
Decyzję musi podjąć właśnie
dyrektor. To właśnie głów­
nie rozciąga czas pracy dv-
rektorów do 12 do 14 godzin
dziennie. A właśnie tak się
pracuje teraz.„PRZEWRACAJĄ SIĘ

WNĘTRZNOŚCI...”
„...widok francuskiego pre­

zydenta, przemawiającego do
Niemców w ich własnym ję­
zyku (zresztą bardzo kiepską
niemczyzną
mówiącego
są narodem

powoduje,
zom, mówiąc niezbyt eleganc­
ko, przewracają się wnętrzno­
ści. Koniec końców nie upły­
nęło tak wiele czasu od okre­
su, kiedy ów wielki naród dał

się poznać w Paryżu 1 w ca­
łej Francji, przy czym jego
ówczesne zachowanie nia
wzbudzało nadmiernej sympa­
tii”,

i

Z notatnika. A. Wasilewskiego

,EVENING STAR”

byle głupstwem,

wspaniałą

byle fata-
z Paryża,

du..

tym
wzięciem wiążą
problemy

Projektodawcy sądzą,
kandydata na takiego „księży- ,

cowego samobójcę*’ udałoby .

się znaleźć bez większego tru- ,

Dodają wszakże, lż z

ryzykanckim przedsię-
się „trudne

moralne”.

„WIDNOKRĘGI”

KSIĘŻYCOWY
SAMOBÓJCA

„Dwaj inżynierowie, John
Cord i Leonard Seale oznajmi­
li, że Stany Zjednoczone mo­
głyby wysłać człowieka na

Księżyc w rakiecie, która nie

miałaby silników na lot po­
wrotny. Po prostu kosmonau­
ta zostałby na Księżycu kilka
lub kilkanaście lat i powró­
ciłby dopiero po zbudowaniu
na Ziemi statków-gigantów,
zdolnych lądować na Srebr­
nym Globie i potem odbyć
podróż na Ziemię.

Oczywiście, powróciłby... Je­
śliby przedtem nie zginął z

głodu, z gorąca albo mrozu...

Jego życie zależałoby od cel­
ności rakiet, które dowoziły­
by mu żywność i sprzęt, a któ­
re na początku całej eskapa­
dy dostarczyłyby zbiorników

wody, „pojemnika mieszkal­
nego” i innych niezbędnych
rzeczy.

Zachwycamy się modą,
łaszkiem — podziwiają wszystko, co jest
Londynu...

A hań — po drugiej stronie Tatr, mamy
szkołę wiązania chusteczek...

Właśnie mieszkanki Popradu odwiedziły ostatnio
nasze Zakopane,sztyftując się na ostatni guzik
w strojne suknie i jakże urocze chusteczki.

Jak one to robią — jak wiążą — jak usztywniają —•

warto dowiedzieć się z jakiegoś przekroju mody!...

OD 16 IAT...

wychodzili wieczo-

FILM

„Rodzice
rem do znajomych. (13-letni
syn i 12-letnia córka):

— Czy możemy oglądać film
w telewizji?

— Nie. W prasie zapowiada­
no, że film jest od 16 lat.

— A ostatni też zapowiada­
no i w filmie „nic takiego nie

było”...

„DOOKOŁA ŚWIATA”

CNOTY SZWAJCARÓW

Szwajcarzy nie chodzą do

nocnych lokali, nie odwiedza­
ją drogich restauracji, nie ku­
pują w drogich sklepikach.
Szwajcarzy pracują i oszczę­
dzają każdy grosz.

...jeśli napisane, że tramwaj
przejdzie^tędy o godzinie 17,47,
to możesz być pewny, że o tej
godzinie się zjawi...

. . . w godzinach pracy
nicy pracują. Pracują,
miesz? Nie rozmawiają
bą, nie piją herbaty, nie czy­
szczą paznokci...

... ekspedientki w sklepach
ślicznie ubrane i starannie u-

malowane,
rozchlapane
trzymałyby
szpilkach...

urzęd-
rozu-

ze so-

noszą na nogach
łapcie; nie wy-

dzień

Z WĘDRÓWEK
PO KRAJU

NASZA STOLICA

zdjęciu: widok

otaczający Pałac JKul-
i Nauki.

Fot. J. Uiberall

Dyrektor techniczny Kra­
kowskich Zakładów Far­
maceutycznych — Mie­

czysław Adamus. W niedzie­
lę pracował nad przygotowa­
niem materiałów dekumenta-
tacji technicznej na naradę
poniedziałkową. Roz.kład za­
jęć w poniedziałek: 6.30 na­
rady w sprawie produkcji, po­
stępu technicznego. Podpisa­
nie dokumentów zaopatrze­
niowych. Potem narada w

sprawie wykonania planu pro­
dukcyjnego trzeciego kwarta­
łu. Cd 10.30 do 14 — przygo­
towanie materiałów do rady
postępu technicznego, konfe­
rencja inwestycyjna w spra­
wie rozbudowy zakładu za

Białuchą. Godz. 15 komisja
wynalazczości. Jak dobrze
pójdzie o 17 dyrektor obejrzy
oddziały znajdujące się w ru­
chu. O 19 planowany koniec
zajęć.

Dyrektor Krakowskiej Fa­
bryki Kabli Apolinary
Kozub. Plan pracy w po­

niedziałek: 7—8.30 konferen­
cja z Przedsiębiorstwem Bu­
dowy Elektrowni i Przemysłu.
8.40 konferencja w sprawach
bytowych (uczestniczą: komi­
tet zakładowy partii, rada za­
kładowa, referenci socjalni).
Konferencja w sprawie wyko­
nania planu, trudności zatru­
dnieniowych, materiałowych,
do 10.30. 10.30—13.00 konfe­
rencja na temat drugiego eta­
pu prac związanych z wpro­
wadzeniem norm technicz­
nie uzasadnionych. O godz.
13.10 rozpoczyna się posiedze­
nie zakładowej komisji ocen

projektów inwestycyjnych.
Bardzo ważna sprawa zamon­
towanie maszyny do powłok
aluminiowych. O 14.00 przyj­
mowanie
sorawa ch
Najmniej do wpół do piątej.
I co? Koniec? — pytam. Od­
powiada mi śmieęh, a potem
słyszę zdanie: Muszę jeszcze
ohejść oddziały w ruchu, bo
jak widz:cie nie miałem cza­
su od godz. 6.30 wejść na hale
produkcyjne. Dyrektor skoń­
czy pracę około godz. 19.30.
Uważa, że jest 1 tak dobrze,
ponieważ dawniej pracował
nieprzerwanie od godz. 6 do 20.

Dyrektor Zakładów Budo­
wy Maszyn i Aparatury
Lasoń. Zaczyna pracę

o 7, kończy o 16. Teoretycznie.
Praktycznie , przedłuża swoje
zajęcia codziennie o 2—3 go­
dziny. Zwalcza tendencję do
przedłużania pracy kierowni­
ków działów i dyrektorów te­
chnicznych, inwestycji itd. U-
waża jednak, że niezapowie­
dziane wizyty jednostek nad­
rzędnych i podrzędnych ciągle
rwą system pracy: trzeba
przyjąć wysłannika dyrekcji,
trzeba załatwić sprawy za­
opatrzeniowe i w ten sposób

zaledwie 50 proc, zaplanowa­
nych rozmów wynikających z

konkretnych obowiązków dy­
rektorskich — przerzuca się
na dzień następny., Dyrektor
czuje się dobrze, jednakże
„odczuwa” te 2—3 dodatkowe
godziny. Nie wlicza ponadto
czasu pracy wszystkich zajęć
w Stowarzyszeniu Inżynierów-
Mechaników Polskich, w ko­
mitecie opiekuńczym nad
szkolą, którą się ZBMiA opie­
kują i zajęć domowych, zwią­
zanych z koncepcyjnym opra­
cowywaniem kwestii postępu
technicznego. Dyrektor Lasoń
określa to jako hobby.

A teraz cytat z Małej. Ency­
klopedii Zdrowia:

„Martwicę części mię­
śnia sercowego powstają­
cą w następstwie jej nie­
dokrwienia nazywamy z a-

wałem (infaretus). Dusz­
nica bolesna i zawał mię­
śnia sercowego są schorze­
niami bardzo poważnymi
Obecnie zagadnienie to u-

rasta do problemu społecz­
nego, z uwagi na dużą sto­
sunkowo częstość ich wy­
stępowania. W przyczy­
nach dławicy piersiowej
wybitną rolę odgrywają
czynniki nerwowe (prze­
pracowanie, emocje nega­
tywne, brak wypoczynku,
niewłaściwy sposób pracy
itd.) oraz intoksykacyjne
(używanie nikotyny, kofe-
inu, zatrucia
itd.)".

Wydaje mi się,
niki nerwowe,
ce, że zawał jest
„chorobą dyrektorską” — po­
winny być usunięte z nasze­
go życia soołecznego. Bo życie
i praca dyrektorów jest czę­
ścią, bardzo ważną czę­
ścią, życia naszego społeczeń­
stwa.

LAT

Autobusów w

w tym roku
Fabryka

Sanoku
obchodzi 130-lecie swego

* istnienia. Początki jej
sięgają 1832 r. Założona

jako wytwórnia kotłów,
pod koniec XIX wieku

rozpoczęła produkcję
wagonów kolejowych.
Ten profil produkcji za­
chował się aż do 1951 r.

kiedy rozpoczyna się
produkcja autobusów.

Obecnie poza zasad­
niczą produkcją autobu­
sów produkuje się tu

również przyczepy
mochodowe i

sy na eksport
racji z FSO

„Nysa”. W

przewiduje wyproduko­
wanie 1900 autobusów 1
400 szt. mikrobusów. Na

zdjęciu: w hali monta­
żowej autobusów.

Zapiski tueloKtawa

Przed

beskid Śląski

interesantów w

skarg i zażaleń.

O. Jędrz. CAF - fot. Langda

że te czyn-
sprawiają-
nazywany

sa­
rn i krobu-
w koope-
1 ZBNS
br. plan

zawodowe

Nagroda tygodnia

„ Warszawską
Jesienią 1962“

/H nonsując zbliżający
się VI Międzynarodo-

JŁJl wy Festiwal Muzyki
Współczesnej podnaz-

S ■wą „Warszawskiej
Jesieni”, pragnę prze-

wszystkim zwrócić u-de
wagę czytelników na efekty
dotychczasowych Festiwali.
Na rolę, jaką odegrały w kra­
jowym życiu muzycznym i
w koncercie międzynarodowej
współpracy kulturalno-arty­
stycznej.

Boć przecie udział muzyki
współczesnej w bieżącym re­
pertuarze naszych filharmo­
nii i orkiestr symfonicznych
(a także programie muzycz­
nym Polskiego Radia), to w

wielkiej mierze zasługa war­
szawskich festiwali, to rezul­
tat właściwego i konsekwent­
nego przygotowywania od­
biorcy do kontaktów z muzy­
ką XX wieku. Równocześnie
— jest jakąś logiczną kon­
sekwencją festiwali świetna
pozycja, jaką zajmuje współ­
czesna polska twórczość mu­
zyczna na arenie międzynaro­
dowej.

To są oczywiście uwagi pro
domo sua. Bowiem znaczenie
„Warszawskiej Jesieni" z

punktu widzenia jej między­
narodowego charakteru jest
daleko szersze, głębsze i wię­
żę się ściśle ze specyfiką
współczesnego życia muzycz­
nego w ogóle.

B«»
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Tym razem nagrodę uzyskuje zdjęcie typu portretowego. Autor JAN GUZIK,

Skawina, ul. Polna 40 zatytułował je: „Trudna decyzja”. W twarzy fotografowanej
osoby można wyczytać zamyślenie nad indyczką, którą trzyma w ręku. „Zabić—nie
zabić” — oto jest pytanie! Ten właśnie problem zadecydował o wartości portretu,
który uniknął szablonu tak powszechnego w tego rodzaju zdjęciach. Szczęśliwie
dobrane tło kontrastuje doskonale z suknią fotografowanej osoby. Należy wreszcie
podkreślić dobre ustawienie modelu. W sumie portret zasługujący na opublikowanie
jako przykład właściwego podejścia do trudnej tematyki.

Ocena zdjęć nadesłanych
EDMUND MUSIAŁ, Zabierzów, stacja PKP — Krajobrazy ciekawe. W widoku zatytułowa­

nym „Spisz” niebo blade, należało użyć filtra. Zdjęcia zatrzymujemy w tece redakcyjnej do

ewentualnego wykorzystania.

JOZEFA KARPIŃSKA, Chrzanów, ul. Grunwaldzka 15/8 — „Dzieci bawiące się w koszu do

opalania” — temat ciekawy, ale niestety postaci dzieci mało widoczne. Należało zdjęcie wy­
konać w momencie, gdy słońce oświetlało wnętrze kosza. Niebo zbyt blade, widocznie zdjęcie
wykonane bez filtru.

JAN GABRYŚ, Nowa Wieś, pow. Oświęcim — Sceny z uroczystości trudne do ujęcia, wy­
magają dużego wyrobienia. Na obu nadesłanych zdjęciach panuje rozgardzlasz, brak myśli
przewodniej. Zdjęcie przedstawiające dwie osoby przy stole nie wiele mówi, co te osoby robią.
Wygląda na to. że się zabawiają jakąś grą. Pierwszym nakazem takiej fotografii winna być
czytelność. Najlepszy kościółek.

Równocześnie Rafael Leonidas Trujillo junior
żegluje na zapełnionym mnóstwem bogactw po­
kładzie luksusowego jachtu „Angelita” — ku
brzegom Europy; w jej bankach, i północnoame­
rykańskich,
dolarów.

Solidarna
o narażone _... . ....

Zbawcy, Dobroczyńcy i Odnowiciela Ojczyzny”.
Zabalsamowane ciało dyktatora złożono w ol­
brzymiej skrzyni z mahoniowego drzewa i spe­
cjalnie wynajętym samolotem PAN-AM przy­
wieziono na paryskie lotnisko Orły. Sprawy cel­
ne załatwiał francuski ambasador Dominikany,
jego ekscelencja Carlos Rosenberg.

Francuscy celnicy zażądali trzech dokumen­
tów: świadectwa zgonu Trujillo, potwierdzenia
urzędowego, że zwłoki nie stanowią źródła za­
kaźnej choroby oraz pozwolenia francuskiego
ambasadora w Dominikanie na przewiezienie do
Francji zwłok obcokrajowca.

Rosenberg nie posiadał żadnego z tych do­
kumentów; złożono więc mahoniowy sarkofag
w kostnicy lotniska. W kilka dni

ma na swym koncie 200 milionów

rodzina zatroszczyła się również
na zbezczeszczenie zwłok „Ojca,

francuskiej policji obejrzał zwłoki i potwier­
dził ich identyczność z zabitym dyktatorem; do­
piero wtedy władze francuskie zezwoliły na po­
chowanie tyrana w ziemi nasiąkłej krwią ko-
munardów.

Spadkobiercy miliardów pozostawionych przez
generalissimusa ufundowali mu nagrobek kosz­
tem 230 tysięcy nowych franków. Tylko trzy
osoby z jego najbliższej rodziny towarzyszyły
ostatniej drodze absolutnego władcy Domini­
kany: 59-letnia żona Dona Maria, 32-letni naj­
ukochańszy syn Rafael Leonidas („Ramfis”) o-

raz drugi syn, 29-letni Neti Trujillo.
Z starożytnej katedry Santo Domingo usunię­

to w tym czasie spoczywające obok szczątków
Krzysztofa Kolumba prochy koniokrada i anal­
fabety, ojca generalissimusa Trujillo.

Tak więc można by sądzić, że nastąpił kres
koszmarnej „Ery Trujillo”, w trzydziestym dru­
gim roku jej trwania. Jednak w ostatnim zdaniu
mojej powieści świadomie pozostawiłem słowa
„Era Trujillo trwa”. Trwa, ponieważ rządy
Joaąuina Balaguera, jednego z najbardziej za-
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raczej nieulanych ludzi zabitego dyktatora,
dają gwarancji na dopuszczenie do władzy tych,
którym ona się należy: przedstawicielom domi­
nikańskiego narodu, przez ten udręczony naród
wybranych.

Pragnę jeszcze wyjaśnić, że prawie wszystkie
postacie tej powieści są autentyczne. W po­
szczególnych wypadkach, tam gdzie byłem zmu­
szony przedstawić ich życie prywatne, zmienia­
łem imiona. I tak np. Harriet Claire w rzeczy­
wistości nazywała się Sally Claire, Jezus Fer-
nandez de Galindez nazywał się Jezus Maria de
Galindez.

(Ciąg dalszy nastąpi)

ł i / epoce wspaniałego roz-

yy woju środków łączności
i wymiany kulturalnej

rodzą się coraz większe i bar­
dziej różnorodne możliwości
konfrontowania dorobku ar­
tystycznego poszczególnych
środowisk twórczych. Odbywa
się to dziś (niemal we wszyst­
kich krajach) w formie wszel­
kiego rodzaju konkursów, po­
kazów, kongresów, zjazdów,
mityngów i festiwali. Muzycz­
ne festiwale stały się właśnie
jedną z najbardziej rozpow­
szechnionych form konfron­
tacji problemów, jakie nurtu­
ją współczesnego kompozyto­
ra. W tej mierze „Warszaw­
ska Jesień” spełnia zadanie
szczególne: w przeciwieństwie
do innych, podobnych imprez
nie lansuje określonych ten­
dencji twórczych, lecz respek­
tuje wszystkie kierunki i dą­
żenia, składające się na obraz
współczesności muzycznej w

najszerszym tego słowa zna­
czeniu. I jeśli podobne festi­
wale mają charakter przeglą­
du pozycji z tej czy innej
szkoły lub kierunku, to fe­
stiwale warszawskie są plat­
formą wymiany doświadczeń
i osiągnięć wszystkich prądów
i tendencji reprezentujących
twórczość muzyczną XX wie­
ku. Niejako ko egzystencjalny
profil „Jesieni’’
równoczesne
tzw. klasyki
kierunków bardziej umiarko­
wanych, radykalnych czy
wręcz eksperymentatorskich.

Stąd właśnie atrakcyjność
„Warszawskiej Jesieni" dla

uczestniczących w niej środo­
wisk, stąd znakomity mate­
riał do przemyśleń dla pol­
skich kompozytorów i wyko­
nawców, stąd wreszcie jej ka­
pitalne walory poznawcze
dla polskiego słuchacza, który
ma okazję wzbogacenia swej
orientacji w zakresie doko­
nań muzyki współczesnej o

wciąż nowe, aktualne do­
świadczenia muzyki różnych
narodów.

Niewątpliwie z każdym ro­
kiem bogatsi w owe doświad­
czenia z innym nastawieniem
podchodzimy do rezultatów
twórczych muzyki współcze­
snej. Szukamy w propozy­
cjach festiwalowych rzeczy­
wistych wartości, staramy się
w miarę obiektywnie oceniać
poszukiwania nowych dróg,
odnosząc się z większym niźli
przed laty zaufaniem do kom­
pozytorów. Boć nie wszystko
co w pierwszym słyszeniu
jest dla nas niezrozumiałe
musi być muzyczną mistyfi­
kacją. Ten kredyt zaufania
jest niezbędny, musimy wie­
rzyć, że szczerość i autentyzm
dyktują współczesnym twór­
com rozwiązania, być może
zapowiadające syntezę obec­
nych dążności, a więc — mu­
zykę jutra. To, rzecz prosta,
nie wyklucza pomyłek, nie­
porozumień, błądzenia w śle­
pych uliczkach. Są to jednak
zjawiska, które zawsze towa­
rzyszyły rozwojowi muzyki.
Zadaniem krytyki jest wych­
wytywać prawdziwe wartości,
oddzielać je od fałszywej, iml-
tatorskiej gry pozorów, taić

łatwej zresztą do uprawiania
w nowej muzyce.

pozwala na

prezentowanie
współczesnej,

Można doskonale łączyć
umiłowanie klasyki z za­
interesowaniami współ­

czesnością. Jedno drugiego nia
wyklucza, a wprost przeciw­
nie — decyduje o właściwej
orientacji dzisiejszego melo­
mana. Być nim, oznacza to

wciąż uczyć się i słuchać jak
najwięcej. Niezależnie od oso­
bistego punktu widzenia, upo­
dobań i nawet dozy kryty­
cyzmu w odniesieniu do
pewnych zjawisk w muzyce
współczesnej, warto dobrze
poznać te zjawiska, aby nie
wydawać przedwczesnych są­
dów w imię zakładanej z gó­
ry negacji.

Tak więc słuchajmy muzy­
ki, którą nam niesie „War­
szawska Jesień 1962”,

Lech TERPIŁOWSKI
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NASZE
ZDOBYCZE

TECHNICZNE
Ukrtwiaję pracę

obrabiarek
Laboratorium huty „ Zyg­

munt” w Bytomiu prowadzi
prace badawcze nad udosko­
naleniem procesu skrawania
metali na obrabiarkach przez
wpraw.anie narzędzi w ruch

drgający. Drgania są w zasa­
dzie wrogiem obrabiarek i

konstruktorzy je zwalczają,
ale okazuje się, że przy odpo­
wiednio dobranym kierunku,
częs ości i amplitudzie
drgań — mogą stać się
czynnikiem pożytecznym.

Badania wykazały, że
nóż skrawający metal drga z

bardzo dużą częstotliwością,
wpływa to korzystnie na ja­
kość otrzymywanej powierz­
chni. Równocześnie zmniejszą
się zużycie energii na jedno­
stkę usuwanego materiału i

przedłuża trwałość ostrza u-

źywanego do tej pracy.

tych
one

gdy

Radio w samochodzie
nie będzie trzeszczeć

W Centralnym Biurze Kon­
strukcji Kablowych w Ożaro­
wie opracowane zostało nowe

tworzywo na przewody do sa­
mochodowych instalacji za­
płonowych. Tworzywo, tzw.

przewodzący polwinlt, posia­
da specjalne właściwości elek­
tryczne, które eliminują za­
kłócenia radiowe 1 telewizyj­
ne powodowane przez silniki

spalinowe. Jest to szczegól­
nie ważne przy eksploatacji
■wozów wyposażonych w radio­
telefony (np. radiowozy mili­
cyjne), ale nie bez znaczenia

również dla odbioru progra­
mu telewizyjnego w budyn­
kach położonych blisko ru­
chliwych ulic czy szos.

Kabel przeciwzakłóceniowy,
jest wykonany z polichlorku
winylu, do którego dodano

sadzy jako substancji przewo­
dzącej prąd elektryczny. Ma­
teriał ten charakteryzuje się

pewną opornością, tłumiącą
"właśnie szkodliwe prądy za­
kłóceniowe, co nie wpływa
bynajmniej ujemnie na jakość
iskry otrzymywanej na świe­
cach silnika. Nowy rodzaj ka­
bla jest prostszy 1 tańszy w

wykonaniu od używanych do­
tychczas, nie wymaga też

zmiany urządzeń produkcyj­
nych.

P
o raz pierwszy w ży­
ciu uległem autentycz­
nej presji maszyn, a-

paratów pomiarowych,
cyfr, maszyn elektro­
nowych liczących i a-

nalogowych. Kiedy się znala­
złem pomiędzy tą plątaniną
tarcz, drgających czarnych
wskazówek, przewodów,
skomplikowanych podłączeń
— wszelkie piany doty­
czące takiego, a nie innego
porządku pytań wzięły w łeb.
Tak więc „nowy wspaniały
świat” pożarł mnie bez resz­
ty — i dopiero troskliwa o-

pieka żywego, myślącego czło­
wieka przywróciła mi zdol­
ność drwiny z ponurej fan­
tazji Huxley’a. To nie są żad­
ne żarty: co innego, gdy czło­
wiek patrzy na betoniarkę,
kaparkę, na maszyny chemi­
czne — z których połowy nie
zna, ale ta druga połowa ma

jakiś sens. Jednakże patrzeć
na to wszystko co lata, kręci
się, świeci i bzyczy, równo­
cześnie nie rozumiejąc p o

co się to wszystko dzieje —

przyznajcie sami — można

być zbitym z pantałyku.
Katedra Automatyki i Ele­

ktroniki na Wydziale Elek­
trycznym Akademii Górniczo-

Olgierd Jędrzejczyk

Janusz Bień

MOTORYZACJA

Automatyczny
NAUKA

nie znaczy: bezduszny

w Krakowie
koniec roku

nią obecnie
Henryk Górecki.

Hutniczej
stała pod
Kieruje
dr inź.

Czym zajmuje się katedra?
Spośród wielu kierunków
działania — teorią re-

TRZĘSIENIA
ZIEMI...

pow-
1958.
doc.

Jesteśmy ostatnio świadkami nie notowanego od wielu
dziesiątków lat nasilenia zjawisk geofizycznych, które są
rzeczą normalną w trwającym już miliony tysiącleci życiu
naszej planety, ale przynoszą zagładę całym miastom
i osiedlom, gdy ośrodki trzęsień Ziemi wypadną w po­
bliżu siedzib ludzkich. Nasilenia takie zdarzały się już
wielokrotnie w historii: poprzednie — na przełomie XIX
i XX stulecia. Wtedy również silne wstrząsy występowały
na wszystkich obszarach sejsmicznych, w pobliżu gór
uważanych przez geologów za młode. Są to obszary poło­
żone wokół Oceanu Spokojnego i wzdłuż górskiego pasa
przez Himalaje, Azję Mniejszą i brzegi basenu Morza
Śródziemnego. Ten pas przebiega właśnie przez Iran,
który stał się miejscem jednej z najgroźniejszych kata­
strof sejsmicznych XX stulecia.

Zagadnieniem podstawowym jest znalezienie przyczyn
ruchów skorupy ziemskiej, sił, które te ruchy powodują.
Poglądy na ten temat ulegają zmianom, a właściwie spo­
śród wielu przyczyn różni uczeni rozmaite uważają za

najważniejsze. I tak niegdyś uważano, iż stygnąca Ziemia
kurczy się podobnie do więdnącego na wiosnę jabłka
i łańcuchy górskie są objawem jej starości.

Siły powodowane przez zmiany cieplne powstają także
w wyniku rozpadu naturalnych substancji promienio­
twórczych, zawartych w znacznych ilościach w skorupie
ziemskiej. Pierwiastki promieniotwórcze przechodzą sa­
morzutnie jedne w drugie i wyzwalają przy tym dużo
ciepła. Proces — według tej hipotezy — powtarza się
rytmicznie i wywołuje prądy termiczne, pod wpływem
których faluje cienka, twarda powłoka naszego globu.
Działa to tym silniej, że powłoka nie jest różnorodna:
płyty kontynentów, zbudowane z lżejszych skal,
przeważnie granitowych, pływają w cięższej war­
stwie bazaltu.

Inną z działających sił jest przyciąganie Księżyca.
Działa ona, jak stwierdzono to od dawna, na masy wód
morskich, powoduje przypływy i odpływy: okresowo pod­
nosi poziom oceanów. Ale siła przyciągania naszego na­
turalnego satelity działa nie tylko na wody, przyciąga
również i podnosi poziom... lądów. Przeprowadzone obec­
nie precyzyjne pomiary pozwoliły stwierdzić wielkość
powstających różnic w czasie przypływu i odpływu: wy­
noszą one około 20 cm. Nie jest to wiele, ale siła „huśta"
powierzchnię Ziemi codziennie, zmieniając natężenie
w cyklach dwutygodniowych. Może to również — zdaniem
uczonych — sprzyjać powstawaniu naprężeń i w rezul­
tacie — trzęsień Ziemi.

Wyniki wszystkich badań rzucają nowe światło na pro­
cesy zachodzące wewnątrz naszej planety, pozwalają le­
piej poznać groźne zjawiska geofizyczne i wyodrębniać
ich przyczyny.

gulącji, automatyką prze­
mysłową, elektroniką prze­
mysłową, telemechaniką, te­
lemetrią’ maszynami analogo­
wymi, cyfrowymi
tyką techniczną.

Jak ważna jest
świadczy fakt, że

szego roku akademickiego
semestralny wykład z zakre­
su automatyki obowiązywać
będzie wszystkich studentów
czwartego roku studium AGH.
Bo ostatecznie wiadomo, że
urządzenia, które zastępują
celowe działanie człowieka w

kontrolowaniu i sterowaniu
procesów technologicznych —

jest przyszłością przemysłu.
Specjalne uchwały Rządu

mówią o. uruchomieniu pro­
dukcji urządzeń automatycz­
nych dla przemysłu. Nim to

nastąpiło jednak, polscy nau­
kowcy musieli stworzyć
oretyczne podstawy dla
wy automatów- Młoda
dra AGH w Krakowie
je nadzieje dalszego rozwoju
i to rozwoju z rozmachem!

Weżmy np. automatykę
przemysłową, jaka leży w po­
lu zainteresowania prac ze­
społu Katedry Automatyki 1
Elektroniki AGH. Automaty­
ka jest dziedziną, która łączy,
że się tak wyrażę, filozofię
pracy z techniką. Idzie o bu­
dowę takich maszyn i apara­
tów pomiarowych, które będą
regulowały proces produkcji
uzyskując optymalny dla czło­
wieka wynik. W maszynach
analogowych można
zmodelować proces
nej produkcji.

Konkretne zadania
su sterowania i regulacji sta­
wiane przez przemysł i różne
instytucje naukowe inicjują
wiele cennych prac naukowo-

badawczych katedry. W ten

sposób zrodził się stabilizator

prądu wzbudzenia cyklotro­
nu, zresztą pierwszy w Polsce,
opracowany teoretycznie przez
dr inż. Stanisława Romana

Olszewskiego oraz różne urzą­
dzenia regulacyjne dla prze­
mysłu jak np. tranzystorowy
stabilizator napięcia generato­
ra trójfazowego.

W katedrze pracuje licznica

analogowa MN7 produkcji ra­
dzieckiej i pneumatyczne u-

rządzenie do modelowania u-

kładów sterowania i regulacji
z NRD. Umożliwiają one mo-

i cyberne-

ta katedra,
od najbliż-

te te-
budo-
Kate-
roku­

niejako
konkret-

z zakre-

Wiesław Mercik

Samochód

opony

delowanię procesów technolo­
gicznych i wpływu poszczegól­
nych parametrów na ich
przebieg. W szczególności u-

latwiają one — przez uzyska­
nie stosownie pojmowanej
optymalności w zakresie la­
boratoryjnym — wyciągnię­
cie odpowiednich wniosków
na skalę przemysłową.

Katedra korzysta również z

własnej aparatury naukowej,
wykonanej w ramach prac
doktorskich, magisterskich i
inżynierskich. Należy tu wy­
mienić m. in. aparaturę analo­
gową do badania układów re­
gulacyjnych w przestrzeni fa­
zowej w konstrukcji dr inź.
Andrzeja Ormickiego, apara­
turę analogową do przecho­
dzenia z odpowiedzi jednost­
kowej na częstościową ukła­
du regulacji i vice versa —

dr inż. Ryszarda Jakubow­
skiego Oraz licznicę potencjo-
metryczną do analizowania
wielomianów algebraicznych
projektu dr inż. Stanisława
Romana Olszewskiego.

Aktualnie katedra prowadzi
2 prace habilitacyjne i 12 prac
doktorskich. Wymienione przez
nas osiągnięcia stanowią wą­
ski wycinek pracy Katedry
Automatyki i Elektroniki
AGH.

Generała de Gaulle’a urato­

wały podczas ostatniego za­
machu opony bezdętkowe. Mi­
mo przestrzelenia kilkoma

pociskami nie „puściły” one

; powietrza i kierowca, zwię­
kszając szybkość, zdołał ujść
spod gradu kul.

Wyższość opon bezdętkowych
przejawia się jednak nie tyl-

I ko w tak wyjątkowych oko-
I licznościach. Każdy doświad­

czony kierowca wie, czym
| grozi nagle pęknięcie opony,

szczególnie przedniej, podczas
jazdy z dużą szybkością. Po­
ważny wypadek jest wtedy
niemal nieuchronny.

/Dlatego w wielu krajach
produkuje się w coraz więk­
szych Ilościach różne typy o-

pon bezdętkowych. Wnętrze
takich opon może być — we­
dług jednej koncepcji — cał­
kowicie wypełnione gumą po­
rowatą. Jest to produkcja sto­
sunkowo kosztowna, zapewnia
jednak najlepsze wyniki. O -

pona nigdy nie zawodzi i nie
i sprawia żadnych kłopotów w

ruchu. Jazda jest bardziej
„miękka” niż normalnie 1 sa­
mochód pewniej pokonuje za­
kręty przy dużej szybkości.

Druga koncepcja opony bez-

dętkowej pozostawia sprężone

powietrze jako materiał wy­
pełniający oponę, ale ciśnie­
nie utrzymywane jest bez dęt­
ki, w uszczelnionej przestrze­
ni między oponą 1 „felgą”
koła. Opona pokryta jest wie-

dy od wewnątrz warstwą spe­
cjalnie spreparowanego kau­
czuku, który w razie przebi­
cia wypełnia powstały otwór

1 utrzymuje nadal ciśnienie.

Opony tego typu zostały o-

pracowane w naszym przemy­
śle gumowym już przed kilku

la;y i podczas prób potwier­
dziły się w pełni Ich wartości

eksploatacyjne. Po ośmiokrot­
nym przebiciu gwoździem pol­
ska opona bezdętkowa pozwo­
liła bez zmiany koła przeje­
chać Jeszcze 400 km.

Opony beżdętkowe nie zo­
stały jednak dotychczas wpro­
wadzone do produkcji, cho­
ciaż znajdowało się to w pia­
nach, z powodu trudności z

uszczelnieniem „felgi” — me­
talowych obręczy kół samo­
chodowych. Producenci nie

mogą sobie z tym poradzić...

ZNANE

nieznane

Sprawa, po ostatnim o-

świadczeniu lekarzy — nie po­
zostawiającym wątpliwości na

temat szkodliwego działania
specyfiku — zbliża się ku
swemu zakończeniu. Nieod­
wracalne jest jednak kalec­
two niemowląt, porażonych
składnikiem thalidomidu. Po­
został również szok nerwowy
u konsumentów różnych pro­
szków i pigułek w NRF. Na

tym tle sformułowano preten­
sje pod adresem władz o nied-
bałość w zabezpieczeniu zdro­
wia i brak kontroli nad pro­
dukcją medykamentów, obli­
czoną na zyski kosztem
zdrowia ludzkiego.

AFERA MEDYCZNA
Nie inaczej trzeba nazwać

głośną już na cały świat spra­
wę thalidomidów, któ­
rej echa za pośrednictwem
prasy, radia i telewizji dotar­
ły także do Polski.

‘Właśnie niedawno byliśmy
świadkami niezmiernie intere­
sującej rozmowy pomiędzy
specjalistami naszej medycy­
ny oraz przedstawicielką pol­
skiej fabryki leków „Polfa” —

na temat tak powszechnie do
niedawna stosowanego w

świecie zachodnim środka us­
pokajającego, jak „Contergan”
(którego głównym składnikiem

jest wspomniany thalidomid).
Nie od dzisiaj wiadomo, że

spora ilość supernowoczesnoś-
ci w zakresie modnych leków
— zawdzięcza swoje masowe

powodzenie gigantycznej re­
klamie producentów. Przy
braku pełnej socjalizacji o-

chrony zdrowia, wiele nowych
środków leczniczych wymyka
się spod kontroli odpowied­
nich czynników. Niejednokro­
tnie w grę wchodzą działania
uboczne danego specyfiku...

W NRF jeszcze w r. ub.
chwalono zalety „Conterganu”.
Wpływał on kojąco na cały
organizm, sprawiał — że czło­
wiek po przespanej nocy bu­
dził się świeży, wypoczęty i

pełen energii. Nagle odkryto
jego szkodliwe działanie.
Zwłaszcza na kobiety w ciąży.
Oto przyszło na świat ok. 5

tys.. niemowląt - kalek bez

rąk, zniekształconych i nieu-

leczalnle chorych na narządy
trawienne. Naukowcy - leka-

Gleiss,rze (prof. Weicker,
Bachmann i Pfeiffer) opubli­
kowali wyniki swoich badań:

nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, że przyczyną obser­
wowanych od kilku lat defor­
macji kończyn u niemowląt <—

stał się zażywany przez matki
w okresie ciąży „Contergan"!

Z odgłosami tej afery moż­
na się było spotkać również

poza granicami NRF. W Lie-

ge (Belgia) wpłynęło do sądu
oskarżenie obwiniające mat­
kę i lekarza o rozmyślne spo­
wodowanie śmierci dziecka,
obarczonego nieuleczalnym
kalectwem, na skutek. działa­
nia thalidomidu.

Także i spikerka telewizji a-

merykańskiej, matka kilku
zdrowych dzieci — zażyła
„Contergan” podczas swego
pobytu w Europie, gdy nikt
nie wiedział jeszcze o jego
szkodliwym działaniu. Przed
rozwiązaniem (po doniesie­
niach prasowych o aferze tha-
lidomidowej) spikerka posta­
nowiła przerwać ciążę. Było
to niemożliwe ze względów u-

stawowych w rodzinnej Arizo­
nie. Dokonano zabiegu opera­
cyjnego usuwając zniekształ­
cony w charakterystyczny
sposób płód dopiero... W Szwe­
cji, po komisyjnej opinii leka­
rzy, którzy orzekli — że e-

wentualność porodu i przyjś­
cia na świat zdegenerowane-
go płodu — zagraża ■zdrowiu
psychicznemu matki. Fakt
przerwania ciąży napiętnowa­
ła mimo to stacja radiowa Wa­
tykanu...

} KRZESŁO!

Sche
NAPASTLIWE, podburzające wystąpienia nie­

których przedstawicieli polskiego episkopatu, kie­
rowane przeciwko ludziom niewierzącym i całej
laickiej kulturze; uparte trzymanie się tradycyj­
nego programu klerykallzacjl społeczeństwa;
antykomunistyczne ataki podejmowane co pe­
wien czas przez oficjalne osobistości Watykanu —

wszystkie te i im podobne fakty sprzyjają,
czemu nikt chyba nie zaprzeczy, powstawaniu
jednostronnych opinii o obliczu współ­
czesnego katolicyzmu. W opiniach tych koś­
ciół staje się synonimem konserwatyzmu społecz­
nego we wszystkich jego odmianach, insty­
tucją dźwigającą niezmienny od stuleci bagaż po­
jęć 1 poglądów.

Pomińmy tu milczeniem pytanie: w jakim
Stopniu podtrzymywanie tego rodzaju prze­
konań leży w intencji najbardziej zacho­
wawczych kół klerykalnych. Inaczej mówiąc
•!— w jakiej mierze są one rezultatem świado­
mego działania mającego na celu zahamo­
wanie procesu zbliżenia między ludźmi o od­
miennym światopoglądzie i ukrycie przed
wierzącymi przemian dokonujących się pod
naciskiem „świata” w kościele, a w jakiej
mierze — są skutkiem reprezentowanej przez
jego przywódców ideologii. Pominięcie tej
kwestii nie zmienia faktu, że powstawanie
mniej lub bardziej schematycznych wyobra­
żeń o kościele katolickim jako „skostniałej
formacji światopoglądowej” — że posłużę się
tu słowami publicysty „Tygodnika Powszech­
nego” *) — związanej nieodłącznie z „ciem­
notą, zacofaniem i niechęcią do jakiegokol­
wiek postępu" — jest nie tyle konsekwencją
„schematu ateistycznej krytyki katolicyzmu”

ile wątpliwą zasługą tych sił w kościele,
które całość swych natchnień czerpią „z nie
zawsze chlubnej przeszłości”. Ze skarbca „ery
konstantyńskiej”, zmierzch której zapowia­
dają liczni pisarze i publicyści katoliccy.

W Polsce, jak to podkre­
śliła dyskusja telewizyjna —

nie ma mowy o wprowadze­
niu jakiegokolwiek leku (zwła­
szcza z zagranicy) BEZ wy­
czerpującej kontroli jego a fa­
so1utnie wszystkich dzia­
łań na organizm. Dlatego u

nas afery tego typu NIGDY

jiie mogą się zdarzyć!

Historycy notujący poszczególne etapy
rozwoju człowieka przekazali nam wiele
danych: kto, co i kiedy wymyślił, co zro­
bił, wyjaśnił, wyliczył, w jaki sposób
pchnął naprzód rydwan ludzkiej mądro­
ści w drodze z jaskini pitekantropa na

szlaki kosmonautyczne. Wszystko to wie­
my. Ale co by było z postępem gdyby np.
człowiek nie miał na czym siedzieć? Czy
gdyby bezimienny anonim nie skonstruo­
wał krzesła rozbilibyśmy atom? Jak? Na
stojąco czy na leżąca? Mało prawdopo­
dobne — jako, że właśnie pozycja siedzą­
ca jest układem ciała sprzyjającym twór­
czości, nauce i zgłębianiu mądrych ta­
jemnic wszechrzeczy.

Po takim wstępie od razu z większym
szacunkiem spogląda człowiek na każdy
mniej lub bardziej koszlawy grat tkwiący
na drodze jego życia. Szacunek ten wzro­
śnie jeszcze, gdy wspomnimy, że sprzęt
ten ma rozrośnięte drzewo genealogiczne,

PRZEMIANY W KOŚCIELE

maty
Oczywiście, można mleć pretensję do pu­

blicystyki laickiej, że pisząc o kościele, wra­
cała niejednokrotnie do jego przeszłości, do
„inkwizycji, palenia czarownic... Nocy św.
Bartłomieja i Albigensów". Nie można na­
tomiast nie zwrócić uwagi, że przypomina­
nie przez nią „godnych ubolewania faktów
historycznych" pokrywało się na ogół „w cza­
sie i przestrzeni” z występowaniem ubole­
wania godnych faktów współczesnych.
W sytuacji, kiedy niektórzy przedstawiciele
kościoła przypominają, a nawet stawiają za

wzór do naśladowania ubolewania godne
fakty historyczne, kiedy gloryfikują skom­
promitowane struktury i modele postaw spo­
łecznych, próbują wskrzeszać niechlubne me­
tody postępowania — nietolerancję, „środki
bogate” — nawiązywanie przez publicystykę
laicką do historii jest więcej niż usprawie­
dliwione. Między inkwizycją i paleniem he­
retyków, a nagonką na niewierzących, mię­
dzy „sacrum imperium” a ideami totalnej
klerykalizacji istnieje bowiem tylko... róż­
nica możliwości.

Niezależnie od tego w jakiej mierze „ateistycz­
na krytyka katolicyzmu” przyczyniła się — uka­
zując przeżyte kształty z przeszłości i teraźniej­
szości kościoła — do powstania schematycznych
o nim wyobrażeń, prawdą Jest, że środowiska
laickie nie są zainteresowane w utrzymywaniu się
tych jednostronnych wyobrażeń. Najlepszym te­
go dowodem fakt, że właśnie owa, rzekomo ko­
chająca się w schematach, publicystyka laicka

jest u nas trybuną nowyćh, postępowych tenden­
cji pojawiających Się w kościele katoli­
ckim. Jeśli do licznych — znacznie liczniejszych
niż odbiorcy „Znaku”, „Więzi”, nie mówiąc o za­
granicznej prasie katolickiej czy wydawnictwach
— adresatów docierają informacje o przemianach
dokonujących się w świadomości społecznej mi­
lionów katolików, o śmiałych nowatorskich gło-

tkwiące korzeniami w dalekiej starożyt­
ności.

Wykonywano je wtedy — bez obawy
o pomyłkę stwierdzić to można — nieco
staranniej niż czynią to w dobie współ­
czesności nasi uspołecznieni stolarze
i z materiału bardziej reprezentacyjnego.

'

Prawda, drzewo już było w użyciu, ale
gatunki dobierano wyszukane, ponadto
rywalizował z nim metal i kość słoniowa,
na której obecnie raczej rzadko się siada. .

Cóż dziwnego — krzesło w aspekcie histo­
rycznym miało wydźwięk atrybutu wy­
sokiej godności, służyło wyjątkowo hono­
rowanym. We wczesnym średniowieczu
pospolite ludzkie stworzenie zadowolić się
musiało ławą, trzy lub czteronożne zaś
cacka rezerwowano dla wybrańców: tro­
ny oczywiście dla królów, krzesła dla se­
natorów, kasztelanów, możnowładców.

W miarę upływu Czasu wygodne sprzę­
ty z oparciami przeszły na własność sze­
rokich rzesz. Stało się to właściwie do­
piero w okolicach wieku XIX. Wreszcie
można było sobie usiąść wygodnie do so­
lidnej roboty na każdym odcinku życia.
Coś niecoś też. udało się człowiekowi
zdziałać przy pomocy — krzesła. (Z)

Ryba
rybie

nie równa
• Na świecie żyje 20 tys.

gatunków ryb — sześć ra­
zy więcej niż wszystkich
ssaków.

• Najmniejszy przedsta­
wiciel gatunku: filipiński
byczek, którego idzie na

1 kg 70 tys. sztuk.
• Największy: 13-tono-

wy krewniak rekina.
• Rekordowymi zjada­

czami ryb są Islandczycy.
Wypada tam na głowę
przeszło 3 tony rocznie.

® Ryba jest najstarszym
z kręgowców. Istnieje od
setek milionów lat.

• Większość przedsta­
wicieli rybnego gatunku
wiedzie żywot koczowni­
czy. Tuńczyk może osiąg­
nąć tempo pływania do 90
km na godzinę.

• Rekordzistą szybko­
ściowcem jest jednak in­
ny rybi przedstawiciel:
marlin. Do 130 km/godz.

• Ryba-miecz to istna
żywa torpeda. Atakuje nie­
kiedy statki i tnie ich pan­
cerz jak masło.

® Długość trasy przeby-
wanej przez dalekowschod­
nie łososie: 3—4 tys. km.

• Węgorz żyjący w rze­
kach pid. Ameryki daje
prąd elektryczny o mocy
0,6 ampera, do 650 wolt.

sach w przedsoborowej dyskusji, o pokojowych
inicjatywach podejmowanych przez obecnego pa­
pieża — to jest to w poważnej Części zasługą także

publicystyki laickiej.
Oczywiście, nie ma dymu bez ognia. Śro­

dowiska laickie, głoszące konieczność życzli­
wej, braterskiej współpracy wierzących i nie­
wierzących dla dobra wspólnej ■sprawy są
zainteresowane w szerzeniu się poglą­
dów i postaw reprezentowanych przez „ka­
tolicyzm otwarty” Wbrew głosom zacho­
wawczych kół w kościele przekonane, że

„można być dobrym socjalistą i dobrym ka­
tolikiem”.

„Wysuwa się czasem pod adresem soboru żąda­
nie potępienia marksizmu. Odpowiedź na to żą­
danie będzie bardzo znamienna. Odnowienie dziś

potępień marksizmu byłoby, mówiąc delikatnie,
stawianiem wyżej papug od wynalazców...”

„Na peryferiach tej światowej ekumenii rysują
się obecnie możliwości jeszcze jednego „dialogu”
— z pewnymi ośrodkami ludzi niewierzących.”

„Zasady wiary i moralności są zasadami postę­
powania i konkretnego działania, a nie zasadami • T.P. z 26.
tworzenia jakiejś doktryny społeczno-politycznej.” wszystkie cytaty kursywą.

Publicystyka laicka nie tylko nie ukrywa, ale

przeciwhie — podkreśla, że autorami cytowanych
tu wypowiedzi są katolicy (R. de Montvalon,
naczelny redaktor katolickiego pisma „Temoignage
Chretien”, kś. Bardecki — publicysta „Tygodnika
Powszechnego i „Znaku”, K. Rahner T. J. teolog).
Być może Są u nas koła, niechętnie przyznające,
że kościół — to nie tylko wąska grupa hierarchii^
Że kościół, to także miliony wiernych zaangażo­
wane w budowie socjalizmu, to liczni sympatycy

KP we Włoszech, lewicowe środowisko „Fspris’',
to coraz liczniejsze grupy świeckich i duchownych
porzucających przeżyte koncepcje „ghetta” i „im­
perializmu łacińskiego” (O. Danlelou), to, nie omi­
jające nawet Części hierarchii, tendencje do

adaptacji licznych, reprezentowanych przez laicką
kulturę wartości. Być może są ludzie, którzy chcie-

llby wszystkie te dokonujące się w kościele prze­
miany ukryć przed oczami mas wierzących — jed­
nakże ludzi tych szukać trżeba nie w środowi­
skach laickich.

•) J. Kłys „Ateiści o katolicyzmie w Polsce”,
8. 62. Z tego artykułu pochodzą też

tsussasa»a»W!rmtaŁis
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D
ziś muszą zacząć od wspomnień. Nie, nie dotyczy
to moich wspomnień — lecz Pani. Choć właściwie
tylko pośredniczyłaś w przekazywaniu wspomnień,
które — jak Wiadomo — mogą być dobre, albo złe.
I tu znaleźliśmy się wszyscy (wraz z Tobą) w dość
kłopotliwej sytuacji. Bo niewątpliwie sama intencja

owych wspomnień była bardzo dobra. Chodziło przecież'
o tak ciekawą w naszej przedwojennej pedagogice (i nie
tylko) osobowość, jak Janusz Korczak. Teoretyk wychowa­
nia, niezrównany gawędziarz, autor książek dla dzieci i mło­
dzieży (m. in. „Króla Maciusia I”), urodzony społecznik —

zginął tragicznie wraz ze swymi wychowankami z warszaw­
skiego ghetta przed 20 laty. Wspomnienia o tym mądrym
człowieku i jego wielkim wychowawczym dziele — muszą
zafrapować każdego. Ale, wybacz mi gorzkie słowa — tele­
wizyjna realizacja wspomnieniowego scenariusza należy nie­
stety do złych wspomnień... Zbyteczny patos niektórych
znajomych i uczniów Korczaka, krąg raczej znanych i okle­
panych opowieści „na temat”, szlachetna, lecz koturnoica
egzaltacja — wyraźnie przeszkadzały wydobyciu właściwej,
bezpośredniej w oddziaływaniu na słuchacza nuty wspom­
nień. Zamiast ciepła i naturalności — złożono jeszcze jedną
laurkę pod pomnikiem. I tylko jeden głos spośród kilku wy­
łamywał się z konwencji ckliwego schematu. Szkoda mi

SZKOŁY

JózefAndrzej Frasik

Sierp i srebro
Podłoga dniami podeptana
nocą, gdy śpię, zbudzona wstaje,
grzbiet pręży, trzaska, poskrzypuje,
jak gdyby po niej stąpał cieśla
i słuchał jak bierwiona płaczą.

o znaczeniu

stano-

pomoc dla nauczyciela,

Władysław Błachut POLSKI RZEŹBIARZ■a

Piotrow-

w sztuce

Tadeusz Kwiatkowski

ROZMÓWKI

mowę

WYZNANIE

KOMPLEMENT?

oiki

szczeniaki, które widuje
aniżeli aktorzy śclągnię-

Co robi?
trwało

rzeźby wi-
mariażu z

„Akrobaci"
I zawsze dobrze gra. Wszystkie te

•— grają bardziej „klnowo”,

rii, znam filmy dokumen­
talne. wydawnictwa, zdję­
cia. Wszystko to widziałem
w polskiej Ambasadzie w

Zurichu, która nami —

Polakami na obczyźnie —

bardzo troskliwie się
piekuje. Korzystamy
z książek, spotkań i
czytów. Znam dobrze
kołice Krakowa,
krakowianinem, ale
nów dawnej wsi
nie sposób poznać,
wspaniałe, co zrobiono!

W ozóie od mego pobytu z

roku 1948 wiele zmieniło się
na korzyść: ludzie są lepiej u-

brani. uśmiechnięci, ulice

barwniejsze, żywsze. Zadziwił
mnie wielki postęp w kultu­
rze społeczeństwa, a jako ar­
tystą zachwyciła dbałość o

zabytki narodowej kultury.
Muszę także podkreślić nie­
słychanie kulturalne i sympa­
tyczne przywitanie na grani­
cy...

Pytamy:
— I jeszcze jedno pyta­

nie: przyjechał Pan do
Polski z trojgiem swoich
dzieci — to już prawdzi­
wi Szwajcarzy (żona nie
jest Polką) — Jak im się
podoba w Polsce?

— Żona nie jest Polką, ale

naszym krajem bardzo się in­
teresuje. skończyła nawet leurs

Języka polskiego 1 dobrze ję­
zyk returnie. Dzieci są za­
chwycone hejnałem i dorożka­
mi konnymi. Podczas zwiedza­
nia Wawelu największe wraże­
nie zrobiły na nich groby kró­
lewskie... Mówiły: „Nasi kró.

Iowie”.

rozmawiał:
JANUSZ BUDZYŃSKI

fi

MUZEA

Powiedzmy sobie szczerze: o frekwencji
W naszych muzeach regionalnych możemy
mówić właściwie jedynie w związku z o-

kresem wakacji — przez pozostałą część
roku zamieniają się one w ciche przybytki
ludowej sztuki, nie podejmujące żywszych
kontaktów z otoczeniem.

Tego rodzaju stan rzeczy tylko częścio­
wo można usprawiedliwić. Jest bowiem
rzeczą oczywistą, iż mniej lub Więcej go­
dne uwagi zbiory danego muzeum regio­
nalnego — bywają w każdym wypadku
atrakcją dla przygodnego turysty
i wczasowicza, który ogląda je po raz

pierwszy i z reguły ostatni — nie zainte­
resują natomiast tego ze stałych mieszkań­
ców danej miejscowości, który dał już wy­
raz swojej ciekawości dla zabytków swego
ojczystego regionu. Tak przynajmniej
mają się te sprawy w odniesieniu do osób
dorosłych. Nieco inaczej przedstawiają się
one, a raczej winny się przedstawiać w

przypadku młodzieży w wieku szkolnym,
a przede wszystkim młodzieży na szczeblu
licealnym^

Zacznę od stwierdzenia, że — jak dotąd
— pojęcie muzeum kojarzy się w naszej
wyobraźni z czymś w rodzaju wieży z ko-
/ci słoniowej, czy przysłowiowej arki,
Która zamiast być — jak chciał poeta —

arką przymierza między dawnymi a no­
wymi laty, stała się niejako azylem, rezer­
watem rzeczy pięknych i rzadkich, nie­
wątpliwie ciekawych i godnych widzenia,
lecz... jakby dostojnie statycznych, prze­
znaczonych dla wąskiego grona znawców
i wtajemniczonych. Z takiego pojmowania
roli muzeum, zresztą nie tylko regional­
nego, rodzi się pewna izolacja, do­
strzegalne tu i tam zerwanie kontaktów
kierownictwa muzeów z życiem środowi­
ska, z poczynaniami żyjących twórców
i poszukującej gorączkowo wszelkich źró­
deł zaspokojenia głodu wiedzy — mło­
dzieży szkolnej.

Chodzi przede wszystkim — na co u

progu nowego roku szkolnego warto zwró­
cić szczególną uwagę — o młodzież szkol­
ną, która na ściślejszej współpracy
kierownictwa szkół z kierownictwem mu­
zeów mogłaby wiele skorzystać.

Pamiętajrfly, że ekspozycja każdego,
najskromniejszego nawet muzeum regio­
nalnego daje zwiedzającemu okazję stwier­
dzić, jak bogata jest skarbnica pamiątek
naszej przeszłości, jak wielki i wszech­
stronny był rozwój kultury ludowej w róż-

W muzeum regionu żywieckiego

nych częściach naszego kraju. Znalazł on

swój wyraz zarówno w ludowej architek­
turze czy w stroju, jak i w samorodnym
malarstwie, rzeźbie lub ceramice. Każda
też placówka muzealna prezentuje zwie­
dzającemu mniej lub więcej pełną doku­
mentację osiągnięć na polu rodzimej cy­
wilizacji technicznej, kultury materialnej,
rodzimego folkloru — a także rozporządza
jakimś wyborem okazów fauny, flory, wy­
kopalisk archeologicznych, militariów oraz

niekiedy wyjątkowo ciekawych zabytków
historyczno-literackich
ogólnym.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że
eksponaty muzealne mogłyby
wie ogromną
jako materiał poglądowy przy omawianiu
poszczególnych epok naszej cywilizacji,
przy nauczaniu historii, geografii, przyro­
dy, zoologii iip. Mogłyby stanowić i rze­
czywiście tu i ówdzie stanowią. Np. w Ży-
wieckiem, gdzie tamtejsze muzeum regio­
nalne utrzymuje stały kontakt z miejsco­
wymi szkołami. Ale to jest raczej wyją­
tek. Chodzi zaś o regułę. Chodzi o to, aby
od czasu do czasu młodzież znajdowała
okazję do naukowej kontemplacji (pod
okiem nauczyciela) eksponatów danego
muzeum, co ułatwi jej zrozumienie wielu
zjawisk naszego życia. Chodzi tylko
o ujednolicenie, o organizacyjne
ustawienie tych zagadnień!

Nie są to, oczywiście, sprawy łatwe.
Łączą się one z zagadnieniem niezbyt —

jak wiemy — obszernych pomieszczeń mu­
zealnych, a także ze sprawami kadrowymi
w naszym muzealnictwie. Niemniej, na­
leży uczynić wszystko, aby piękno
muzealnych zbiorów w jak najszerszej
mierze służyło zaspokajaniu kulturalnych
potrzeb i'podnoszeniu wiedzy młode­
go pokolenia.

tych wspomnień oraz zmąconego dla współczesnych odbior­
ców obrazu „starego doktora", którego sylwetka w mojej
własnej pamięci zachowała na szczęście prawdziwy
smak wspomnień. Dziwi mnie tylko fakt, że nie nauczyłaś
jeszcze swych wychowanków łączenia teorii z praktyką —

mając tak dobre wzory z Korczaka...

Wzory, wzorami — ale nawet, w tzw. Rozmaitościach Kra­
kowskich, gdzie wrzuca się poszczególne elementy programu
na zasadzie „Wszystko do jednego worka” — znaleźliśmy
zbyt obfitą tematykę, przy równoczesnym niedosycie treści.
Bo — czegóż tam nie było: i o szkołach, i o dożynkach, i o

modzie, i o teatrach, i o filmach, i o głowach podwawelskich,
i o kolejarzach! Trochę bez ładu i składu. Zamiast skrom­
niejszych wymiarów audycji, ale za to z odpowiednio wy­
branymi kwestiami, które istotnie mogłyby dać pojęcie
o krakowskich aktualiach — otrzymaliśmy tylko regionalne
wydanie dziennika telewizyjnego. Ktoś tu chyba COS
przeoczył...

Tak, jak Ty przeoczyłaś sama w stołecznych przygotowa­
niach tele-turnieju „Iliada-Odyseja" wyświechtaną już
prawdę, że aktorzy występujący przed kamerami n i e

lubią się uczyć na pamięć swoich ról. A potem, niczym
przysłowiowe sztubaki gubią tekst. Tym razem Homera.
Stąd niezamierzony — śmiech homerycki. Z naszej strony...

Zamierzonym śmiechem i „uśmieszkiem" był natomiast
jubileusz „Przeglądu Kulturalnego" w ramach TELEECHA.
Zamierzonym wyraźnie, bo odczytywanym z kartek
przez członków zespołu tego pisma. Czytane udowcipnianie
nie poprawiło nam humorów. Mimo błyskotliwych powiedzo­
nek prof. Hryniewieckiego. Akcja: dowcip na siłę — nawet

inteligentnie zaplanowana przez tak zdolnego i powabnego
„cicerone" po programie, jak Irena Dziedzic — wywołała
u niektórych udziałowców Tele-echa niezdrowy popęd do

„wymądrzania się". A przecież nie chodzi o

humoru...

MACIEJ PIOTROWSKI
— wyjechał z Polski ma­
jąc 19 lat i świadectwo
maturalne w' kieszeni. Jego
droga do europejskiej ka­
riery artystycznej nie by­
ła ani łatwa ani prosta.
Studiował architekturę, a

następnie rzeźbę na Poli­
technice w Zurychu. Pier­
wszy raz zdobył publicz­
ność Szwajcarii indywi­
dualną wystawą w Mu­
zeum Winterthur, gdzie
się osiedlił. Wystawa w

Rzymie na tzw. „anno
santo”, na zaproszenie Pa-
blo Casalsa odwiedza go
w Prades, aby rzeźbić je­
go portret, jest jedynym,
któremu Ryszard Strauss
— tuż przed śmiercią —

zezwala na wykonanie
swojej rzeźbyrpopiersia,
co przynosi rzeźbiarzowi
rozgłos i może przynieść
pieniądze...

—

„... ale ja tej rzeźby
nie cenię... leży gdzieś tam

w szopie..."
Rzeźba warta grube do­

lary leży „gdzieś w tam w

szopie”, a artysta — mil-

Gdy w szyby stuknie sierp księżyca
i srebro sypie po podłodze
i wiatr olchowy się przemyca
przez szpary z futryn ciężko dmucha

i przedjesienny gra niebodze.

Przez okno wchodzą: wieża, dzwon
a lutnia na podłodze leży —

jeszcze nikt nie tknął strun tej lutni
więc czemu wchodzą tacy smutni
wieża i stary grajek z wieży
aż się okienko zawilża łzami
<■on.

A on, dzień, ja Wiem czy mówić o nim?
Czeka na świt, na różę Wschodu —

i znów deptanie podłóg,
skrzyp furtki od ogrodu
i podawanie dłoni.
Znów dzień co podłogę depce.

*

Podłoga dniami deptana
nocą, gdy śpię, zbudzona wstaje...

NASI ZNAJOMI Małgorzata 1 Jan N. wyszli właśnie z kina,
gdzie obejrzeli polskie filmy pt. „Dom bez okien” 1 „Mój sta­
ry”. I jak zwykle w drodze powrotnej do domu wymieniają
poglądy na temat obu filmów.

Chyba tym razem zgodzisz się ze mną, te pójście na taki film
to tylko strata czasu.

M. Tak, tym razem muszę cl przyznać słuszność.
J. Nie rozumiem po co kręci się podobne filmy. Scenariusz ba­

nalny, temat wyeksploatowany przez wszystkie kinematografia
świata, tempo tak rozwlekłe, że wszyscy na widowni zlewają...

M. Przyznaj się, pierwszy ziewnąłeś prawie na głos.
J. Po prostu prawidłowo reagowałem. Biologia przyszła z po­

mocą wyobraźni.
M. Jeden pan z tyłu bardzo się oburzał.
J. Nie dziwię się. Przeszkadzałem mu w drzemce. Ale nie o to

Idzie. Zastanawiam się, dlaczego scenarzysta 1 reżyser sięgnęli do

problematyki 1, środowiska, na temat których nie mają nic do

powiedzenia. Reżyserowi jeszcze się nie dziwię. Młody, szukający
wyżycia artystycznego — ale Scibor Rylski? Świetny pisarz, któ­
remu zrealizowano już osiem scenariuszy. Od niego należy wy­
magać większych ambicji...

M. Tak. „Dom bez okien” jest filmem pozorów. Niby coś —

a nic. Pozorna obyczajowość, pozorna psychologia. Taki „Trapez”
był filmem bez tych Intencji 1 trzeba przyznać, że okazał się o wie­
le lepszy. A poza tym nasz jest zupełnie zawieszony w próżni, ode­
rwany od rzeczywistości, nie umiejscowiony w czasie. Nie wiem,
czy są takie cyrki w Polsce, może były przed wojną, dziś prze­
cież organizacja widowisk przedstawia się nieco inaczej.

J. Widzę, że przychodzisz na moje podwórko. Miałaś ml zawsze

za złe, że wszędzie doszukuję się podłoża socjalnego...
M. No, bo — jeśli nie sztuka, to niech będzie przynajmniej coś

realnego.
J. A jak cl się podobali aktorzy?
M. Wiesz, że byłam zdumiona. Co się stało? Swiderski, to prze­

cież znakomity aktor, a w „Domu bez okien” jest nie do przyję­
cia. Z Czyżewskiej wypruto cały wdzięk 1 urok, a Gołaś — prócz
demonstracji kilkuset mniej lub więcej śmiesznych grymasów
i min — niczym nie zaimponował. Podobał ml się jedynie Józef

Kondrat.
J. A Zlejewskl jako Qulnn z „La Strady”?
M. Żenująca sprawa. Ale z drugiej strony, co cl ludzie mieli

grać? Znowu tylko pozory...
J. A mówiłem ci, że „Mój stary” będzie lepszym filmem!
M. Reżyser Nasfeter specjalizuje się w filmach, gdzie główne

role grają dzieci. Daj sobie jednak powiedzieć, że dziecko na ekra­
nie — to trochę sprawa nie fair...

J. Nie fair?
M. Zawsze wzrusza.

I.
*ię w filmach
el ze sceny.

M. No, a scenariusz?
J. Ujdzie. Bardzo wymyślony Wprawdzie, lecz dobre dialogi.

Zwarte 1 treściwe.
M. Co powiesz na swojego Dymszę? Przepadasz za nim...
J. Wolę go w komedii typowej dla jego v!s comicae. Ale nla

mam mu nic do zarzucenia. Mały Wiśniewski zachwycający.
M. Porównując te dwa filmy, nie sposób zapomnieć o fascynują­

cej „operatorce” Jerzego wójcika w „Moim starym”, w zestawie­
niu z pracą świrta w „Domu bez okien” — to jak niebo i ziemia.

Wójcik znakomicie oddał atmosferę oficyn czynszowej kamienicy,
obskurnego podwórka, zaś Swlrt pokazał tylko bardzo stereotypo­
we ujęcia.

J. Ba, Wójcik! Najlepszy polski operator filmowy, nie ma się
co dziwić. Nie widziałem wszystkich nowych naszych filmów, ale
z tego co przygotowano na wrzesień — nie wróżę sukcesów Fil­
mowi Polskiemu...

M. Przesadzasz. My wciąż krytykujemy, a później nasze filmy
zdobywają nagrody zagraniczne... Weź na przykład „Nóż w wo­
dzie”. He się w Polsce nawybrzy dzano nad tym filmem. A tu Po­
lański onegdaj zdobył bardzo zaszczytne wyróżnienia na festiwalu

w Wenecji.
J. Czasem bardzo się temu dziwię.
M. Cudze chwalicie, twego nie znacie. Cierpimy na tę chorobę

od wieków.

J. Może mamy zbyt wygórowane kryteria? To prawda. Wolę
jednak to od upojeń 1 zachwytów nad wszystkim, co „madę In

Poland”. Zwłaszcza, że te dwa Ostatnie nasze filmy nie wzbudzą
zazdrości poza krajem...

M. Lepiej nie kraczmy. Zawsze to przyjemniej, gdy zdobywa tlę
jakieś „złoto"...

A
mbicje w literaturze mają różne kie­
runki — i różne stopnie. Przyzwy­
czailiśmy się mówić, pisać i dyskuto­
wać głównie o twórczości tzw. pierw­
szej rangi artystycznej. Zawsze, co

najmniej z odrobiną lekceważenia,
odnosimy się do pisarstwa „popularnego” • -

którego zakres tworzą książki, chętnie nazy­
wane lekturą do poduszki. To znaczy po pro­
stu: utwory z kategorii sensacyjno-kryminal-
nych.

Często jednak życie płata figle. Powieść z

ambitnymi zamiarami filozoficznymi i spo­
łecznymi czasem zawodzi czytelnika i... oka­
zuje się artystycznym niewypałem. Nato­
miast w obfitym dziale literatury lżejszej -

niekiedy można odnaleźć pozycje, którym
jedynie rodzaj tematyki, odbiera prawo
do zajęcia miejsca wśród dzieł o nieprzemi­
jającej wartości...

Niezależnie od wszystkich „za” i „przeciw”
— a nawet od obecnego stanu tego typu dzia­
łalności pisarskiej u nas — warto prześledzić,
w jaki sposób kształtował się popyt na lite­
raturę sensacyjną — i skąd zatem tak wielka
podaż lżejszych powieści na rynku czytel­
niczym. Bo — czy chcemy, lub nie — j h-

k i e ś zamówienie społeczne towarzyszyło
powstaniu tej literatury.

Awanturnicze romanse, pełne najbardziej nie­
zwykłych przygód — znał już antyk: stworzyło
je piśmiennictwo helleńskie. W średniowieczu

przez setki lat zaczytywano się opowieściami o

czynach rycerzy bez skazy. I to bynajmniej nie
dla dydaktyki, w utworach tych zawartej. Prze­
ciwnie — sensacja, cudowność, wydarzenia naj­
bardziej nieprawdopodobne i fantazja nieposkro­
miona — oto, co przyciągało odbiorców. Takie u-

twOry miały długi żywot. W środkowej i wschod­
niej Europie święciły triumfy jeszcze wtedy, gdy
na Zachodzie zrodziła się już nowa moda, gdy
zjawił Się nowy bohater — dumnie upozowany na

nieznanym dotychczas, egzotycznym tle. To cza­
sy początków kolonialnej ekspansji wprowadzały
do literatury w wieku XVII swego ulubieńca: w

jednej osobie kupca, awanturnika, marynarza 1

odkrywcę dalekich lądów. A razem z nim — opo­
wieści o piratach, pełnych przygód rejsach oraz

bezludnych wyspach.
Po macoszemu obeszło się z sensacyjną li­

teraturą Oświecenie. Strojni koronkami pa­
nowie W srebrzystych perukach 1 kusych
fraczkach — zbyt byli trzeźwi 1 wybredni,
aby mogły ich bawić naiwne opowieści. Wo-
leli Subtelny żart, cięty aforyzm, czy drwią­
cą anegdotę. Owe zaniedbania nadrobiły za to
z nawiązką następne dziesięciolecia. Plejada
drugorzędnych pisarzy romantyzmu i jego
epigonów, rozmiłowana w średniowiecznej
scenerii — zapełniła swe utwory ruinami
zamków i opuszczonych pałaców. Ponieważ
ich właściciele (szlachetni lub okrutni ryce-
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rze!) wymarli — do literackiej służby powo­
łano ich... duchy. Zjawy kobiet ukazywały
się na krużgankach w charakterze tak zwa­
nych białych dam.

Upiory odesłano do lamusa w dobie realizmu.

Akcję, powieści umieszczano teraz początkowo po­
śród mniej lub więcej zgodnych z prawdą faktów

historycznych, a element sensacji tworzyły spię­
trzone aż do granic absurdu niezwykłe wydarzenia,
z których każde mogłoby mieć ód biedy cechy
prawdopodobieństwa, lecz wszystkie w sumie sta­
wały się — bajeczką. Był to czas „Trzech musz­
kieterów”. Tego rodzaju ucieczka w historię oka­
zała się jednak tylko epizodem. Druga połowa
XIX wieku — epoka mieszczańskiego świata —

stworzyć musiala własnego bohatera sensa­
cyjnej powieści. I stworzyła go.

Zjawił się ów bohater wśród plątaniny Ulic
londyńskiej metropolii, wśród gry krzyżu­
jących się interesów — w okresie, o którego
prawach decydowały bankowe safesy, kursy
akcji oraz wahania obligów. Nosił kraciastą
czapkę 1 palił fajką, w wolnych zaś chwilach
grał na skrzypcach... Nazywał się Sherloclc
Holmes. Tak powstała pierwsza powieść kry-
mlnimalna że swym nieodmiennym trójką­
tem — zabójcą, trup, detektyw.

jak widać, nie prosta 1 nie krótka była droga od

laprawlonych pikanterią, fantastycznych roman­
sów hellenizmu do — współczesnych powieści sen­
sacyjnych.

No, I — na wzorach Sherlocków Holmesów
— uczyli się nasi, rodzimi twórcy literatury

Maciej Piotrowski i jego rzeźby,
czy. Właśnie. U progu po­
wodzenia Maciej iAotrow-
ski przestaje wystawiać,
nie rzeźbi, zamyka się w

swojej pracowni.
Milczenie artysty
blisko 10 lat.

Mówi Maciej
ski.

„ ...Uważałem, że

światowej panuje naśladowni­
ctwo, a ja pragnąc pójść wła­
sną drogą, nie chciaiem ko­
piować. Pracowałem nad no­
wą, nieznaną techniką. Lubię
metal — nie cierpię od'ewu.
Odlew — to mumia, odlew eli­
minuje moment twórczy. Ar­
tysta rzeźbiący w drzewie,
kształtował drzewo sam, ja
chciaiem kształtować metal.

To, co robię obecnie, to per
wien rodzaj metaloplastyki.
Operuję tylko płaszczyznami,
z których tworzę bryłę. Ele­
menty rzeźby buduję w po­
wietrzu — wypieram powie­
trze zbudowanym elementem.
Materiał, w którym ostatnio

głównie pracuję, to alumi­
nium...” .

To się tak łatwo mówi,
10 lat milczenia rzeźbia­

rza nie było odpoczynkiem.
Maciej Piotrowski uczył

się... spawania, spawania
w aluminium. Jest to rzad­
ka specjalność,
wysoko ceniona
carii. Technikę
aluminium bez
tlenu opanował
specjalnym zakładzie
dawczym dla aluminium.

Nauka kosztuje — kosztuje
też życie. Zwłaszcza, jeśli się
ma na utrzymaniu żonę i kil­
koro dzieci. Mowy oczywiście
być nie może o żadnym sty­
pendium. Milczący twórca bie-

rze się więc po prostu do pra­
cy kamieniarskiej...

I wreszcie po 10 latach:

„To był Szok. Zupełny
szok. Całe miasto biegło
zobaczyć. Wszyscy się in­
teresowali, dyskutowali...
Sam przestraszyłem się
tego, co zrobiłem”.

— Po latach milczenia Ma­
ciej Piotrowski nie wystąpił z

wystawą. Po prostu wystawił
w mieście Winterthur wysoką
rzeźbę z aluminium pod nazwą
„Akrobaci”. 15 metrów kon­
strukcji na tle nowoczesnej
architekturyl

„Przyszłość
dzę tylko w

architekturą,
są pierwszą próbą Współ­
grania rzeźby z architek­
turą osiedla mieszkanio­
wego”.

—Czy pracuje Fan tylko w

„wielkich formach”! Musi Pan
mieć olbrzymią pracownię?

— „Moja pracownia ma 4 m

na 8 m. Montaż „Akroba-
tów” odbywał się w wynajętfej
hall fabrycznej. Zresztą pra­
cownia 1 format rzeźby nie

mają dla mnie większego zna­
czenia. Obecnie przygotowuję
prace na swoją indywidualną
wystawę. Będą tam oczywiście
także rzeźby w małych wy­
miarach.

Pytamy:
— „Jest Pan obywatelem

szwajcarskim. Wyjechał Pan
i Polski, mając 19 lat. Czy
to pierwsza wizyta w kraju?”

— „Byłem w Krakowie
w 1948 roku. Wiele się od
tego czasu zmieniło”.
— Wówczas nie było Nowej

Buty. Widział Pan Hutę?
— „O Nowej Hucie wie­

le słyszałem w Szwaj ca-

znana 1
w SzwSj-
spawania
dopływu

artysta w

ba-

sensacyjnej. A, że łatwiej krzyżówki krymi­
nalne rozwiązywać przy pomocy obcych
akcesoriów, nieodmiennym tłem dla wyobraź­
ni pisarskiej znad Wisły — stały się... mgły
nad Tamizą, czy klimat francuski.

Unikano jak ognia — sensacji — w wyda­
niu krajowym. Rzekomo, na skutek ich nie­
typowości. W oderwaniu od wydarzeń, które
na prawach socjalistycznych przemian — nie
mogą zmieścić się w życiu społeczeństwa. —

A może nasi autorzy po prostu nie umie­
li sobie poradzić z ideowym „ustawieniem”
tej problematyki? Woleli zrezygnować z

ambicji twórczych na rzecz — artystycznej
taniochy?

Oczywiście, można „produkować” płaskie,
odbite przez kalkę po iluś tam poprzedni­
kach — utwory sensacyjno-kryminalne. Nie
ma jednak potrzeby wydawania ich drukiem.
Należy zaostrzyć natomiast kryteria, aby —

zaspakajając chłonność czytelniczą w tym za­
kresie — uniknąć szmiry 1 tandety.

Sensacyjność wątków literackich nie omijała
dziel czołowych w literaturze. „Kryminał” może

być również napisany z ambicjami twórczymi.
Ba — może mleć wyraźnie społeczną, ideową wy­
mowę. Warto, żeby się nad tymi sprawami zasta­
nowili nasi pisarze, często tylko naśladujący wca­
le nie najlepsze wzory zagraniczne...

(B)

o-

tam
od-

0-
jestem

tere-

Mogiła
To

ale

kulturalne
POMNIK

88-letni powieściopisarz an­
gielski, Somerset Maugham -4
nie doczekawszy się dotąd na­
grody Nobla, zgodził się na

umieszczenie swojej postaci
w londyńskim... gabinecie fi­
gur woskowych.

Zawsze to rodzaj pomnika!

Znakomita śpiewaczka ope­
rowa i autorka wielu skan­
dali towarzysko-artystycz-
nych, Maria Callas — wyz­
nała, że zakochała się jak
pensjonarka w greckim mi­
lionerze Onassisie, czego do­
wodem był zresztą jej roz­
wód z mężem oraz rozwód
Onassisa z żoną. Jako powód
tego „pensjonarskiego” uczu­
cia podała: Onassis trak­
tuje mnie wyłącznie jako ko­
bietę, 'a nie jak maszynkę do
robienia pieniędzy".

Co, naturalnie — łatwiej
znieść przy jego milionach...

Krancuski minister kultury,
znany pisarz A. Malraux —

powiedział o świetnym ma­
larzu Chagallu, że gdyby sam

posiadał taką wyobraźnię, jak
Chagall — nie byłby
ministrem, lecz jedynie
rzem.

Wyobraźnia, czy tylko
plement?

dzii
pisa-

kom-
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Niedyskrecje
światowe

Danuta Jakubiec

Lauris Norstad, ustępu­
jący szef wojsk NATO w

Europie, otrzymał propo­
zycję od austriackiego fa­
brykanta zabawek, by o-

bjął u niego wysoko ho­
norowane stanowisko dy­
rektora. Zadaniem gen.
Nordstada byłby nadzór nad
wiernym z naturą
twarzaniem różnych
skowych akcesoriów, przy
produkowanych przez fa­
brykę zabawkach.

od-
woj-

n-

Willi K. Micheli, redaktor

wychodzącego w Koblencji
dziennika „Rhein-Zeitung”,

napisał do amerykańskich
władz astronautycznych „Na-
są” z zapytaniem, czy może
zamówić miejsce w rakiecie

lecącej na Księżyc Odpowie­
dziano mu dyplomatycznie:
„Jesteśmy obecnie nazbyt za­
jęci planowaniem i rozwojem
rakiety kosmicznej, by zna-

leść czas na otwarcie pla­
cówki, rezerwującej miejsca”.

*

Liz Taylor ukończyła pi­
sać autobiografię, która
ukaże się w odcinkach ga­
zetowych. Liz otrzymała
honorarium 200 000 dola­
rów.

*

Lyndon Johnston, jak każdy
Amerykanin, lubi okazywać
twą bezpośredniość. Bawiąc
w Libanie, zatrzymał się na

Ulicy Bejrutu przy handlarzu

melonów, 15-letnim chłopcu.
Najpierw pochwalił sprzeda­
wane owoce, potem przez
tłumacza zapewnił sprzedaw­
cę, że „USA opowiadały się
i opowiadają za nienaruszal­
nością i niepodległością Li­
banu”. Potem sprzedawca py­
tał się, kto był ten pan, któ­
rego nie stać było na kupno
melona.

ZSRR

Nad Amurem
Amur — znaczy po mon-

golsku „Wielki”. I rzeczywi­
ście jest jedną z najpotęż­
niejszych rzek świata. Zle­
wisko jego obejmuje prawie
2 miliony km kwadrato­
wych, obszary nadające się
do uprawy,
sięgają tu

hektarów.

a jeszcze dzikie
także milionów

Czy tego
dzenie może nie zdenerwo­
wać współczesnych badaczy i

ekonomistów radzieckich?
Musi. Biała plama na mapie
ZSRR to zjawisko, które nie

rokuje nadziei na długowie­
czność. Po centralnej Syberii
wzięto więc na warsztat zie­
mie nadamurskie.

rodzaju stwier-

Zaczęło cię jak zwykle w

tego rodzaju przypadkach od

uczonych. Wielka ekspedycja

Zbigniew Sołuba

Owigli
INDONEZJA

999

PROPOZYCJĘ przyjąłem o tyle skwapliwie,.że dowie­
działem się, iż chodzi o coś więcej niż o „zwykłą prze­
jażdżkę” na południową Sumatrę. Zawdzięczałem ją zre­
sztą chyba doprawdy przysłowiowemu łutowi szczęścia.
Przeprowadzałem wywiad z młodym, sympatycznym se­
kretarzem generalnym indonezyjskiej rady wojennej płk.
Achmadi, który pełni jednocześnie odpowiedzialną
funkcję ministra do spraw spółdzielczości i osiedleń.
A kompletował on właśnie w tym dniu skład swej eki­
py na przygotowywaną w sposób kameralny inaugu­
rację ośrodka szkoleniowego kadr przyszłej administra-

. cji cywilnej oraz aktywizacji gospodarczej Zachodniego
Irianu. Zostałem zaproszony i jako jedyny cywil i cu­
dzoziemiec wziąłem udział w tej małej wyprawie.

Trochę jeszcze prawdziwej drogi i rozpędzone nasze

jeepy zmuszone są do zmiany przekładni. Zwiera się
wokół dżungla, czasem tworzy niemal tylko zielony tu­
nel gęstych konarów drzew, krzewów, wijących się chwa­
stów, plącze koła.

Wsiąkamy w wąską dróżkę, prawie ścieżynkę wijącą
się wśród sinej zieleni.

W ubiegłym roku przedarły się tutaj pierwsze druży­
ny robocze, wprawne brygady do szturmu tropikalnego
boru. Człowiek z Sumatry wie jak walczyć z dżungla,
wiekami nabierał doświadczeń. W tym jednak wypadku
chodziło o inne, nowe doświadczenia. W sukurs nad­
ciągnęły mu, jak czołgi we współczesnej wojnie, ciężkie
buldożery, potężne traktory „wyrwidęby”, wlokące na

łańcuchu gigantyczne metalowe kule. Ludziom dano no­
woczesną broń: piły elektryczne. Wyszarpnięto dżungli,
w samej jej głębi niemałą połać z jej władztwa...

Siady tej walki widać jeszcze wokół rozległej polany,
na której żółcą się ściany wyrosłych niedawno baraków
obozu.

Na placu ćwiczeń komendant brygady składa przed
wyciągniętym pod sznur jej frontem raport najwyższe­
mu stopniem dowódcy — ministrowi do spraw osiedleń,
płk. Achmadi. Na maszt wzbija się czerwono-biała flaga.
Stukilkudziesięciu ludzi, młodych ochotników z admini­
stracji państwowej, spółdzielczości, służby osiedleńczej,
zahartowanych już w pierwszym starciu z dżunglą, przy­
rzeka służyć swemu ojczystemu krajowi na najcięższym
odcinku walki — walki z natura. Szlachetny typ armii.

Trzymiesięczny kurs członków brygady zagospodaro­
wania Zachodniego Irianu ukończyło już 170 młodych
ludzi. Ćwiczenia tzw. techniczno-wojskowe, prowadzone
przy współudziale oficerów wojsk powietrzno-desanto-
wych podobne są do tych, jakie odbywają komandosi.
Uczono ich więc samoobrony przy pomocy broni palnej,
noża i bez broni, dżudo, boksu. Szkolono w posługiwaniu
się sprzętem mechanicznym przy karczunku dżungli,
kruszeniu skał, kopaniu studni. Trzeba będzie umieć to

wszystko, by kierować sprawnie akcją osiedleńczą i słu­
żyć pomocą żyjecym na prymitywnym poziomie plemio­
nom Zachodniego Irianu. Teoria objęła na kursie głów­
nie wiedzę o Irianie, historię, antropologię, naukę oby­
czajów.

Wyjeżdżając z obozu przy pożegnaniu zapytałem mło­
dego cz’owieka, który trafił tam aż z Celebesu, co chciał-
by robić w wyzwolonym Zachodnim Irianie. Odpowie­
dział mi po prostu: „Wszystko, co mi polecą dowódcy,
a co będzie z pożytkiem dla mego narodu i tamtej ziemi,
która nozostaie ciągle jeszcze w rękach holenderskich
kclonialistów”...

WĘGRY

SZEGED

geologiczna spakowała nau­
kowe manatki i powędrowała
w leśną głuszę. Droga była
daleka — zlewisko Amuru
dzielą od centralnej części
ZSRR tysiące kilometrów.
Wykorzystali jednak osiąg­
nięcia epoki odrzutowców, do­
tarli na miejsce i zaszyli się
w tajgę. Tłukli się po niej
miesiącami, badali, próbowa­
li, obserwowali. Nie ulegało
wątpliwości: Amur nie bę­
dzie miał spokoju. Zbyt wie­
le ma ludziom do oddania...

Po wyprawie naukowców
przyszła kolej na przygoto­
wanie sprzętu do ofensywy.
Nowo powstałe przedsiębior­
stwa — olbrzymy ściągnęły
„broń”: cale pułki mechani­
cznych karczownic, krzewo-
ścinaczy, buldożerów, kopa­
rek i innych urządzeń, któ­
rych nazwy obce są miesz­
czuchom.

Na maszyny wsiedli ludzie
i — pojechali
na z tajgą nie

lżejszych.

Szpica tkwi
polach nadamurskich ziem.
Gdzieś hen, za siedmioma la­
sami, nad rzeczką zwaną
Ulma rozłożył się sztab ope­
racji. Ruszyli na upartego w

tym samym miejscu, gdzie
znaleźli ślady wioski, którą
przed pół wiekiem pożarła .

tajga. Decyzja ta wzmocniła
ich szeregi: dołączyli się do
nich wnukowie mieszkańców,
tych — którzy chcieli wywo-
jować skrawek ziemi i prze­
grali. Trzeba im teraz by'o
wyjąć z ręki narzędzia, któ­
re nie
dom: topór i konny pług, a

dać nowoczesną technikę. Bu­
szują teraz po lasach na

zautomatyzowanym sprzęcie,
walą przez rozlewiska na

traktorach i kombajnach do­
stosowanych do 1
pracy w błotnistej
Dzień, noc — bez
Czasu nie mają.

Z wiosną zaczęli
i próbną orkę. Gąsienice ma­
szyn grzęzły w bagnie, woda
chlupała pod nogami. Rowy
potem przecięły ziemię nad
Ulmą — woda pieni się po­
słusznie potokami. Teraz wła­
śnie, w jesieni odstawią
pierwszą produkcję: pszeni­
cę.

Lekko, nie jest. Nowe zie­
mie są kapryśne. Siać trzeba
w zabójczym tempie, zbierać
w ulewie. Ciągła walka z wo­
dą — ciągłe eksperymentowa­
nie.

w bój. A woj-
należy do naj-

już na przed-

dały zwycięstwa dzia-

warunków
topieli,

różnicy.

budowę

Ale przecież to nie po raz

pierwszy. Przed ugorami nie

cofali się nigdy, (zl)

Jakkolwiek na Węgrzech
— podobnie jak gdzie in­
dziej budynki teatralne w

miesiącach letnich świecą
pustką, podjęłabym dys­
kusję z każdym, kto mó­
wiłby tam o martwym se­
zonie teatralnym. Przyczy­
ną? Istnienie wielkiej iloś­
ci letnich scen pod gołym
niebem,
mają za sobą
szeregu
wspaniałych spektakli (np.
teatr na wyspie Małgorza­
ty w Budapeszcie), inne
powstały 'niedawno (choć­
by taki Teatr im. Beli
Bartoka, również w Bu­
dapeszcie, zbudowany w

czynie społecznym przez
mieszkańców stolicy). Od
lat też budapesztańska
Filharmonia koncertuje w

lecie pod gołym niebem.
Wszystko to oczywiście
wywiera duży wpływ na

życie kulturalne. Jednak
punkt ciężkości znajduje
się gdzie indziej — w po-

. łożonym na samym połu­
dniu kraju mieście Sze­
ged (czyt.: Seged) i w jego
Teatrze Narodowym
(Nemzeti Szinhaz), zwa­
nym letnią sceną Węgier.

Teatr to trochę dziwny.
Powstał w 1931 r., stwo­
rzony z myślą o średnio­
wiecznych misteriach,
szybko jednak przekształ­
cił się w scenę dramatu,
opery i baletu. W 1939 r.

został zlikwidowany i
wskrzeszono go dopiero w

1959 r. Zresztą po bardzo
burzliwej dyskusji w ty­
pie: dlaczego właśnie Sze­
ged a nie inne miasto ma

się stać miejscem połączo­
nych z istnieniem tego te­
atru festiwali? Dlaczego
np. nie Budapeszt? Zwy­
ciężył rozsądek. Szeged ma

bowiem warunki wspania­
łe, jak rzadko — i dla tea­
tru pod gołym niebem 1
dla festiwalowych imprez.
Miasto jest stosunkowo
niewielkie, 99-tysięczne, a

pełne uroku, pamiątek i
zieleni; jest przy tym ośro­
dkiem akademickim, wsku­
tek czego bazę hotelową
można podbudować sporą
ilością kwater w domach
akademickich, niezamiesz-

Niektóre z nich
tradycję
licznychlat i

kałych w okresie letnim;
jest też na słonecznych
Węgrzech chyba najsło-
neczniejszym miastem
(2.050 godzin słońca prze­
ciętnie w ciągu roku!) o-

raz dysponuje placem o

przewspaniałej akustyce.
Akustyką tą zachwycał się
w 1935 r. Piętro Mascag-
ni reżyserując na tamtej­
szej scenie swą „Cavalle-
ria rusticana” w wykona­
niu mediolańskiej La Sca­
li

Margaret Tynes w „Aidzle”

Teatr jest dziwny i dla­
tego, że dla widzów istnie­
je tylko przez jeden mie­
siąc w ciągu roku: od 21
lipca do 20 sierpnia. Po­
zostałe miesiące wypełnia

przygotowywanie nowego
repertuaru, szukanie wy­
konawców, wśród których
również i międzynarodo­
wych. Urządza się przy tym
liczne wycieczki po mieś­
cie i w najbliższą okoli­
cę.

Wszystko to razem wzię­
te — plus dobrze popro­
wadzona akcja propagan­
dowa (do której zaliczam
nie tylko wydawnictwa i
czystą reklamę sięgającą
do najodleglejszych kra­
jów, ale również zniżki

kolejowe i autobusowe dla
wszystkich uczestników
festiwalu) ściągnęły w

tym roku do Szeged prze­
szło 100 tysięcy
ło wśród nich
tysiące gości
nych — nawet

Zelandii, Kalifornii. ’ Ka­
nady, Wietnamu, Chin i
Japonii. Bez trudu więc
zapełniono 7,5 — 8-tysięcz-
ną widownię teatru.

W przyszłym roku let­
nia scena Węgier obcho­
dzić będzie mały jubi­
leusz: 5-lecie istnienia po
swym restytuowaniu. Dla­
tego Rada Artystyczna i
dyrekcja specjalną wagę
przykłada do opracowania
jak najatrakcyjniejszego
programu, a władze miej­
skie do nadania mu jak
najwspanialszej oprawy
Innych imprez, do zwięk­
szenia bazy noclegowej
itp. Na podstawie tegoro­
cznych obserwacji można
— jak się mi wydaje —

stwierdzić, że jubileusz
powinien się udać.

osób. By-
ponad 4
zagranicz-

z Nowej

CHINY

Dekoracje operowe — na let­
niej scenie w Szegedzie

Teatr Narodowy w Szegód — jedna te scen „Aldy*

zawsze są czołowi artyś­
ci Węgier i kilku artystów
zagranicznych. Jest to

więc teatr nie posiadają­
cy stałego zespołu aktor­
skiego. Stałe są — tylko:
4-osobowy zespół dyrekcji i
Rada Artystyczna, czuwa­
jąca (z Budapesztu) nad

linią repertuarową.
W czasie festiwalu naj­

ważniejszy jest właśnie
teatr i jego spektakle, któ­
rych w tym roku było np.
16 (5 sztuk; m. in. — naj­
lepsza — „Aida” z udzia­
łem Margaret Tynes i Lui-
gi Ottol.igniego z La Sca­
li oraz Zenaidy Palli z

opery bukaresztańskiej).
Organizuje się jednak i in­
ne imprezy. W br. było
więc 12 różnych wystaw.
2 konferencje naukowe i
sporo imprez sportowych,

CO NOWEGO?
AFERA. Wielka afera naftowa w Teksa­

sie. Miliony ton ropy wyciągnięto lewymi
rurami przez odległe prywatne odwierty.

STATEK. Czechosłowacy budują statek
pasażerski choć nie mają wybrzeża. Luksu­
sowe wyposażenie — żegluga po Dunaju.

ZMARTWIENIE. Pięciokrotny spadek
liczby pielgrzymów w Lourdes. Handel de­
wocjonaliami zagrożony bankructwem.

RAKIETA. Technicy francuscy i amery­
kańscy współtwórcami rakiety produkowa­
nej przez Izrael.

ZAWODY. Konkurs szybkości na maszy­
nach rachunkowych w Paryżu. Minimum
sprawności jedna cyfra na sek.

SĄD. Nowojorski sąd ma. na wokandzie
sprawę masowego sprzedawania wody mor­
skiej jako lekarstwa na porost włosów.

DAR. 10-piętrowy szpital w Addis Abe-
bie o supernowoczesnym wyposażeniu jest
zbiorowym darem kilku krajów socjalistycz­
nych.

„CIASTO”. „Ciastem stalowym" zwie się
nowe tworzywo, stal plastyczna produkowa­
na w USA. Do wypełniania styków szyn.

ZWYCIĘSTWO. W rezultacie wielkiej
akcji państwowej w niektórych rejonach
Wietnamu malaria znikła. Chorowało na nią
5 milionów ludzi.

ODMIANA. Nową odmianę kukurydzy
uzyskano w Leningradzie. Cykl dojrzewania
tylko 100 dni.

CENTRALA. 4 tys. przekaźników ma no­
wa . centrala zwrotnicowa zainstalowana w

CSRS. Pełna automatyzacja tego odcinka
pracy na kolei.

Czy
trudno nabrać prezydenta Stanów

Zjednoczonych? Problemik trudny do roz­
strzygnięcia. Czy tak jednak czy inaczej,
sztuka taka udała się spryciarzowi. Był

nim Paul Hermann Loos. Można o nim mó­
wić w czasie przeszłym, bo co prawda za oszu­
stwa nie wędruje się jeszcze na fotel elektrycz­
ny, ałe było ich w życiu pana Loosa tak wiele,
że zapewne nieprędko ujrzy wolność.

Prawdę powiedziawszy, to oszustwo mr. Loosa da­
tuje się Jeszcze z czasu, gdy obecny prezydent USA

Kennedy, dopiero ubiegał się o fotel w Białym Do­
mu z funduszów v Jasnych 1 partyjnych, popły­
nęło wiele milionów na ten cel, aby mu ten wy­
bór zapewnić. Z tych milionów postanowił uszczknąć
co nieco wspomniany już spryciarz 1 Jako się rzekło,
sztuka mu się udała...

Pewnego październikowego dnia 1960 roku,
gdy kampania przedwyborcza w USA osiągnęła
szczyt gorączki, nad wąskimi ulicami Nowego
Jorku miał się ukazać zeppelin z napisem: „gło­
suj na Kennedy’ego”. Managerzy kandydata na

prezydenta, daremnie jednak czekali na zapo­
wiedziany efektowny popis. Dopiero po niewcza-
sie przekonali się bowiem, że okrągłą sumkę
50.000 dolarów za ten pomysł, zapłacili oszusto­
wi. Był nim oczywiście Loos. Nie trzeba doda­
wać, że zeppelin jaki miał być użyty na rzecz

kampanii wyborczej Kennedy’ego, w ogóle nie
istniał.

Nie był to jedyny popisowy numer mr. Loosa.
Jego kariera przez pierwsze 50 lat życia, nie
jest co prawda znana, ale w ostatnich ośmiu
latach dokonał tylu sztuczek, że wystarczą dla

‘okrycia ich autora wielką sławą w specyficz­
nych kołach finansowych. Już wygotowany akt
oskarżenia zarzuca mu oszustwa, dzięki którym
wszedł w posiadanie kwot, sięgających 3 milio­
nów dolarów.

Raz produkował konserwy, ale fabryka ogłosiła
bankructwo. Zanim sądowi księgowi zdołali wyśle­
dzić wszystkie finansowe kruczki, Jakimi posługiwał
się Loos, aby wzbogacić się o pól miliona dolarów,
ich autor był Już dla władz sprawiedliwości nieosią­
galny. Wkrótce potem nabrał zakon Jezuitów na

ćwierć miliona dolarów, przy czym użył całego swe­
go czaru, aby przekonać sprytnych zakonników
o swej głębokiej wierze. Pół miliona dolarów zaro­
bił na transakcji aparatami telewizyjnymi. Oczy­
wiście aparaty te nigdy nie Istniały, podobnie Jak
Loos nie miał nigdy lasów w Austrii, które zdążył
sprzedać przedsiębiorcom w NRF, ale nie zdołał po­
brać gotówki, zanim ziemia stała się pod nim nazbyt
gorąca. Zdążył jeszcze zebrać w jednej z bawar­
skich gmin kilkaset tysięcy na budowę stadionu

sportowego i przeniósł się za ocean. W USA Jako mo­
nachijski antykwariusz, sprzedawał kopie starych mi­
strzów, jako oryginały. Przy tej okazji zrobił inte­
res na w’yborach prezydenta. Poszukiwany przez
5 lat, wpadl wr ręce urzędników włoskiego oddziału

Interpolu, wywołując zawiść policji kryminalnej ca­
łego świata, bo włoscy detektywi uchodzą za naj­
bardziej nieudolnych... (JAN)

„Świat
odmieniony

„Przyjdź do nas, gdy ukradkiem przemyka się tu Twój
szef, wierzyciel, człowiek Ci niechętny. Przyjdź a ujrzysz
ich obnażonymi, staną się wobec Ciebie bezbronni jak
oseski. Nie wierzysz? Przyjdź sprawdzić to jeszcze
dziś!”...

Tak pan Huang Tsing-źuang zareklamował w roze­
słanych według adresów z książki telefonicznej Ustach
swój nowo otwarty dom rozrywek. Pan Huang, najzna­
komitszy z gangsterów Szanghaju, a równocześnie zausz­
nik władz francuskiego settlementu, część bandyckiej
fortuny ulokował w legalnym businessie. Wybudował
w centrum 6-milionowej metropolii olbrzymi pałac,
prawdziwy kombinat ziemskich uciech. Jego stuosobowa,
zdymisjonowana ze służby czynnej gwardia sprężyście
kierowała palarniami opium, salami gry i buduarowo
urządzonymi gabinetami. Pałac nazywano „wielkim
światem" albo „wesołym światem".

Nazywa się go tak i dziś, chociaż inne rozrywki przy­
ciągają tu tysiączne tłumy Chińczyków. Pałac zajmuje
powierzchnię 16 tys. m!. Posiada 12 wielkich sal wido­
wiskowych. Występuje w nim 500 artystów oper w stylu
pekińskim, szaosińskim 1 szanghajskim oraz widowisk
mniejszości narodowych, teatru lalek, chińskiego teatru
cieni. Widowiska, jakby codzienne festiwale estrady ścią­
gają niemal stale 15—20 tys. widzów. Za raz wykupio­
nym biletem można przerzucać się z sali do sali, krążyć
po całym pałacu. I to wszystko za kwotę zaledwie 30 fe­
nów. Jedynie za występy cyrkowe pobiera się dodatkowe
opłaty. Stanowią one tutaj najatrakcyjniejszy rodzaj
sztuki dla dzisiejszego widza szanghajsklego pałacu roz­
rywek...

I nie tylko dla dzisiejszego. Generalne porządki w „we­
sołym świecie” przeprowadzono tu dopiero w 1952 roku.
Wymiatano z całą konsekwencją dosłownie 1 w prze­
nośni błoto kilkudziesięciu lat. Z dawnych urządzeń we­
wnętrznych bez zmian pozostawiono tylko chyba fałszy­
we zwierciadła u progu pałacu uciech. W błocie „domu
pana Huanga” nie zupełnie przypadkowo zachowała sie
jednak drobina czystej chińskiej sztuki. Nawet najbar­
dziej skorumpowana, zepsuta sosjeta bywalców pałacu
lubiła, jak wszyscy Chińczycy — cyrk.

Rodzina Pang to żywa kronika tego starego i nowego
odmienionego „wesołego świata”. Linoskoczek, ekwili-
brysta, który z gromadką swych dzieci produkował się
na przedmieściach Szanghaju zainteresował kiedyś Huang
Tsing-żuanga. Pang Te-lin stał się przed czterdziestu
laty atrakcją, która do pałacu uciech ściągała setki wi­
dzów dla niego samego. Trzy pokolenia rodziny Pang
występowały na. estradach Szanghajskiego domu Huanga.
Trzecie pokolenie zbiera swymi cyrkowymi ewolucjami
brawa dzisiejszej publiczności. Występują jako szanghaj-
ska trupa Hung Se. Trupa kilkakrotnie wyjeżdżała za

granicę. W czasie festiwalu młodzieży w Warszawie pro­
dukowała się również i przed publicznością naszego
kraju.

Wędrujemy po byłym władztwie gangstera Huang
Tsing-żuanga niesieni przelewającym się tłumem. Prze­
wodnik nasz gubi się w Identyfikowaniu dawnego prze­
znaczenia sal, z trudem rozróżnia gdzie mieściły się szu-

lernie, palarnie opium, jaskinie spotkań, brudnych scha­
dzek. Był kiedyś z pewnością niesłuszny wniosek —

zwierza się nam — by wszystko to zburzyć, nie pozosta­
wić kamienia na kamieniu, z całej dawnej jaskini wy­
stępku. A okazuje się, że niewiele ponad dziesięć lat wy­
starczyło, żeby nie pamiętać już o tym. co było w „sta­
rym świecie"... (ZS)

G Farben, koncern finan­
sujący niegdyś Hitlera,
zajmuje dziś znowu czoło­
wą pozycję w gospodarce
zachodnioniemleckiej. Jałt

wynika z danych opubli­
kowanych przez Deutsches
Wirtschaftsinstitut, na liście

największych zachodnlonfe-
mleckich towarzystw akcyj­
nych pićrwsze, drugie 1

czwarte miejsce zajmują to­
warzystwa należące do gru­
py IG Farben. Są to Far-
benfabrikem Bayer AG, Ba-
dische Anilin, Soda-Fabrlk

AG i Farbwerke Hoechst AG.

Kapitał akcyjny tych trzech

towarzystw w okresie ostat­
nich 7 lat zwiększył się po­
nad dwukrotnie. Do IG Far­
ben należą ponadto cztery
spółki akcyjne zaliczane do

rzędu największych towa­
rzystw akcyjnych NRF, które

wspólnie z wymlenio.nyml wy-

NRF

Znów

żej towarzystwami akcyjnymi
reprezentują ponad 9 proc, o-

gólnego kapitału wszystkich
zachodnioniemleckich towa­

rzystw akcyjnych.
O stopniu koncentracji ka­

pitału w NRF świadczą rów­
nież Inne dane Deutsches
Wirtschaftsinstitut. Obecnie 3

proc, wszystkich zachodnlonle-
mieckich towarzystw akcyj­
nych rozporządza prawie 56

proc, całego kapitału akcyj­
nego NRF. Od 1954 r. kapitał
największych spółek akcyj­
nych wzrósł o 166 proc. Rów­
nocześnie wśród towarzystw
akcyjnych udział najwięk­
szych spółek z kapitałem po­
nad 300 milionów marek
wzrósł z 25 na 56,6 proc., przy

czym więcej niż połowa i
nich (30,3 proc.) przypada na

spółki z kapitałem akcyjnym
ponad 500 milionów marek.
Jest to największy stopień
koncentracji kapitału w his­
torii niemieckich monopolu
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Kazimierz Pułaski

ULICE KRAKOWA
Tydzień Polskiego

Studenta

&

urodził się 13 VIII 1809 r.

w Kamiennej Górze koto Żół­
kwi. Do szkoły średniej uczę­
szczał w Stanisławowie, a w

latach 1823—30 studiował na

wydziale filozoficznym i pra­
wnym Uniwersytetu we Lwo­
wie. W okresie powstania lis­
topadowego służył w legii li­
tewskiej i brał udział w bit­
wach pód Grochcwem i Ostro­
łęką. Po krótkim pobycie w

niewoli carskiej, wrócił do
Galicji, gdzie wraz z W. Po­
lem, S. Goszczyńskim, A. Bie­
lawskim i J. Borkowskim, na­
leżał do grona pisarzy repre­
zentujących poglądy postępo­
we. Według opinii, jednego z

pamiętnikarzy w owych latach
„wkoło niego skupiało się ca­
łe życie literackie”.

W 1833 r. za działalność patrio­
tyczną otrzyma! od władz carskich

polecenie opuszczenia Galicji.
Przebywał kolejno we Francji,
Belgii, Niemczech 1 Prusach, i do­
piero ogłoszona w 1848 r. amne­
stia pozwoliła mu powrócić do

kraju.

...... Qsladł na stałe w Krakowie,
gdzie był redaktorem naczel­
nym „Czasu”, a następnie re­
daktorem „Dodatku Literac-

. kiego". Powołany na katedrę
historii literatury Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego musiał ją
porzucić na żądanie władz au­
striackich już po kilku miesią­
cach. Był członkiem Towarzy­
stwa Naukowego Krakowskie­
go, a następnie Akademii U-
miejętności, gdzie pełnił fun­
kcje dyrektora Wydziału Filo­
logicznego.

Od lat najmłodszych pisał
Wiersze, z których niewiele o-

parło się próbie czasu. Wiele
tłumaczył, a szczególnie in­
teresowały go pieśni ludowe
różnych narodów, których ob­
szerny zbiór ogłosił w dwuto­
mowym „Skarbczyku”. Doko­
nany przez niego przekład „O-
dyseji” Homera jest do dziś
wznawiany (pięć wydań w se­
rii „Biblioteki Narodowej”).
Jego popularna książka „Wie­
czory pod lipą” w latach nie­
woli zastępowała młodzieży
podręcznik historii ojczystej.

Zmiana przekonań politycznych,
przejście z obozu radykalnego do

konserwatystów - nla przysporzy­
ło mu popularności wśród spo­
łeczeństwa. Jednak Kamimlerz
ChlędowskI, nastawiony do niego
krytycznie, musiał przyznać „Kra­
kowskiemu Horacemu”, że w swo­
ich utworach „przechowuje całą
silę dawnej polszczyzny”.

Zmarł 27 XI 1877 r. w Krakowie,
a pochowany został na Skałce w

Krypcie Zasłużonych.
Ulica Lucjana Siemieńskiego

w Krakowie łączy się z ul.

Kazimierza Wielkiego.

Stowarzyszenie Studen­
tów Polskich przy uniwer­
sytecie Mc Gili w Mont­
realu (Kanada) zainicjowa­
ło I Tydzień Studenta
Polskiego, który wzbudził
duże zainteresowanie rów­
nież wśród Kanadyjczy­
ków. W programie znala­
zły się prelekcje polskich
uczonych, koncert muzyki
fortepianowej, wystawa
książki polskiej oraz pol­
sko-kanadyjskie zebrania
towarzyskie. Wydano oko-
licznościwą broszurę, w

której czytamy: „Tydzień
Polskiego Studenta jest o-

kazją do pochwalenia się:
możemy być dumni z pol­
skich wykładowców na u-

niwersytetach kanadyj­
skich, dumni z naszych
studentów, z naszego spo­
łeczeństwa polskiego. Ty­
dzień jest okazją do poka­
zania kultury polskiej”.

Zlot lotników

Stowarzyszenie Lotników
Polskich zorganizowało w

Chicago, w dniach od 1—3
września IV zjazd lotni­
ków polskich z Kanady i
USA. Prezesem stowarzy­
szenia jest Tadeusz M.
Czołowski, a członkami-
polscy lotnicy, którzy wal­
czyli podczas II wojnv
światowej na Zachodzie i
następnie osiedlili się w

USA.

ZUZANNA KOSIEK
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The Pułaski Story
Przebywający niedawno

w Polsce Mitchell Dylong
z Hollywood — filmowiec
polskiego pochodzenia —

pracuje obecnie nad fil­
mem biograficznym, po­
święconym Kazimierzowi
Pułaskiemu, jednemu z bo­
haterów narodowych Sta­
nów Zjednoczonych.

Tytuł filmu „The Pułas­
ki Story”. Podczas pobytu
w Polsce, Dylong ustalał z

filmowcami polskimi na­
kręcanie niektórych scen

na terenie Polski.

Badacz wysp Oceanii

Jan Stanisław Kubary,
urodzony w 1846 roku, spę­
dził 28 lat na wyspach Po­
linezji. Jego zasługi w ba­
daniach nad florą i fauną
wysp Samoa, Tonga, Fi­
dżi, archipelagu Marshal­
la, Karolin i Gilberta świat
naukowy uznał za wyjąt­
kowe, a nazwisko Kubare-
go.'nadano wielu odkrytym
przez niego okazom flory
i faury.

Lokal polskich
farmerów

Jan Stysiński jest właś­
cicielem lokalu w małym
mieście Paris w prowincji
Ontario (Kanada). Stysiń­
ski pochodzi z Częstocho­
wy. Podczas okupacji reda­
gował w Polsce pismo an­
tyhitlerowskie. Aresztowa­
ny przez restapo znalazł się
na Pawiaku, a następnie w

Oświęcimiu i Buchenwal-
dzie. Bezpośrednio po u-

wclnieniu z obozu wyemi­
grował do Kanady.

znaczki

Znaczki z serii „kwiatowej" — wydane przez Demokra­
tyczną Republikę Wietnamską.

• Zgodnie z zapowiedzią Poczta Polska wprowadziła
do obiegu znaczek z okazji Międzynarodowego Dnia FIP,
oraz serię z okazji Lekkoatletycznych Mistrzostw Europy
w Belgradzie.

® 3 znaczki składają się na serię przedstawiającą ro­
śliny lecznicze, którą wydała Albania.

® Podobizny wynalazcy druku Jana Gutenberga oraz

zasłużonego węgierskiego drukarza Miklosza Misztofta-
lusa Kisa (1650 — 1702) widnieją na znaczkach Węgier
wydanych dla upamiętnienia setnej rocznicy sałożenia
zw:ązku pracowników drukarni i papierni.

© Narciarskie Mistrzostwa Świata FIS jakie odbyły się
w lutym br. w Zakopanem posłużyły poczcie ZSRR za

okazję do wydania 2 znaczków, przedstawiających nar­
ciarza w skoku oraz narciarza na trasie biegu.

© 3 znaczki „Walka z malarią” ukazały się w Laosie
Na znaczku wartości 4 k. widnieje chłopiec, 9 k. przed­
stawia dziewczynkę, 10 k. — emblemat organizacji do
walki z malarią. Znaczki o podobnej tematyce wydały
także Brazylia i Haiti.

® Zapory wodne — to temat nowych znaczków Iranu.
2 szt. liczy seria „Otwarcie zapory w Karaj” i tyleż seria

„Zapora Sefidroud”.

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA OGÓLNEGO^

w ZAKOPANEM, ul. NOWOTARSKA 10 A

zawiadamia, że

NAGRODY

z FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO

za rok 1961 — wypłaca tylko do dnia
15 października 1962 r.

Po upływie podanego terminu żadne
klamacje nie będą uwzględniane.

PRZETARGI

re-

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Bogdan Brzeziński

„Najdroższa Kundziu! Tu w Krynicy
Dn ak dwie krople są bliźniacze.
Su k^czy piątek, bez różnicy,
Wzaycliam i na kalendarz patrzę.
Kiedyż zobaczę Ciebie znowu,

Moja Zoneczko Ukochana?!
Na razie składam haracz zdrowiu,
Pijąc niesmaczną wodę Jana.

Jestem pacjentem znakomitym,
Co lekarz kazał — wszystko robię
I wiodę żywot eremity,
Myśląc o Tobie i wątrobie.
Kiedyś ktoś ciągnął mnie do „Romy
Ze tam. wesoło i muzyka...
Odszedł złajany, zawstydzony,
I odtąd szelma mnie unika.

Wieczorem czytam coś z klasyków,
Ale zasypiam bardzo wcześnie,
Bo ciągle marzę, mój Promyku,
Ze Cię zobaczę może we śnie!

'

Zyję, jak anioł, choć bez skrzydeł,
Osamotniony i stęskniony..."
— Co mówisz, Dziuniu?
Tak, już idę!
Tylko dokończę list do żony.

WAŻNY POWÓD
St. szeregowiec armii francuskiej, Plerre Du-

val napisał w liście do swojej narzeczonej
z Besanęon, że niestety muszą z dość ważnych
przyczyn odłożyć termin Ich ślubu.

Przyczyna okazała się istotnie d o ś ć ważna:

dzielny żołnierzyk zdążył w miejscu zakosza-
rowanla ożenić się z inną...

KON BY SIĘ UŚMIAŁ
Na wystawie koni w Dublinie zaprezentował

swój „złoty uśmiech” 12-letnl wałach „Pio­
nier”. Był bowiem wierzchowcem, który pod­
czas zawodów hippicznych wybił sobie cztery
zęby przednie. Stratę wyrównano mu złoty­
mi koronami I

DZIARSKA PRABABCIA

Mieszkanka San Dlego, 78-letnla prababka
Myrtle Ulrlckson — uczciła swoje urodziny sa­
motnym rajdem samolotowym. — „Wprawdzie
dotąd
dzlł z

dzony
Jest

odbyła tylko 14 godzin lotów — stwier-
dumą jej Instruktor — ale posiada wro-

talent pilota”.
to chyba pierwsza prababcla-pllot.

SZPILKI

Paryski „szewc arystokracji” Roger Vlvler —

zdradził ostatnio numery „szpilek” swych naj­
lepszych klientek: księżniczki perskiej Ash-
raf — 35, Liz Taylor — 39 1 cesarzowej Iranu,
Farah — 42.

Nie wiadomo, czy tego rodzaju szpilki

szewca zyskały mu wdzięczność wśród wszy­
stkich wy-mlenlonych pań?

RÓŻNICA
"Jak podaje . prasa NRF, stuletni kacyk ple­

mienia Watussl (Burundi)) miał się wyrazić,
że dlatego wołał Niemców od Belgów — po­
nieważ kolonizatorzy niemieccy bill za po­
pełnione przestępstwa dopiero nazajutrz, pod­
czas - — -

No
gdy Belgowie czynili to natychmiast.

1 — kto lepszy?
KUSZENIE...

plakacie pewnego stowarzyszenia przyNa
jednym z kościołów londyńskich można było
wyczytać pytanie: „Czy zgrzeszyłeś dzisiaj?”.

Ktoś domalował szminką do warg odpo­
wiedź: „Jeśli nie, to zatelefonuj na Kenslng-
ton 6342”...

NIEOSTROŻNY

Przy nakręcaniu filmu „Ostrożnie Yeti!"
popełniono nadużycia na sumę ok. 100
tysięcy złotych.

Rys. ZA-WA
— Ach, nieostrożny ten Yeti!...

LEPSZY ŁUT
SZCZĘŚCIA...

On nie jest naszym najlep­
szym dyskobolem, ale naj­
większym szczęściarzem wśród

naszych miotaczy** powie­
dział Gabriel Korobkow, tre­
ner państwowy lekkoatletów

radzieckich, o Włodzimierzu

Truseniewie, aktualnym mi-
s rzu Europy.
NAUCZYŁ „NA MEDAL”

Zmarł Dean Cromwell — je­
den z najsłynniejszych trene­
rów amerykańskich lekkoatle­
tów. Od 1918 do 1948 r. był
trenerem południowo-kalifor-
nijskiego uniwersytetu, w ro­
ku 1948 trenerem reprezentacji
USA. Na wszystkich igrzys-

. kach olimpijskich od roku
1912 do 1948 co najmniej jeden
i jego Wychowanków zdoby­
wał złoty medal.

TECHNIKA W SPORCIE
W Anglii wypróbowano po

raz pierwszy automatycznie
działający system mierzenia
czasu na zawodach lekkoatle­
tycznych. Elektryczne stopery,
wprawiane w ruch za naciś­
nięciem pistoletu startowego,
zatrzymują się po przecięciu
przez biegacza „promienia e-

lektronicznego” na mecie, zda­
niem ekspertów urządzenia
te demonstrowane przez
szwajcarską firmę Longines,
znacznie przewyższają Istnie­
jące obecnie tzw. fotokomórki.

ZAWSZE

sierpniu 1937

REKORD NA

25 lat temu,w
r., Stanisława Walasiewicz u-

■tanowila nowy rekord świata
w biegu na dystansie 50 me­
trów wynikiem 6,3 sekundy.
Ten rekord świata Istnieje po
dzień dzisiejszy, albowiem
wkrótce po rekordzie Walasle-

wlczówny przestano rejestro­
wać rekordy świata na tym
dystansie.

dopiskiem na

2"0”. Wśród

redakcja roz-

POZIOMO: 1. romanse 1 miłostki, 7. nieruchomy znak nawiga­
cyjny wskazujący tor wodny, 8. popularne Imię męskie, 11. silnie

trująca roślina błotnista, zwana Inaczej cykutą, 12 konferencja
robocza, 14. zatoka morska między półwyspem Arabskim a Iranem,
15. w przenośni: udaje niewiniątko, 16. unosi się nad moczarami,
18. kula bilardowa, 19. spec od kreskówek filmowych, 21. rodzaj
dawnego powozu, 23. pozycja księgozbiorowa,. 25. niebezpieczna
choroba, 28. duże jezioro 1 prowincja w Kanadzie, 31. czar, który
nas zachwyca, 33. gruby kij do podpierania się, 34. mały pokoik
przeznaczony do przyjmowania gości, 36. w przenośni śmieszne,
komiczne wydarzenia I sceny, 37. przyrząd gimnastyczny w po­
staci drążka poziomego zawieszonego na linach, '38. kolejny numer

stronicy w książce, 39. czynny wulkan w Japonii na północ od
Tokio, 40. pieczara w skale, 41. duży ptak krukowaty.

PIONOWO: 1. hetman Kozaków, 2, choroba pasożytnicza, którą
wywołują zarodźce roznoszone przez komary, 3. słynny angiel­
ski socjalista utopijny, protoplasta spółdzielczości, 4. w przenośni
miejsce pełne przyjemności i rozkoszy, 5. pies myśliwski, używany
do gonienia zwierzyny po. tropie, 6. coś z garderoby damskiej,
7. drewniany budynek jako podręczny magazyn na sprzęt gospo­
darski, 8. nauka o budowie organizmu, 9. rasa koni odznaczających
się pięknymi kształtami 1 dużym temperamentem, 10. Imię żeńskie,
13. miasto portowe w Jordanii, 17. przyspieszenie reakcji chemicz­
nej, 20. sposób wyrażania się, 22. forma monopolistycznej organi­
zacji w kapitalizmie, 24. tam gdzie ćwiczy wojsko, 26. gatunek pa­
pugi brazylijskiej, 27. lekka odkryta bryczka konna, popularna
w dawnej Polsce, 29. skazany ha wygnanie z kraju, 30. miasto sto­
łeczne wyspy Guam na Hawajach, 32. cztery mendle, 35. po łaci­
nie „nikt”, 36. kolor w kartach, 38. Inicjały przedsiębiorstw rol­
nych w Polsce.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem redakcji do dnia
24. IX . br. (decyduje data stempla pocztowego) z

kopercie „Rozrywki umysłowe” „Krzyżówka z nr

Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi,
losuje 10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 208
POZIOMO: 1. wikt. 5. garstka, 10. for, 11. atak, 12. oaza, 13. ropa,

14. as, 15. Ala, 16. Iskra, 19. skala, 20. lok, 22. ku. 24 . laka, 25. orka,
27. uwał, 28. jar,.. 29. szczapa,. 30 . Anka.

PIONOWO: 2. Ifa. 3. koza, 4. tras, 5. garaż, 6. atol, 7. rapa, 8. ska,
9. krasa, 12. Odra, 16. Ikra, 17. klucz, 18. skała, 20. lawa, 21. okap,
22. koją, 23. uran, 24. luz, 26. Krk.

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr. 208, z dnia 1/2. IX. 62

nagrody książkowe otrzymują: T. Grabowski, Nowy Sącz, Bato­
rego 61, Z. Markiewicz, Kraków, Krzywa 5/7, A. Olesek, Kraków,

Dzierżyńskiego 113/9. J . Stanek, Kr aków, Odrowąża 16/1, J. Gołąb, Wie­
liczka Boża Wola 6, L. Chwallbóg, Tarnów, Rogoyskiego 16/1', R. Mer-

mer, Nowa Huta, Os. Krakowiaków bl. 13/10, A. Ścigaj, Olkusz,
Sikorka 7, W. Pawełek, żywiec, Sienkiewicza 45, Z. Gryglewska,

Kraków, Michałowskiego 3/2.
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NAGRODY WYLOSOWALI

otarta do końca września br —

ZAPEWNI UDZIAŁ w LOSOWANIU
SAMOCHODÓW w styczniu 1903 r.

Przedsiębiorstwo Produkcji Pomocniczej
w Tarnowie

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na wykonanie instalacji wodnej i kanalizacyj­
nej.

Dokumentacja projektowo - kosztorysowa
znajduje się do wglądu w biurze Przedsiębior­
stwa Produkcji Pomocniczej — w Tarnowie,
ul. Fabryczna 22.

Termin wykonania powyższych robót — do
dnia 30 listopada 1962 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach należy
składać do dnia 25 września 1962 r., w którym
to dniu, o godzinie 12, nastąpi ich komisyjne
otwarcie.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez poda­
nia przyczyn. K-R141

KIEROWNIKA działu księgowości, oraz trzech
MAGAZYNIERÓW, z praktyką w branży skó­
rzanej — zatrudni Dyrekcja Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Obrotu Surowcami Włókien­
niczymi i Skórzanymi w Krakowie. — Warun­
ki do omówienia na miejscu. Zgłoszenia nale­
ży kierować do Inspektoratu Kadr w Krako­
wie, ul. Wielicka 2. K-8075

KONSTRUKTORZY z praktyką w zakresie
sprężarek tłokowych i rotodynamicznych —

poszukiwani. Potrzebni także MŁODZI KON­
STRUKTORZY z odpowiednimi wiadomościa­
mi teoretycznymi, chcący się poświęcić tej
specjalności. — Warunki płacy według kwali­
fikacji. — Zgłoszenia w Dziale Kadr Przedsię­
biorstwa Projektowania i Dostaw Aparatury
Chemicznej „Pedea" — Kraków, ul. Dzier­
żyńskiego 114. K-8148

INŻYNIERA GÓRNIKA z 5-letnią praktyką
— na stanowisko kierownika Ruchu Zakładu
Górniczego — zatrudni zaraz Cementownia
„Przyjaźń” w Wierzbicy k. Radomia. — Wy­
magane uprawnienia do strzelań głębokimi
otworami. Mieszkanie zapewnione. Wynagro­
dzenie do omówienia na miejscu.

K-8142

Dyrekcja Szpitala Miejskiego
im. S. Żeromskiego w Nowej Hucie

OGŁASZA PRZETARG
wykonanie robót obejmujących:

roboty tynkowe
roboty stolarskie
roboty ślusarskie (boksy)
roboty malarskie
roboty porządkowe.

Oddziale Położniczym i Chorób Kobiecych.
Oferty należy składać w zalakowanych ko­

pertach z napisem „Przetarg” w Sekretariacie
Dyrekcji Szpitala, do dnia 27 września 1962 r.

Przetarg odbędzie się w dniu 28 września br.
— o godzinie 10, w gabinecie Dyrektora Szpi­
tala.

Dokumentacja do wglądu znajduje się u

kierownika Sekcji Gospodarczej, pokój nr 210
— w godzinach od 10 do 12.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

K-8167

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłonska”
w Ryczowie

OGŁASZA PRZETARG
na budowę studni wierconej.

Termin wykonania robót — miesiąc paź­
dziernik 1962 r.

Bliższych informacji udzieli Zarząd Spół­
dzielni w Ryczowie.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 25 września
br., w biurze Zarządu, o godz. 9 rano.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolriego wyboru ofe-
retna. K-8151

do sklepu spożywczego w Ro-

do sklepu gospodarstwa do-
Roczynach,
do sklepu masarskiego w Ro-

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Andrychowie

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie:

1) urządzenia
czynach,

2) urządzenia
mowego w

3) urządzenia
czynach.

Termin wykonania urządzeń — do dnia 30
października 1962 r.

Wszelkich informacji dotyczących wykona­
nia pow. urządzeń, udziela Prezes Zarządu
Gminnej Spółdzielni, codziennie, w godzinach
od7do13.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 25 września
br., w biurze Zarządu GS, o godz. 13.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne,
z tym, że Zarząd zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta. K-8031

Wojewódzka Komenda Straży Pożarnych
w Krakowie, ul. Basztowa 2£

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie robót budowlanych i instala­
cyjnych w Wojewódzkim Ośrodku Szkolenia
Pożarniczego w Wieliczce, z terminem wyko­
nania tych robót do dnia 31 grudnia 1962 r.

Dokumentacja projektowa jest do wglądu w

biurach Komendy, Kraków, - - ■
pokój nr 95.

Termin składania ofert —

śnia 1962 r.

W przetargu mogą wziąć
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta. K-8052

ul. Basztowa 22,

do dnia 22 wrze.

udział przedsię-

Spółdzielnia Pracy „Mechanika”
w Krakowie, ul. Łazarza 13

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na wykonanie przebudowy pieca emalierskie­
go w Emalierni oraz 2 pieców kotlinowych
odlewniczych z suszarnią w Odlewni Metali
Kolorowych, położonych w Krakowie, z termi­
nem wykonania do 15 listopada 1962 r.

Bliższych wyjaśnień udzieli Dział Gł. Me­
chanika, gdzie też można otrzymać podkład­
ki ofertowe.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem
„Oferta na wykonanie robót remontowych w

Emalierni i Odlewni Metali Kolorowych w

Krakowie” należy składać do dnia 20 września
br., godz. 10.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 21 września
1962 r., o godzinie 8.

Do przetargu mogą przystąpić przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta, zwiększenia lub zmniej­
szenia zakresu robót, względnie unieważnienia
przetargu bez podania przyczyny.

ul.

ul.

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy Stolarzy
i Pracowników Pogrzebowych

w Krakowie, ul. Mikołajska 5
OGŁASZA PRZETARG

NIEOGRANICZONY
na wykonanie

I. remontu i malowania ścian 1 sufitu w ma­
gazynie przy PI. Szczepańskim 2,

II. remontu sufitu w warsztacie przy
Czarnowiejskiej 28,

III. remontu parkanów w warsztacie przy
Czarnowiejskiej 38 i 28.

Termin rozpoczęcia robót 15 października
1962 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Informacji dotyczących w. w. robót udziela
się w biurze Spółdzielni — ul. Mikołajska 5.

Oferty w zalakowanych kopertach należy
składać w ciągu 10 dni od daty ukazania się
niniejszego ogłoszenia.

Otwarcie komisyjne kopert nastąpi 26 wrze­
śnia 1962 r., o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez poda-
dania przyczyn. K-8177

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty
im. Lenina Kraków-Nowa Huta — zatrudni
natychmiast z woj. kieleckiego, lubelskiego,
białostockiego, rzeszowskiego i krakowskiego:

MURARZY, ZBROJARZY, BETONIA­
RZY, cieSli, lastrikarzy, Ślusa­
rzy, ELEKTRYKÓW, OPERATORÓW
SPRZĘTU oraz ROBOTNIKÓW NIEWY­
KWALIFIKOWANYCH (mężczyzn powy­
żej 18 lat).

Warunki płacy wg Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. — Zakwaterowanie w ho­
telach własnych. — Dla niewykwalifikowa­
nych istnieje możliwość zdobycia zawodu oraz

uczęszczania do szkół wieczorowych. — Zgło­
szenia przyjmuje Dział Zatrudnienia, PPB
H i L Kraków-Nowa Huta. — Dojazd tram­
wajem linii nr 5 i 16 (przedostatni przystanek
przed Walcownią) lub punkt werbunkowy w

hotelach Pleszowskich, barak nr 16. — Do­
jazd tramwajem linii nr 15. — Zgłaszać się
z wymeldowaniem na pobyt okresowy.
3 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH oraz TE­
CHNIKA INSTALACJI SANITARNYCH, z

praktyką — przyjmie do pracy Przedsiębior­
stwo Budownictwa Terenowego w Wadowi­
cach, ul. Dzierżyńskiego 20, tel. 100. — Szcze­
gółowe warunki pracy i płacy oraz miesz­
kania — do omówienia na miejscu, w Dziale
Zatrudnienia. K-7995

KIEROWNIKA Sekcji Organizacji Kadr i
Zatrudnienia — zatrudni zaraz Powszechna
Spółdzielnia Spożywców „Robotnik”, w Wie­
liczce, ul. Boh. Warszawy 7. K-8123

Zarząd Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Pań­
stwowej Komunikacji Samochodowej w Kra­
kowie, ul. Cystersów 15, II piętro, pokój 25,
teł. 583-21 — przyjmie natychmiast do pracy:

STARSZEGO KSIĘGOWEGO,
INSPEKTORA KONTROLI TECHNICZ­
NEJ — branży samochodowej.

Warunki pracy i płacy wg Układu Zbiorowego
Pracy w PKS. K-8118

2 BLACHARZY - SPAWACZY oraz 1 ELEK­
TROMONTERA SAMOCHODOWEGO — za­
trudni natychmiast W. P. PKS Oddział Prze­
wozów Osobowych w Krakowie. — Zgłosze­
nia przyjmuje Sekcja Kadr — Kraków, ul.
Kamienna 19, II piętro, w godz. od 7 do 14.

REWIDENTÓW KSIĘGOWYCH (wyjazdy w

teren do miast) — zatrudni natychmiast Zjed­
noczenie Przemysłu Gazowniczego. — Średnie
wykształcenie konieczne. — Informacji udzie­
la główny księgowy Zakładów Gazownictwa
Okręgu Krakowskiego — w Krakowie, ul. Ga­
zowa 16, pokój nr 7. K-8145

MAGAZYNIERA do prowadzenia magazynu
nawierzchni kolejowej, zatrudni natychmiast
Zarząd Robót Inżynieryjnych PPB H i L. —

Wymagana co najmniej 3-letnia praca na sta­
nowisku magazyniera branży inżynieryjnej —

oraz średnie wykształcenie. Zgłoszenia przyj­
muje ZRI Sekcja Zatrudnienia, Kombinat —

barak 20 a. K-8154

100 PRACOWNIKÓW niekwalifikowanych,
MONTERÓW wodno - kanalizacyjnych i cen­
tralnego ogrzewania, ŚLUSARZY, ABSOL­
WENTÓW ZASADNICZYCH SZKÓŁ ZAWO­
DOWYCH i SZKÓŁ RZEMIOSŁ BUDOWLA­
NYCH, tzn. ślusarzy, monterów wodno-kana­
lizacyjnych i centralnego ogrzewania oraz

spawaczy — przyjmie natychmiast Przedsię­
biorstwo Instalacji Przemysłowych w Nowej
Hucie, Czyżyny-Łęg, ul. Centralna. — Dojazd
tramwajem nr 5 i 15 do Czyżyn, następnie au­
tobusem nr 121. — Przedsiębiorstwo zapewnia
pracę stałą, gwarantuje bezpłatne zakwatero­
wanie w hotelach robotniczych, a w najbliż­
szym czasie dysponować będzie własną sto­
łówką. K-7875

Huta im. Lenina — zatrudni zaraz z terenu
miasta Krakowa i woj. krakowskiego:

1 MGR INŻ. MECHANIKA z co najmniej
5-letnią praktyką w budownictwie prze­
mysłowym,
1 MGR INŻ. ELEKTRYKA z co najmniej
5-letnią praktyką w budownictwie prze­
mysłowym,
2 MAGISTRÓW INŻ. BUDOWLANYCH
(z uprawnieniami), z co najmniej 5-letnią
praktyką zawodową, —

1 EKONOMISTĘ z wyższym wykształce­
niem, z co najmniej 5-letnią praktyką w

zaopatrzeniu inwestycyjnym,
1'TECHNIKA MECHANIKA, z praktyką

i dobrą znajomością języka rosyjskiego,
1 MASZYNISTKĘ ze średnim wykształ­
ceniem i dobrą znajomością maszynopis-
ma w języku rosyjskim,
1 MAGAZYNIERA z wykształceniem śred­
nim technicznym branży samochodowej,
oraz TOKARZY METALOWYCH, ELEK­
TRYKÓW, TECHNIKÓW STALOW'NI-
KÓW, USTAWIACZY KOLEJOWYCH,
ZWROTNICZYCH, POMOCNIKÓW MA­
SZYNISTÓW KOLEJOWYCH, MANE­
WROWYCH l PRACOWNIKÓW niekwa­
lifikowanych.

Zgłaszający winni przedłożyć dokumenty
stwierdzające wykształcenie oraz dokumenty
stwierdzające kwalifikacje zawodowe, dowód
osobisty, książeczkę wojskową, świadectwo i
opinię z ostatniego miejsca pracy. — Warun­
ki płacy i pracy do omówienia w Dziale Kadr
Huty im. Lenina w Centrum Adminlstr. Bud.
„Z” — klatka D, pokój nr 24. K-8012

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa
Przemysłowego — Kraków, ul. Rydla 31, pokój
nr 4, teł. 362-00 — przyjmie do pracy

MGR PRAW lub EKONOMII — na sta­
nowisko starszego ekonomisty zatrudnienia
i płac,
INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW BU­
DOWLANYCH, z praktvką — na stano­
wiska kierowników budów oraz starszych
inspektorów wykonawstwa,
STARSZEGO EKONOMISTĘ ZAOPA­
TRZENIA z branży sanitarnej (elektrycz­
nej),
TECHNIKÓW BUDOWLANYCH — na

stanowisko starszego technika budowy w

Wolbromiu,
KIEROWNIKA MAGAZYNU na budowie
w Trzebionce koło Trzebini,
30 MURARZY', 30 CIEŚLI, 240 PR/3'■""WY­
NIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANY* H.

Uposażenie w zależności od posiadanej prak­
tyki — do omówienia. K-81811

I



Sir. 8 GAZETA KRAKOWSKA Nr 220 (4449)

Z notatnika

partyjnego
Narada

sekretarzy POP
W dniu wczorajszym od­

była się w Komitecie
Dzielnicowym PZPR Stare
Miasto, narada sekretarzy
POP.

Na wstępie narady tow.

Skrzypiec z Wojewódzkie­
go Ośroćika Szkolenia Par­
tyjnego omówił aktualną
sytuację międzynarodową.

Z kolei kierowniczka Dziel­
nicowego Ośrodka Szkole­
nia Partyjnego, tow. Anie­
la Paszkot poruszyła kilka
zagadnień dotyczących no­
wego roku szkolenia par­
tyjnego.

Nastennie mówił sekre­
tarz KD PZPR tow. Hen­
ryk Markiewicz. Jak
stwierdził sekretarz KD o-

statnie kontrole przepro­
wadzone w poszczególnych
POP przez Komisję Rewi­
zyjną KD wykazały szereg
niedociągnięć i braków,
głównie w zakresie syste­
matyczności opłacania
składek partyjnych. Mimo
znacznej poprawy w tej
dziedzinie, wciąż jeszcze
wiele organizacji (zwłasz­
cza małych) nie opłaca w

sposób systematyczny skła­
dek. Problem jest tym wa­
żniejszy. gdyż nadchodzi
okres kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej w pod­
stawowych organizacjach
partyjnych.

Tow. Markiewicz poin­
formował sekretarzy POP
w końcowej części nara­
dy, o szczegółach związa­
nych z przeprowadzaniem
zebrań przedwyborczych i
sprawozdawczo - wybor­
czych w POP. (tez)
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Dziś wręczenie
nagród m. Krakowa

w

Mateczny — Swoszowice
na usługach hutników

Głośno w naszym mieście o

Zakładach Przyrodo - leczni­
czych Mateczny-Swoszowice.
Leczyć tu można przewlekłe
choroby reumatyczne, ■stany
pourazowe, cukrzycę, przewle­
kłe choroby układu trawienia
i inne. Dlatego też nic dziwne­
go, że zakłady Mateczny w br.
przepełnione są do ostatniego
miejsca. Ogółem daje się tu

ponad 1 tys. zabiegów dzien­
nie z tego ponad 600 w Swo­
szowicach. Przyjeżdżają tu

chorzy aż z Warszawy, Gdań­
ska, Zakopanego a nawet były
trzy pacjentki z Chicago, któ­

Gościmy w naszym mieście
W dniu dzisiejszym krakowski

Orbis zapowiada przyjazd do na­
szego miasta turystycznych grup
z Rumunii, Węgier, Związku Ra­
dzieckiego i Czechosłowacji. Od

wczoraj natomiast do 16 września

bawią w Krakowie uczestnicy XII

Sesji Regionalnego Komitetu

Europejskiego Światowej Organi­
zacji Zdrowia.

Krakowski Sport - Tourist zaj­
muje się w dniu dzisiejszym gru­
pą turystów węgierskich

nagród m. Krakowa
1962 zostali: Eugeniusz
- organizator Teatru Ko-

placówki szczególnie za-

w upowszechnianiu sztu-

0 grupach
terenowego

działania
Przed paru laty zapo­

czątkowano nową formę
środowiskowej pracy par­
tyjnej — grupy terenowego
działania. Głównym ich za­
łożeniem jest, z jednej stro­
ny — aktywizacja społecz­
na danych środowisk, z

drugiej — utworzenie pola
działania dla tych towa­
rzyszy, którzy z rozmai­
tych przyczyn (m. in. do­
jazdy do pracy itp.), nie
mogą wykazać się pracą
społeczną w miejscu pra­
cy-

Egzekutywa KD PZPR

Kleparz dokonała ostatnio
oceny stopnia zaintereso­
wania tym problemem ze

strony organizacji partyj­
nych kilku większych za­
kładów pracy (PKP — Wę­
zeł, DOKP, WSK, Arti-
graph). Stwierdzono zna­
czną poprawę w tej dzie­
dzinie, szczególnie po spe­
cjalnej uchwale KD, pod­
jętej w maju br.; nie wszy­
stkie jednak komitety za­
kładowe dysponują należy­
tą ewidencją skierowanych
do GTD towarzyszy czy też

planują systematyczną o-

cenę ich pracy w grupach.
(zaw)

Do jednych z najbardziej u-

częszczanych targowisk kra­
kowskich należy plac na Kle-

parzu. Największy tu zresztą
wybór Jarzyn i owoców. Na

zdjęciu: Dobijanie targu...

Fot. H. Izierska

JS notatnika recenzenta

La Salle String Quarlet
Amerykański Kwartet Smy­

czkowy — La Salle przy Col-
lege-Conservatory of Musie w

Cincinnati wystąpił wczoraj
wieczorem w przepełnionej
Auli Państwowej . Wyższej
Szkoły Muzycznej. Kwartet La
Salle bawił w Krakowie prze­
jazdem przed koncertem po­
niedziałkowym w kameralnej
sali Filharmonii Narodowej w

Warszawie, gdzie wystąpi w

ramach imprez „Jesieni War­
szawskiej” z programem mu­
zyki współczesnej. W czasie
wczorajszego koncertu zapre­
zentował natomiast muzykę
bardzo zróżnicowaną stylisty­
cznie. Obok czterech „Fanta­
zji" — najwybitniejszego kom­
pozytora angielskiego z prze­
łomu XVII i XVIII W. —

Henry PurceWa usłyszeliśmy
polskie prawykonanie „Kwar­
tetu” — Krzysztofa Pende­
reckiego, zaś obok późnego
pięknego „Kwartetu d” — Mo­
zarta zaprezentowano pełen
finezji i wdzięku „Kwartet
F” — Rauela. Program boga­
ty, pięknie i ciekawie zesta­
wiony.

Podobnie jak i inne zespoły
amerykańskie, które mieliśmy
okazję słyszeć tu Polsce. La
Salle String Quartet prezen­
tuje najwyższy poziom w'r-
trozowstwa. technicznego
Sprawy warsztatu instrumen­
talnego, techniki współmuzy-
kowania, możliwości absolut­
nie pewnego cieniowania dy­
namicznego i kolorystycznego
jak również mistrzowskie o-

panowanie wszystkich odcieni
artykulacyjnych — wszystko
to pozostałe absolutnie poza
wszelką dyskusją. Po prostu
jest znakomite! Tak znako­
mite, że chwilami prawie iuż
niezauważalne. Inna sprawa,
że taka właśnie doskonałość

prowokuje i ułatwia zajęcie
kontrowersyjnego nieraz sta­
nowiska w sprawach stylo-
wości prezentowanych wyko­
nań. 1 nie jest
cechą Kwartetu
dobnie jest w

Van Ciburna
Błocka. Wydaje
rykanie, a w szczególności ich
młodsza generacja artystycz­
na, z trudem przyswajają so­
bie tradycje stylistyczne wciąż
żywe i aktualne w starej Eu­
ropie... Wczorajsze wykonanie
Kwartetów Mozarta i Rauela
(ten ostatni chyba zbyt uro-

mantyczniony!) były
właśnie przykładem.

Zresztą nie tylko interpre­
tacja muzyki ,,dawnej" pobu­
dzała moim zdaniem do dy­
skusji. Wykonanie Kwartetu
Pendereckiego było — przy­
najmniej dla mnie — pewnym
zaskoczeniem. Kwartet Pen­
dereckiego znam tylko ze stu­
diów nad partyturą i nigdy
nie sądziłem, aby należało go
odczytać aż tak motorycznie,
jak mia'o to wczoraj miejsce
w pierwszej fazie kompozycji,
wydaje mi się też, że zagu­
biono trochę doskonałą konce­
pcie formalną ewolucji dyna­
miki w tym dziele.

Publiczność niezwykle go­
rąco przyjęła polskie praioy-
konanie kompozycji Krzyszto­
fa Pendereckiego, choć jest
to chyba najbardziej radykal­
ny — w sensie konsekwent­
nie stosowanego języka mu­
zycznego — utwór tego kom­
pozytora, jaki wykonano do­
tychczas w Krakowie. Przy­
znać należy iż wysoka ranga
artystyczna samego
w

tę

i o wyłączną
La Salle. Po-
wypadku np.

czy Michael
się, że Ame-

tego

utworu

zupełności usprawiedliwiała
owację.

MARIAN
WALLEK- WALEWSKI

CO.GDZIE,KIEDY?
Niedziela
Kornela

Sobota
Albina

WRZESIEŃ
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rym tamtejsi lekarze Polacy
przepisali kąpiele w Swoszo­
wicach względnie Busku. Wy­
brały jednak Swoszowice.

Ostatnio zakład nawiązał współ­
pracę z Hutą im. Lenina. Obecnie
ok. 300 pracowników Huty przy­
jeżdża autobusami na leczenie do
Swoszowic. Z dyrekcją Kombina­
tu omawiane są doniosłe sprawy
m. in. udzielanie zabiegów leczni­
czych pracownikom Huty również
w okresie zimy. Dotychczas Huta

sprowadza wody mineralne dla
swoich pracowników z Krynicy i

innych odległych miejscowości.
Wody tego samego gatunku a nie­
jednokrotnie lepsze, posiada Ma­
teczny. Wykazały to badania pro­
wadzone przez Instytut Ealneo-

klimatyczny w Poznaniu. Trzecią
sprawą jest budowa przez Hutę
sanatorium w Swoszowicach. Pro­
wadzone są rozmow’y na ten te­
mat.

W tej chwili budowę podob­
nego sanatorium rozpocznie
NOT — wydział naftowy. Dy­
rekcja zakładu prowadzi rów­
nież remonty Domu Zdrojo­
wego w Swoszowicach, który
jest czynny od 150 lat. Prace
wykonane są systemem go­
spodarczym. W budowie są
garaże, chodniki, zainstalowa­
no centralne ogrzewanie. Zmo­
dernizowano podgrzewanie
wody potrzebnej do zabiegów.
Dzięki temu nie traci ona

obecnie żadnych składników
leczniczych, (cm)

* Parking k. Wawelu cieszy
się ogromną popularnością
wśród zmotoryzowanych wy­
cieczek, które odwiedzają na­
sze miasto. Szczególnie tu tlo-

[ czno w każdą sobotę i nie­
dzielę. Trzeba przyznać, że za­
łożenie parkingu w tym miej­
scu — mimo różnych opo­
rów — to jeden z celniejszych

[pomysłów gospodarzy miasta.

Fot. A. MoskwlakA.

Z kroniki MO
13 bm., o godz. 10 na rogu ul.

Pawiej i Worcella, będący w sta­
nie nietrzeźwym kierowca samo­
chodu ..Nysa” Władysław Fornal

(ur. 1933, zam. Węgrzce Wielkie)
potrącił przechodzącego przez
jezdnię Bolesława Moryca (ur.
1908, zam. Łobzowska 41), który
doznał ciężkich obrażeń ciała.

Temat tygodnia peryferie

Zawsze aktualne
Poruszając w tym tygodniu

bardzo istotny dla -naszego
miasta temat peryferii Kra­
kowa, oczywiście nie wyczer­
paliśmy całego złożonego pro­
blemu. W
materiałach
zwrócić uwagę na najbardziej
węzłowe, najżywotniejsze dla
mieszkańców peryferyjnych o-

siedii momenty. Problem ten

jest nadal otwarty i będzie­
my do niego powracać. Wyda­
je się bowiem, że wiele spraw
z nimi związanych wymaga
szybkiego rozwiązania.

Przy istniejących trudnoś­
ciach konieczne jest by za­
kłady pracy (a jest ich nie­
mało) usytuowane na przed­
mieściach Krakowa, bardziej

opublikowanych
staraliśmy się

Tych spraw [
nie wolno zaniedbaćii

Coraz lepiej przebiega skup zbo- [
*a w pow. krakowskim. Ostatnio [
w ciągu doby placówki skupują
ponad 50 ton. Nie we wszystkich
gromadach jednak aktyw docenia

skup. Jeżeli np. wT Uszkach za­
kupiono ponad 50 proc, tegorocz­
nego planu a w Dąbrowie Szla­
checkiej 49, Skawinie - mieście
1 Wieliczce - wsi ok. 45 proc, te­
gorocznych dostaw to W’ Koźml-
cach Wielkich 9,4 proc., Bieżano­
wie 10,2 a w Białym Kościele 10.9

proc, planu rocznego.
Powiatowy zespól koordyna­

cyjny skupu zboża na organizowa­
nej w poniedziałek naradzie prze­
analizuje działalność poszczegól­
nych gromad, gdzie skup prze­
biega zbyt wolno. (cm)

niź dotychczas zainteresowa-
ly się osiedlami peryferyjny­
mi i w miarę możliwości po­
magały im. Z drugiej strony
odnotowujemy duże zaintere­
sowanie samych mieszkańców
w poprawie istniejącej sy­
tuacji. We wszystkich
nicach podjęto szereg
społecznych, których
realizacja w znacznej
zmieniłaby dotychczas
zbyt optymistyczny obraz pe­
ryferii. Miejska i dzielnicowe
rady narodowe powinny z

jeszcze większą troską pokie­
rować inicjatywą .mieszkań­
ców, niosąc im jak najdalej
idącą pomoc.

Wydaje się, że generalne na­
tarcie przede wszystkim han­
dlu i gospodarki komunalnej
na peryferie Krakowa jest ko­
nieczne. Tylko wspólny wysi­
łek rad narodowych samych
mieszkańców i zakładów pra­
cy, może szybko i skutecznie
zmieniać istniejący stan rze­
czy. (ż)

dziel-
czynów

pełna
mierze

nie-

Należy dokończyć
ul. Krasickiego
z radością pa-

wiosnę budowa-
tej ulicv.

Mieszkańcy
w Podgórzu
trzyli jak na

no nawierzchnię
Niestety radość trwała krótko.
Ułożono podkład pod asfalt
ale tylko do połowy ulicy i...
na tym roboty zakończono. A

przecież położenie dywaniku
asfaltowego chyba było tam

przewidziane. Również odci­
nek—około100m—przyul.
Smolki nie ma chodnika. Wy­
datek niewielki, a mieszkańcy
nie będą tonąć w błocie, (aks)

Dziesiątki tysięcy ludzi co-

dzień, — rano i po południu
— przewija się przez wozy
tramwajowe i autobusy MPK.

„Gdzie drwa rąbią, tam wió­
ry lecą” — są pochwały ze

strony pasażerów, są też uty­
skiwania — przeważnie słusz­
ne.

Posłuchajmy co mówią kli­
enci MPK.

Lekarz: Dojeżdżam z Podgórza
na ul. Prądnicką. Za dużo prze­
siadek na tej trasie. Tramwaj
często niepunktualny. Autobus?
Nieco lepiej, ale tu znów panuje
tłok. Przydałoby się na tej tra­
sie bezpośrednie tramwajowe po­
łączenie.

Robotnik: Na Osiedlu Olsza II

przystanek autobusu nr 13. Panu­
je tam ścisk. Należy uruchomić

jeszcze Jedną linię, albo zwięk­
szyć częstotliwość przebiegu wo­
zów.

Prawnik: Stwierdza wielokrot­
nie nieuprzejmość konduktorów I

nlepunktualność głównie autobu­
su nr 119 (Dębniki). Publiczność,
szczególnie młodzież, nie płaci
za bilety. Największa bolączka, to

Dziś o godz. 13 w prezydium Rady
Narodowej m. Krakowa odbędzie
się uroczystość wręczenia nagród
za osiągnięcia w dziedzinie upow­
szechnienia kultury trzem zasłu­
żonym na tym polu działaczom.
Laureatami
za rok

BIAŁEK

lejarza,
służonej
ki teatralnej w środowiskach ro­
botniczych; Tadeusz MANDECKI
— za całokształt pracy kulturalno-

oświatowej, popularyzację filmu,
oraz inicjatywę zorganizowania
Festiwalu Filmów Krótkometrażo-

wych, imprezy, która spotkała się
z wysoką oceną krajową i zagra­
niczną. Miło nam zaznaczyć, że

dyr. Mandecki był przez kilka lat

pracownikiem naszego .Wydawnic­
twa Prasowego; Bronisław
SCHłlNBORN — za osiągnięcia w

dziedzinie plastyki, sztuki oraz

popularyzację zabytków Krakowa.

Wszystkim laureatom serdecznie

gratulujemy przyznanych im wy­
różnień. (k)

Książki zażaleń puste
skorą jednak nie brak

Ostatnio odbyło się otwarte
zebranie partyjne PZPR przy
PSS w Skawinie, którego te­
matem były sprawy skarg i
wniosków napływających do
przedsiębiorstwa. Na zebra­
nie przybył m. in. przew. ko­
misji skarg i wniosków przy
KP PZPR w Krakowie tow.
M. Cedro oraz I sekretarz KM
PZPR w Skawinie tow.

Krupa.
Omawiając ilość skarg

wniosków prezes PSS
W. Kraus
ilość ich jest bardzo mała. Do­
tyczą one przeważnie bra­
ków takich artykułów jak
mięso, wędliny czy przetwo­
rów rybnych, które są przy­
dzielane według puli. Brak
jest również samych ryb tak
mrożonych jak surowych.
Częściej można spotkać inter­
wencje bezpośrednie telefo­
niczne dotyczące

' braku pie­
czywa i mleka w godzinach
rannych. Skargi te są
łatwiane z miejsca.

W dyskusji wskazywano na

sposoby szybszego reagowania

na skargi. Postanowiono u-

aktywnić komitety sklepowe
oraz przynajmniej raz na pół
roku sprawy skarg i wniosków
omawiać na zebraniach partyj­

nych. Podjęto również szereg
uchwał zmierzających do po­
prawy istniejącej sytuacji.

(cm)

T.

i
tow.

stwierdził, że

za-

Ciekawa wystawa
W dniu wczorajszym z inicjaty­

wy kierownictwa Pałacu Sztuki
i Wydziału Kultury RN odbyło się
otwarcie wystawy plastycznej w

Kurdwanowie z udziałem przed­
stawiciel władz miejskich, środo­
wiska plastycznego i miejscowego
społeczeństwa. Na wystawie zgro­
madzono liczne prace artystów-
plastyków Żebrowskiego i Myciel-
skiego, którzy reprezentują różne

okresy swojej twórczości. Że­
browski wystawia m. in. pejzaże,
martwe natury, niektóre kompo­
zycje abstrakcyjne.

Inicjatorom tej imprezy należą
się słowa szczególnego uznania za

próbę zapoznania miejscowego
społeczeństwa z twórczością zna­
nych plastyków krakowskich.

Studium Inżynieryjne
w Hucie im. Lenina

W Hucie Im. Lenina powstaje
- po raz pierwszy w tym roku -

filia krakowskiej AGH, zorganizo­
wana staraniem rektoratu Akade­
mii oraz działu kadr Kombinatu.

Studium Inżynieryjne, zapewnia
szanse zdobycia wyższych stu­
diów wielu pracownikom którzy,
pracując na zmiany, nie mieli
możliwości korzystania z wyż­
szych uczelni wieczorowych. Za­
jęcia Studium przystosowane są
do pracy zmianowej i odbywać
się będą na terenie kombinatu.
Pierwsze wykłady we wtorek 18
bm.

Przyzakładowa uczelnia zyskała
noble wśród pracowników Iluty
im. Lenina zrozumiałą popular­
ność. Rozpoczyna na niej studia
86 osób, w znacznej części robpt-

ników z średnim wykształceniem.
Taka sama grupa oczekuje na za­
powiedziane w II semestrze, w

lutym przyszłego roku otwarcie

wydziału metalurgicznego. Obec­
nie zorganizowano tylko filię wy­
działu maszyn 1 urządzeń hutni­
czych AGH. (wb)

8MM

dawnegoStara studzienka — rekwizyt
już swój żywot na Rynku Głównym.

Krakowa kończy

Fot. J . Uiberall

KKOKSKA
£ Dzisiaj o godz. 9 rano rozpo­

czyna się II Statutowy Zjazd
TPPR dzielnicy Podgórze w sali
KD PZPR
II p.

• Wielki

będzie się
godz. 10 a 14 na plantach krakow­
skich między ul. Sławkowską a

Floriańska. Ną kieramszu podpisy­
wać będą swoje książki Włady­
sław Mach ej ek. Marian Promiński
i Henryk Vogler.

O W niedzielę o godz. 17 w Kra­
kowskim Domu Kultury doc. dr

Henryk Smarzyński omówi zagad­
nienie nieprawidłowego wychowa­
nia.

• Wsobotęogodz.18wsali
odczytowej Muzeum Narodowego
(ul. Pijarska 6) dr Z. Żygólski wy­
głosi odczyt „O rozwoju idei mu­
zealnictwa w Polsce”.

O Uroczysta akademia z okazji
narodowego święta Bułgarii od­
będzie się w dniu 17 września o

godz. 14.15 w Krakowskich Zakła­
dach Betoniarskich i Żelbetowych
w Czy^ynach-Lęgu. Dojazd auto­
busem zakładowym spod hotelu

Polonia” ul. Pawia 1 o godz.
3.30 .

0 18 września o godz. 18 w Do­
mu Technika przy ul. Straszew­
skiego 28 inż. Passaka wygłosi od­
czyt „Od Teheranu do Monte Ca-
sino”. Odczyt ilustrowany prze­
źroczami.

0 Nasza Czytelniczka Ludwika
Kurowska zostawiła przedwczoraj
o godz. 9 .50 w tramwaju nr 4 ja-
dącym w kierunku Bronowie to­
rebkę z dokumentami i pieniędzmi;
prosi o zwrot torebki na adres

Gazety Krakowskiej, Kraków,
Wielopole 1, III p.

Rynek Podgórski 1

kiermasz książek od-
w niedzielę miedzy

Dwie strony medalu
brak punktualności
wajów. Poza tym
darni (numery 1, 2, 6).

Prokurator (Podgórze): Na ogół
zadowolony. -Pochwała: konduk­
tor zatrzymał tramwaj na

parę metrów przed przystan­
kiem w tym celu, by umożliwić

wejście inwalidzie. Oburzenie:

obsługa tramwajów z reguły nie

przestrzega zakazu zabierania pi­
jaków. Tolerancja w tym wzglę­
dzie 1 pobłażliwy uśmiech są ka­
rygodne. Konduktorzy często
niegrzeczni. Bolączka: handlarki
z mlekiem, pchające się do wozów
z tobołami, szczególnie w godzi­
nach szczytowych są istną plagą
pasażerów.

Rzemieślnik! Nlepunktualność
kursów tramwajowych, nieuprzej-
mość konduktorów, nieprzestrze­
ganie zakazu .paienia papiero­
sów — to główne jego zarzuty.

kursu tram-

chodzą sta-
„Odwrotna strona medalu”

— MPK: skonfrontowane wy­
powiedzi klienta MPK i dy­
rekcji MPK pokrywają się.
Klient słusznie się skarży —

MPK stwierdza u siebie te sa­
me bolączki, podając równo­
cześnie przyczyny tzw. o-

biektywne. Oto one: inkaso
konduktorskie — złe. Stwier­
dzono okradanie przedsiębior­
stwa przez: nieuczciwych pa­
sażerów uchylających się od
zapłaty za bilet i przez nie­
uczciwych konduktorów.

Brak motorniczych nie pozwala
na pełne wypuszczanie wozów,
których Jest dostateczna Ilość, do
kursów. Często 20 wozów moto­
rowych nie wychodzi na trasę I
40 konduktorów czeka bezczyn­
nie, którym się płaci za przestój.

Autobusy: tutaj sytuacja jest
odwrotna — kierowców jest do­
stateczna Ilość — autobusów sta­
le za mało.
I kwartał

(włączonych
szedł do tej
dodamy do

niemniej permanenty, brak czę­
ści zamiennych i na skutek tego
ponadplanowe przestoje taboru

autobusowego — usprawiedliwić
musimy niedociągnięcia MPK na

tym odcinku, rozumiejąc równo­
cześnie utyskiwania klienta.

Trzeba pomóc MPK. Dał w

tym kierunku przykład Ko­
mitet Warszawski PZPR ini­
cjując zakrojoną na szeroką
skalę akcję pomocy dla sto­
łecznego przedsiębiorstwa ko­
munikacyjnego, ze strony
wszystkich zakładów pracy.
Zakłady te zobowiązały się
produkować części zamienne
dla stołecznych autobusów.
Czy krakowski przemysł — nie
mógłby takiej samej pomocy
zaofiarować MPK Krakowa —

we własnym interesie?
A. PIOTROWSKI

Z przyrzeczonych na

br. 24 autobusów
do planu!) nie przy­
pory ani jeden. Gdy
tego nieplanowany,

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO: „Don
Juan” — 19.15; STARY TEATR:

„Fanfaron czyli zakochany
konserwatysta” — 19.15; KA­
MERALNY: „Matka Courage
i jej dzieci” — 19.15:ROZMAI-
TOŚCI: „Błękitny patrol” —

— 19.15; LUDOWY:‘„Dziady”
— 19.15; RAPSODYCZNY: „Po­
lonez Bogusławskiego” —

19.15; MUZYCZNY: ,Życie pa­
ryskie” — 19; GROTESKA;

ii;
razy

lat 12) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Złodziej w hotelu

(USA, 18 lat) — 10, 12.15, 15.45,
20.30 . WRZOS: Program ala

dzieci — 10, 11.15, 12.30 . Ewa
chce spać (poi., 18 lat) — 15.45,
18, 20.15.
Niteczka
Romeo

„Czarodziejski bęben” —

— KOLEJARZA: „Trzy
dzwonić” — 19.

NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO: „El­
żbieta, królowa Anglii” —

19.15; STARY TEATR: „Fanfa­
ron czyli zakochany konser­
watysta” — 19.15; KAMERAL­
NY: „Matka Courage 1 Jej
dzieci" — 19.15; ROZMAITO.
SCI: „Błękitny patrol” — 19.15;
LUDOWY: „Śluby panieńskie”
— 15, „Klatka”, „Kondukt” —

19.15; RAPSODYCZNY: „Polo­
nez Bugosławskiego” — 19.15;
GROTESKA: „Czarodziejski
bęben” — 12; KOLEJARZA:

„Trzy razy dzwonie” — 19.

ZDROWIE: Krawiec

(poi., 5lat)—14.
Julia i ciemność —

lat) — 19. ZUCH:

siódmej klasy (poi.,Szatan

i

(czes., 12
z

10 lat) — 11, 15. 17, 19. ZWIĄZ­
KOWIEC: Program dla dzieci
— 12. — Wszyscy na scenf;
(USA, 10 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Program dla
dzieci — 10, 11.15, 12.30.

Spóźnieni przechodnie (poi., 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT1
Kamienne serca — 10, 12. —

Toni Sailer — Czarna Błyska­
wica (austr., 12 lat) — 15.45.

18, 20.15. KINO LETNIE: nie­
czynne. BALLADYNA: Pro­
gram dla dzieci — 18. — Chcę
być gwiazdą (fr., lat 16) — 17.
19. KOLOROWE: Program d’a
dzieci — 15. — Wesoła orkie­
stra (ang., lat 10) —

SFINKS: Program dla

10, 11, 12. — Nikodem

(poi., lat 16) — 16, 18,
Pozostałe — jak w

16, 18.
dzieci—

Dyzma
20.

sobotę.
WIELICZKA — Górnik: „Mil­

czące ślady”, SKAWINA —

Junak: „Noce w Zoo”, Hutnik:

„Aby kwitło życie”.

SOBOTA
APOLLO: Mój stary (poi., 14

lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
CHEMIK: Jak się młody No-

szty żenił (węg.) — 19. CASSI­
NO:: Et cetera pana pułkow­
nika (fr., wł., 18 lat) — o

zmroku. ISKIERKA: Wice­
hrabia de Bragellone (fr., 14

lat) — 17 .30, 19.45. KLEPARZ:

Dyliżans (USA, 12 lat) —15.45,
18, 20.15. KRAKUS: Żołnierz i

bohater (NRF, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. KULTURA: Żegnaj­
cie gołębie (radź., 12 lat) —

18, 20.15. MASKOTKA: Nieza­
stąpiony kamerdyner (ang., 11

lat) __ 15.30, 17.30, 19.30. ME­
LODIA: „SOS Titanic”, (ang.,
12 lat) — 15.30, 18, 20.30 . MI­
KRO: Okup (USA, 16 lat) —

15.30, 17.45, 20. MINIATURKA:
List gończy — Żegnaj eska­
dro—Wmuzeum—II,12,11
i 16. — Program dla dzieci —

15. — Czarny Orfeusz (fr., lat

16) — 17, 19.15. MŁODA GWAR­
DIA: A lasy wiecznie śpiewa­
ją (austr., 12 lat) — 15.15, 17.30,

19.45. ROTUNDA: Kolorowe
melodie (USA, 10 lat) — 15, Ił.
STUDIO: Zemsta (po'<. 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15. SZTUKA:
Cień (poi., 14 lat) — 10 15,12.30,
15.45, 18, 20.15. SYGNAŁ — le­
tnie: Flip i Flap na bezludnej
wyspie (fr., 16 lat) __

o zmro­
ku. TĘCZA: Młodość Chopina
(poi., 7 lat) — 19.30. UCIF-
CHA: Rio Bravo (USA, 12 lat)
— 14.45, 17,30, 20.15,
Rewia snów (austr.
10, 12.15,
SZAWA:

(USA,1 2

WISŁA:

(ang., 12. ...

WOLNOŚĆ: Złodziej w hotelu,
,USA, 12 lat), — 15.45, 18, 20.30.
WRZOS: Ewa chce spać (poi.,
18 lat) — 15.45, II, 20.15. ZDRO­
WIE: nieczynne. ZUCH: Sza­
tan z siódmej klasy (poi., 10

lat) — 15, 17, 19 ZWIĄZKO­
WIEC: Wszyscy na sceną

(USA, 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE!

ŚWIATOWID: Spóźnieni
przechodnie (poi., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID
m. sala: Skarb (po!., 10 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT: Tont
Sailer — Czarna Błyskawica

I.
m. sala: Świadek oskar-

(USA, 18 lat) — 15, U.
LETNIE: Champion

16 lat) __

o zmroku.

WANDA:
.... 16 lat), -i-

15,45, 18, 20.15. War-

Karmazynowy pirat
lat) — 15.45, 18, 20.30.

Afrykańska królowa

lat) — 15.45, 18, 20.15.

(austr., 13 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ŚWIT
żenią
KINO

(USA,
BALLADYNA: Chcę być gwia.
zdą (fr., lat 16) — 19. SFINKS;
Irena do domu (poi., 7 lat) —

16, 18, 20. KOLOROWE: Weso­
ła orkiestra (arig., 10 lat) — 18.

WIELICZKA — Górnik: Ko-

medlanty, SKAWINA — Ju­
nak: Noce w Zoo”, Hutnik!

nieczynne.

NIEDZIELA
CHEMIK: Skłóceni z życiem

(USA, 181 at) — 14.45, 17, 19.15.
ISKIERKA: Program dla dzie­
ci—11,12. — Wicehrabia de

Bragellone (fr., wł., 14 lat) —

17.30, 19.45. KLEPARZ: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12, 13 —

13. — Dyliżans (USA. lat 12) —

15.45,
gram
Pętla
19.15,
dla dzieci — 10.15, 11.15, 12.15.
— Niezastąpiony kamerdyner
(ang., lat 12) — 10, 12.30, 15.30,
19.30. MELODIA: SOS - Titanic

(ang., lat 12) — 1O, 12.30, 11.30,
18, 20.30. MIKRO: Program dla
dzieci — 10.30, 11.45. — Okup
(USA, lat 16) —• 15.S0, 17.45, ?0.
MINIATUPKA:: Program dla
dzieci —11. 12. 13 i 15. — I.ist

gończy — Żegnaj eskadro —

W muzeum — 16. — Czarny
Orfeusz (fr., lat 16) — 17, 19.15.
MŁODA GWARDIA: Bogaczka
(radź., 12 lat) — 10, 12. — a la­
sy wiecznie śpiewają (austr.,
12 lat) — 15.15, 17.30,
STUDIO: Krawiec i

(czes., 10 lat) — 10,
Zemsta (poi?, 12 lat) — 15.45,
18. 20.15. TĘCZA: Młodość

Chopina (poi., 7 lat) — 17.30,
19.30 . UCIECHA: Rio Bravo

(USA, 12 lat) — 9, 12, 14.45,
17.30, 20.15. WANDA: Gwiazdy
muszą płonąć (poi., 7lat)—
10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: Karmazynowy pirat
fUSA, 12 Jat) — 10, 12.30, 15.45,
18, 20.30 . WISŁA: Motyl z ne­
frytu (chin., 12 lat) — 11, 13,
— Afrykańska królowa (ang.j

18, 20.15. KRAKUS: Pro-
dla dzieci — 11, 12, 13;
(poi., 16 lat) — 14.45, 17,
MASKOTKA: Program

19.45.

książę
12, __

SOBOTA

Chirurgiczny: Dzierżyńskie­
go 44, Internistyczny: Koper­
nika 17, Laryngologiczny
pernika
pernika
bierzyn.

23, Okulistyczny:
17, Neurologiczny:

Ko­
lt 0-

Ko-

NIEDZIELA

Chirurgiczny: Prądnicka 3T,
Internistyczny: 1

Laryngologiczny:
23, Okulistyczny:
38, Neurologiczny: Prądnicka
17.

Prądnicka 37,
Kopernika
Kopernika

APTEKI

SOBOTA

Rynek Gł. 45, Lubicz 7, Dłu­
ga 88, Kościuszki 18, Pstrow­
skiego 27, Nowa Huta — A.

Struga 36.

NIEDZIELA
Jak w lobotę.

SOBOTA
18.05: Piękne melodie, 18.30:

Na krakowskim rynku, 18.50:
Fel. M. Jorsta, 19.00: Wiado­
mości, 19.05: Muzyka i aktual­
ności, 19.30: ,,Matysiakowie”,
20<UÓ: VI ,,Warszawska Jesień”

1962) transm. z Fil. N . w War­
szawie konc. inaug. — soliści:
B. Hesse-Bukowska — fort. 1

St. Woytowlcz — sopran, 20.30:
Aud. poetycka (w przerwie
koncertu), 21.30: Z kraju i ze

świata, 22.00: Kron. sport, oraz

kom. z Lekkoatletycznych Mi­
strzostw Europy w Belgradzie,
22.10: „Zespół Dziewiątka”.
22.40: Muzyka tan., 23.00: Ost.

wiadomości, 24.00: Muzyka tan.

NIEDZIELA
15.00: Dla młodz. szk. słuch. E .

Niziurskiego pt. ,,Osy” 15.45:

„Nowe liryki” Frasika, 16.00:

Wyniki Lajkonika, 16.05: Mu­
zyka tan., 16.18: „Mój pierw-
•zy wywiad” — fel. Zechente-
ra. 18.28: Koncert chopinow­
ski — wyk. Joe Kahan, 17.00:

Wiadomości, 17.05: „List z Me­
ksyku”, 17.20: Piosenki staro-

warszawskie, 17.30: „Co ty na

to”, 18.32: Rozmawiamy z Kry­
styną Skuszanką i Jerzym Kra­
sowskim, 19.00: „Karuzela ży­
cia” — słuch. 19.40: Ork. tan.,
20.00: Rewia piosenek — zap.
L. Kydryński, 20.30: Koncert

estradowy muzyki rozrywko­
wej, 21.00: Dziennik, 21.22:
Wiad. sport, i wyniki „Toto-
Lotka”, 21.25: Nastrojowe me­
lodie, 22.00: Ogólnopol. wiad.

sportowe, 22.20: Krak, aktual.

sportowe, 22.30: „Ze świata o-

pery”, 23.00: Muzyka tan.,
23.50: Ost. wiad.

SOBOTA
10.00: ,,Zimowy
(film prod. radź.

16.) — 12.00 —

Godz.
zmierzch”

(od lat
16.10 — przerwa. 16.10: Jesienne

biegi — film ser. prod. kanad.
z cyklu: Opowieści znad rzeki.
16.30: Sprawozdanie z lekko­
atletycznych mistrzostw Euro­
py — tr. z Belgradu. — 19.30:
Dzień. TV. 20.00: Warszawska
Jesień — otw. VI Międzynarod.
Festiwalu Muzyki Współczesnej
— transm. z Sali Filharmonii

Narodowej w W-wie. 20.35: Pe­
gaz — mag. kulturalny. 21 .10:
Polska Kronika Filmowa. 21.20-
Ost. wiad. 21 .30: Jajko — ko­
media Feliclen Marceau w reż.

Czesława Szpakiewicza.

NIEDZIELA
Godz. 13.10: W krainie Dis­

neya. 14.00: Polska Kronika
Filmowa. 14.15: „Jadwisia spod
regli" — opera góralska w

wyk. zesp. region. „Podhale”
— transm. z Zakopanego. 15.00:
Niedzielna biesiada. 15.40: Pro­
gram dla dzieci: „Co zobaczy­
my w programie?” 1 Teatrzyk
dla Przedszkolaków. — 16.30:

Sprawozdanie z lekkoatletycz­
nych mistrzostw Europy — tr.

z Belgradu. 19.45: Dzień. TV.
20.15: Recital aktorski Ireny
Eichlerówny. 21.05: Niedziela

sportowa. 21 .25: „Kobieta beż.

skazy” — film prod. ang. od
lat 16.
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